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Duch Sicińskiego
Przed kilku dniami minęła rocznica 

czynu, który ciężko zaważył na losach 
Rzeczypospolitej, który stał się symbo­
lem najgroźniejszej swawoli jednostki, 
symbolem zbrodni przeciw zasadzie „Sa- 
lus Rei Publicae suprema lex“. Dlatego 
właśnie nazwisko posła Sicińskiego 
wśród winowajców katastrofy rozbio­
rów zajmuje jedno z najbardziej hańbią­
cych miejsc. Pamiętny dzień bowiem 9 
marca 1652 roku, kiedyto poseł z Upity 
Siciński po raz pierwszy w czyn wpro­
wadził zasadę „liberum veto“, był w na­
szych dziejach momentem przełomo­
wym. Od tej chwili bowiem pękały wię­
zy strukturalne Rzeczypospolitej, kraj 
został porzucony na łup ciemnych obrad 
wielogłowych i opanowanych ciemnym 
partykularyzmem sejmików, a wróg 
bezkainę rękę sięgał po ziemie Państwa 
Polskiego.

Pierwszy wypadek zerwania sejmu 
pociągnął za sobą cały szereg innych. 
Wystarczy tu wspomnieć^ że od 1652 do 
1764 z 55 sejmów zwołanych na prze­
strzeni tego stulecia zaledwie siedem 
dobiegło normalnie do końca. Spory i 
kłótnie poselskie mnożyły się bez liku. 
Tyle było nieomal partyj, stronnictw i 
koteryj, ilu posłów liczył sejm, każdy 
bowiem poseł mógł unieważnić i unie­
możliwić obrady sejmowe. Gruda błota 
parlamentarnego, rzucona rękę Siciń­
skiego, urasta z biegiem lat do rozmia­
rów lawiny. Już talary pruskie, ani czer- 
wońce rosyjskie nie parzę ręk posel­
skich. Przeciw niesprzedajnym mógł 
wróg wystawiać bezkarnie baterje ar­
mat — nie było w Polsce siły, która mo­
głaby mu się przeciwstawić.

Czyn Sicińskiego, który znalazł tak 
podatny grunt wśród współczesnych, 
nietylko wypaczył i zdeprawował oby­
czaje parlamentarne w Polsce przedroz­
biorowej, ale nawet odezwał się twar- 
dem echem w dziejach odrodzonego par­
lamentaryzmu polskiego. Pamiętamy 
przecież w pierwszem siedmioleciu tar­
gi i przetargi partyjne, gdzie Sicińskich 
kupowano koncesjami, stanowiskami 
lub zgoła pieniędzmi. Znowu uwierzono 
w obce gwarancje znowu troskę o Pań­
stwo Polskie oddawano w pacht cudzo­
ziemcom, by dla siebie rwać z państwa 
najwięcej.

Liberum veto zatriumfowało w odro­
czonym sejmie polskim w nowej szacie 

w formie zagadnienia większości sej­
mowej, której nie można było sklecić.

Na szczęście duch Sicińskiego prze­
gnany został z gmachu Sejmu Polskie­
go. Ale jeszcze kręży w tęsknotach opo­
zycji, w pojedyńczych warcholskich 
przemówieniach, w głosowaniach prze­
ciw koniecznościom państwowym.

Niedługo przed duchem Sicińskiego 
zostanę ostatecznie zawarte bramy sej­
mowe. Projekt nowej Konstytucji, odpo- 
wiadajęcej potrzebom kraju i naszym 
właściwościom narodowym, a więc nie 
żadna kopja, niczem nieuzasadnione na­
śladownictwo, ale polska Konstytucja 
dla polskich obywateli jest już opraco­
wana i gotowa. Przejść jeszcze musi 
przez filtr obrad sejmowych i tutaj du­
chowi spadkobiercy Sicińskiego jeszcze 
się łudzę, jeszcze liczę i ważę, czy wy­
starczy głosów dla jej uchwalenia.

Ale napewno wystarczy, bo zbrojni

Premier angielski Macdonald ustępuję
Miejsce Jego ma zająć obecny wicepremier Baldwin

Londyn, 13. 3. (PAT.) Agencja Reute­
ra donosi: pomimo uspokajajęcych wia­
domości o zdrowiu premjera Macdonal- 
da, w kołach politycznych krężę pogło­
ski, że premjer spowodu zmęczenia może 
opuścić kierownictwo gabinetu. W każ­
dym razie — według ogólnego przekona­
nia — nie następi to przed uroczysto­
ściami jubileuszu królewskiego w maju 
r. b. Raczej możliwa jest zamiana funk­
cji między Macdonaldem a Baldwinem 
tak, iż Baldwln objąłby stanowisko pre­
mjera.

Z hołdem do Belwederu
reprezentacją zaś Szkoły Podchorążych 
Artylerji kieruje p. kpt. Sozański.

Drogę z Torunia do Warszawy patrol 
ma zamiar przebyć w ciągu 3—4 dni, t.

Wczoraj o godz. 8,45 rano wyruszył 
z Torunia do Warszawy celem złożenia 
hołdu Marszałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu w dniu Jego Imienin patrol konny

Szkoły Podchorążych Artylerji, III. dy­
wizjonu 31 p. a. I. i dyonu pom. artylerji.

Patrolem, w skład którego wchodzi
5 oficerów, 6 podchorążych artylerji i 13 
kanonjerów, dowodzi p. mjr. Skwier- 
czyński ze Szkoły Strzelania Artylerji,

Wojskowe lotnictwo niemieckie 
ma składać się z 2.500 samolotów 

Goering rezygnuje fedynie z samolotów bombowych
Paryż, 13. 3. (PAT). „Le Petit Journal“ 

ogłasza wywiad swojej współpracowniczki 
lady Drummont Hay z premjerem Goerin- 
giem na temat lotnictwa niemieckiego. Ge­
nerał Goering ośwadczył, że Niemcy pragną 
jedynie posiadać lotnictwo, wynoszące 30 
proc, liczby wszystkich samolotów wojsko­
wych Francji, Czechosłowacji, Belgji i Pol­
ski razem wziętych(l). Nie domagają się 
jednak samolotów do bombardowania.

Niemcy obliczają, iż cztery otaczające je 
państwa posiadają razem 6.500 samolotów. 
30 proc, tej liczby wynosiłoby więc 1950 samo 

jesteśmy w siłę moralną potężniejącego 
państwa.

Odrodziło się nietylko Państwo Pol­
skie. Odrodził się także Dolski obywatel.

Londyn, 13. 3. (PAT.) Szereg dzienni­
ków angielskich, jak „Daily Mail“ i 
„Daily Express“, „New Chronicie“ prze­
widuje rychłe ustąpienie Macdonalda ze 
stanowiska premjera. Zdaniem ich pre­
mjer zajmie mniej wyczerpujące stano­
wisko w gabinecie. Baldwin objąłby kie­
rownictwo rządu w charakterze premje­
ra, Macdonald zaś zostałby wicepremie­
rem na jego miejsce, nie obejmując, po­
dobnie jak Baldwin, żadnej teki, lecz za­
chowując tytuł przewodniczącego rady, 
który nadaje prawo zasiadania w gabi- 

zn., że do stolicy przybędzie przypusz­
czalnie w sobotę, 16 bm., w południe.

Na zdjęciu widzimy patrol, wyjeżdża­
jący z Torunia przez most im. Marszał­
ka Piłsudskiego.

lotów. Program lotniczy Niemiec ma w tych 
warunkach obejmować 2 do 2.500 samolo­
tów.

Goering zaznaczył dalej, że Niemcy za­
kupują obecnie w Ameryce i Anglji istnie­
jące tam typy samolotów i motorów celem 
ustalenia na drodze praktycznych doświad­
czeń, jaki typ nadawałby się najlepiej dla 
Niemiec.

Goering podkreślił obronny charakter nie 
mieckiej działalności na polu lotnictwa, za­
znaczając równocześnie, że Niemcy przygo­
towują się obecnie do budowania podziem* 
nych miast, mogących przetrwać bombar­
dowanie lotnicze i gazowe w razie wojny. 
Gdyby jednak inne państwa zrezygnowały 
z samolotów do bombardowania, to oszczę­
dziłoby to Niemcom ogromnych wydatków. 

necie i reprezentowania rządu w izbie 
gmin.

Zmiany te w formie rekonstrukcji ga­
binetu bez powodowania nowych wybo­
rów, byłyby dokonane po uroczystości 
25-lecia koronacji, pod koniec obecnej 
sesji parlamentu, a więc w czasie pomię­
dzy lipcem a październikiem. Ponieważ 
jednak chwilowo stan zdrowia Macdo­
nalda jest bardzo nieszczególny, odzy­
wają się nawet głosy, że zmiana na sta­
nowisku premjera nastąpi wcześniej, 
zaraz po wniesieniu budżetu do izby, a 
więc mniej więcej za miesiąc.

Bardziej prawdopodobne wydaje się 
jednak, że zamiana stanowisk między 
Macdonaldem a Baldwinem nastąpi fak­
tycznie przy końcu lata. Tego rodzaju 
zamiana stanowisk z zachowaniem sir 
John Simona jako ministra spraw za­
granicznych świadczyłaby, że podstawy 
rzędu narodowego nie uległy zmianie. 
Rzęd będzie wierniejszem niż dotąd 
odbiciem układu sił, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wobec znacznej przewa­
gi partji konserwatywnej nad ugrupo­
waniem narodowem labourzystów i na­
rodowych liberałów ^Simona, konstelacja 
rzędu narodowego, do którego te trzy 
ugrupowania należę, będzie daleko wier­
niej i sprawiedliwiej przedstawiona, o 
ile premjerem rzędu będzie Baldwln. 
Który jest nim w mniemaniu całego kra­
ju w rzeczywistości już od dawna. Sta­
nowisko rzędu brytyjskiego zawarte w 
białej księdze dowodzi tego niezbicie.

Budowa nowei linii kolejowej 
Mława-Ostrołęka

(o) Warszawa, 13. 3. (Tel. wł.) W pro­
gramie budowy nowych linij kolejowych 
przewidziana jest również budowa linji, 
łączącej Mławę z Ostrołękę. Długość tej 
linji wynosić będzie 90 km.

Regulamin tegorocznych 
zawodów o puhar Gordon- 

Bennetta
(o) Warszawa, 13. 3. (tel. wł.) Aeroklub 

Rzeczypospolitej opracował już regulamin 
23 zawodów balonów wolnych o puhar Cłor- 
don-Bennetta, które odbędą się 15 wrześ­
nia z lotniska mokotowskiego. Zgłoszenia 
mogą nastąpić przez aerokluby poszczegól­
nych krajów, w pierwszym terminie do 1 
lipca br., w drugim do 1 sierpnia br. Poza 
nagrodą przechodnią, jaką jest puhar Gor­
don Bennett, przewidziane są nagrody pie­
niężne w łącznej kwocie 28 tysięcy zł.

Fundusz zasobów PKP
(o) Warszawa, 13. 3. (tel. wł.) Zarządze­

niem Ministerstwa Komunikacji w poro­
zumieniu z Ministerstwem Skarbu utworzo­

I

ny został w celu utrzymania stałego zapa­
su materjałów w przedsiębiorstwie Polskie 
Koleje Państwowe, fundusz zasobów. Fun­
dusz wynosi 165 milionów złotych. Mini­
ster Komunikacji może go zwiększać lub 
zmniejszać. Zwiększenie funduszu może 
nastąpić z nadwyżki bilansowych PKP*
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W Grecji przywrócono spokój
Manifestacje i uroczystości z okazji zwycięstwa nad powstańcami

Ateny, 13. 3. (PAT). Pomimo bardzo sil­
nego mrozu olbrzymie tłumy, liczące prze­
szło 300 tysięcy osób zalegały ulice stolicy 
już od godz. 14-ej. Balkony, okna i tarasy 
domów były wypełnione przez mieszkańców 
Aten w oczekiwaniu gen. Kondylisa, który 
o godz. 18-ej V'vlądował na lotnisku w Ta- 
toi. Samolot Kondylisa był eskortowany 
przez eskadrę 28 aeroplanów.

Na całej przestrzeni pomiędzy lotniskiem 
a domem premjera Tsaldarisa tłum entuzja­
stycznie witał naczelnego wodza, zarzuca­
jąc go kwiatami i śpiewając pieśni patrjo- 
tyczne. Cała ludność Aten brała udział w 
tej manifestacji. Cechy i stowarzyszenia 
zjawiły się ze swemi sztandarami. Z oko­
licznych wiosek przybyli włościanie na wo­
zach, przybranych kwiatami.

Samochód gen. Kondylisa poruszał się 
z trudnością naprzód. Premjer Tsaldaris 
przyjął Kondylisa na balkonie swego domu, 
a gdy owacje ucichły wygłosił przemówie­
nie.

Następnie przemówił gen. Kondylis, ślu- 
bfijąc wierność rządowi w imieniu będącej 
pod jego rozkazami armji.

Ateny, 13. 3. (PAT). Odbyły się tu uroczy­
ste nabożeństwa dziękczynne w świątyniach 
wszystkich wyznań z okazji zdławienia re­
wolty. W katedrze ateńskiej obecny był na 
nabożeństwie rząd z Tsaldarlsem na czele 
Narządzenia ograniczające swobodę ruchu 
w mieście zostały odwołane.

Ruch na linjach okrętowych i lotniczych 
wznowiono. Dwaj wyżsi oficerowie powstań­
ców Panajotopulos 1 Flengas nie chcąc pod­
dać się, popełnili samobójstwo. W całej 
Grecji na półwyspie i wyspach panuje spo­
kój.

Yenizelos na wyśnię Rhodos
B- przywódca rewolucji będzie 

sądzony zaocznie
Ateny, 13. 3. (PAT). Oprócz Venizelosa 

i jego małżonki krążownik „Averoff“ wysa­
dził wczoraj na ląd na wyspę Kazos około 
100 osób oficerów i podoficerów. Część tych 
osób przewieziono na wyspę Karpatos, na­
leżącą również do Dodekanezu włoskiego.

POKOJE
czyste, ciepłe, wygodne i ciche z wodą 

bielącą i telefonami

w Warszawie
ulica Chmielna Nr. 31
obok Dworca Centralnego 

poleca 
tanio

Zarząd

68$ Hotelu Royal
Rokowania o sprzedał statku 

„Premier"
Chce go kupIC od „Polbrytu" flota sowiecka

Dowiadujemy się, że Polsko-Brytyj­
skie Towarzystwo Okrętowe toczy z za­
rządem sowieckiej floty handlowej 
„Tor gil ot“ pertraktacje o sprzedaż pol­
skiego towarowo-pasażerskiego statku 
„Premjer“.

Kontynuując akcję „odmłodzenia“ 
polskiej floty handlowej, zarząd towa­
rzystwa „Polbryt“ postanowił sprzedać 
dwa statki starego typu i nieekonomicz­
ne w eksploatacji — „Warszawa“ i 
„Premjer“. Najpoważniejszym reflek- 
tantem na kupno tych statków jest so­
wiecki „Torgfłot“, narazie jednak per­
traktacje toczę, się tylko na temat stat­
ku „Premjer“.

Trzeci statek tego samego typu i wie­
ku — „Rewa“ sprzedany został przez 
„Polbryt“ już przed rokiem, tak, iż po 
sprzedaży „Premjera“ i „Warszawy“ To­
warzystwo eksploatowałoby tylko statki 
nowe.

„Wodny11 samochód 
Ciekawy wynalazek niemieckiego 

uczonego
Berlin, 13. 3. (PAT). Wynalazca niemiec­

ki Jakób Baulig z Koblencji, skonstruował 
samochód, który jego zdaniem swobodnie 
norusza się zarówno na lądzie, jak i na wo- 
’zie. Z początkiem maja wynalazca zamie­
ci dokonać na swoim nowym samochodzie 

przejazdu z Calais do AnoiJL

Vcnizelos z małżonką i trzej parlamenta­
rzyści udali się na wyspę Rhodos, pod pa­
nowaniem włoskiem, gdzie będą traktowani 
jako uchodźcy polityczni pozostając na wol­
ności pod dozorem.

Ateny, 13. 3. (PAT). Venizelos będzie są­
dzony zaocznie. Majątek jego zostanie sprze­
dany na publicznej licytacji. W rezydencji 
jego w Atenach zamieszka burmistrz stoll-

Rezultatem powstania będzie rewizja konstytucji 
greckiej i wzmocnienie władzy wykonawczej

Ateny, 13. 3. (PAT). Premjer Tsaldaris, 
który jest zupełnie wyczerpany wypadkami 
ostatnich dni, wyjeżdża na krótki 2 lub 3- 
dniowy odpoczynek na wieś. Po powrocie 
premjera rada ministrów wyda szereg za­
rządzeń w związku z likwidacją ruchu pow­
stańczego. Prawdopodobnie nieusuwalność 
sędziów i urzędników zostanie zawieszona 
na okres 3 miesięcy. Mają być również roz-

Wizytą Simona w Berlinie 
wyznaczono na dzień 24 bm.

Lord Eden przybędzie do Warszawy dnia 31 marca
Londyn, 13. 3. (PAT.) Gabinet brytyj­

ski, który obradował dziś pod przewod­
nictwem Mac Donalda rozważał kwestję 
wyjazdu ministrów brytyjskich do Ber­
lina, Moskwy i Warszawy.

Postanowiono, że Simon w towarzy­
stwie Edena uda się do Berlina samolo­
tem w niedzielę, dn. 24 bm. Konferencje 
trwać będę, dwa dni. W środę, dn. 27

Z wczorajszej debaty sejmowej
Projekt ustawy o świadczeniach w naturze odesłano do komisji
Warszawa, 13. 3. (PAT). Porządek dzien­

ny dzisiejszego posiedzenia plenarnego Sej­
mu wypełniła nowela do ustawy o organi­
zacji giełd w drugiem 1 trzeciem czytaniu 
oraz pierwsze czytanie szeregu rządowych 
projektów ustaw. Nowelę do ustawy o or­
ganizacji giełd referował poseł Wojciechow­
ski, który wskazał, że zarówno projekt rzą­
dowy jak i poprawki, wprowadzone przez 
podkomisję wprowadzają dość istotne zmia­
ny do organizacji giełd, przyczem najpo­
ważniejszą zmianą jest wprowadzenie roli 
opiniodawczej w Izbach Przemysłowo-Han­
dlowych oraz Izbach Rolniczych. Ponadto 
rozszerzono podstawy prawne giełd. Usta­
wę przyjęto bez dyskusji w drugiem i trze­
ciem czytaniu.

Zkolei Izba odesłała do komisji szereg 
projektów ustaw: o spłacie zaległości po­
datkowych, dalej ustawy upoważniającej 
ministra skarbu do wypuszczenia pożyczki 
wewnętrznej, projekt ustawy o zatwierdzę-

Galwanizowanie trupa
N.P.R. rusza na łowy zwolenników

Narodowa Partja Robotnicza, ongi 
wpływowe na Pomorzu stronnictwo, dziś 
zaś żałosne szczątki partji sprowadzonej 
na manowce przez swych menerów poli­
tycznych, zaczyna ostatnio próby „od­
kucia się“.

Jak więc się dowiadujemy, toruńskie 
kierownictwo N. P. R. zapałało nagłą 
i niepowstrzymaną sympatją do... kon­
stytucji marcowej. Zapragnęło więc 
„uczcić“ czternastą rocznicę jej uchwa­
lenia. I zwołuje w najbliższą niedzielę 
w różnych miejscowościach na Pomorzu 
„uroczyste zgromadzenia“ (czyżby stypy 
pogrzebowe?).

Z Torunia jadą w teren różni pano-

Zonobójca z ul. św. Ducha w Toruniu 
przed Sądem Apelacyjnym

Zmniejszenie kary do 12 lat więzienia
Poznań, 13. 3. (tel. wl.). W grudniu uh. roku Toruń wstrząśnięty został straszli­

wą zbrodnią, dokonaną na ul. św. Ducha przez niejakiego Aleksandra Zielińskiego. 
Zbrodniarz zamordował w sposób niezwykle okrutny swoją żonę, 28-letnią Marję, zada­
jąc jej kilka śmiertelnych ciosów w głowę młotkiem w piwnicy domu, w którym za­
mieszkiwał. Zwłoki ofiary Zieliński zakoyał w tej samej piwnicy i kto wie, kiedy 
zbrodnia wyszłaby na jaw, gdyby zabójcy nie zdradził jego własny brat, któremu tam­
ten poi wpływem alkoholu i dręczących go zgryzot, zwierzył się ze swego okropnego 
czynu.

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym w Toruniu, Zieliński przyznał się do morder­
stwa i został skazany na karę dożywotniego więzienia. Dziś odbył się w Poznaniu w 
Sądzie Apelacyjnym proces odwoławczy. W wyniku ponownie przeprowadzonej roz- 
prawy Sąd uwzględniając wyjątkowe okoliczności zbrodniczego czynu, zmniejszył Zie­
lińskiemu karę do 12 lat więzienia.

cy Grecji.
Stan wojenny będzie obowiązywał do 

chwili zakończenia procesów powstańców, 
którzy staną przed sądem wojennym w licz­
bie około 300. Wybory do ciał prawodaw­
czych odbędą się w ciągu najbliższych mie­
sięcy.

Ateny, 13. 3. (PAT). Krążownik „Ave- 
roff" przybył dziś w południe do Salaminy.

wiązane stowarzyszenia i organizacje wy­
wrotowe i reakcyjne oraz niektóre stronni­
ctwa opozycyjne.

Po wyborach do ciał prawodawczych 
ukonstytuuje się zgromadzeniee narodowe, 
które zajmie się zmianą konstytucji. Senat 
ma być zniesiony, władza wykonawcza 
wzmocniona.

bm. Simon odleci zpowrot do Londy nu.
Eden ma odjechać we wtorek, dn. 26 

bm. z Berlina do Moskwy, dokąd przy­
byłby we czwartek, dn. 28 bm. Po 2-dnio- 
wym pobycie w Moskwie Eden odjechać 
ma w sobotę, dn. 30 bm. do Warszawy, 
dokąd przybyłby w niedzielę. Po 2-dnio- 
wym pobycie w Warszawie minister 
Eden powrócić ma do Londynu.

niu zmiany statutu Banku Polskiego.
Dłuższą dyskusję wywołało pierwsze czy­

tanie ustawy o świadczeniach w naturze 
na niektóre cele publiczne. Przeciw pro­
jektowi wypowiedzili się Staniszkis (KI. 
Nar.), Pawłowski (Str. Lud.) i Piotrowski 
(PPS). Ustawę odesłano do komisji. Do 
ustawy o dodatkowych kredytach na rok 
1932-33 i 1933-34 przemawiał poseł Kornec­
ki, poczem zabrał głos poseł Świątkowski 
(PPS) w sprawie noweli o wykupie grun­
tów. Oba te projekty odesłano do komisji.

Na zakończenie przemawiał poseł Nie­
działkowski w sprawie o upoważnieniu 
Prezydenta Rzplitej do wydawania rozpo­
rządzeń z mocą ustawy. W tej samej spra­
wie przemawiał poseł Chęciński (komuni­
sta), którego marszałek przywołał dwukrot­
nie do porządku. Obaj mówcy występowali 
przeciw pełnomocnictwom rządu. Po ode­
słaniu projektów tych do komisji posiedze­
nie zakończono.

wie, specjaliści od mącenia czystej wo­
dy. A więc sam pan Karol Popiel wybie­
ra się do Kościerzyny, p. dr. Michejda 
jedzie na gościnny występ do Grudzią­
dza, p. Antczak poczuł nagłą tęsknotę do 
Gdyni i t. d.

Jadą z buńczuczną miną. Mamy jed­
nak nadzieję, że wrócą rozczarowani. 
Czasy warcholskich występów i popisów 
na prowincji minęły już bodaj bezpo­
wrotnie. Ludzie zmądrzeli.

Galwanizowanie trupa niewiele po­
może. Nabierze on — być może —• tro­
chę rumieńców i pozorów życia, ale tru­
piego rozkładu nic już nie jest w stanie 
powstrzymać.

Dekadowy bilans Banku 
Polskiego

Pokrycie złotego wynosi 18 punk­
tów ponad normę statutową

Warszawa, 13. 3. (PAT). W ciągu pierw­
szej dekady marca zapas złota w Banku 
Polskim wzrósł o 0,3 miljony zł. do 506,1 
milj. zł., natomiast stan pieniędzy zagra­
nicznych i dewiz obniżył się o 3,6 milj. zł. 
do 14,6 milj. zł. Suma wykorzystanych kre­
dytów wzrosła o 0,2 milj. zł. do 673,6 milj. 
zł., przyczem portfel wekslowy powiększył 
się o 3,6 milj. zł. do 620,5 milj. zł. oraz port­
fel zdyskontowanych biletów skarbowych o 
0,1 milj? zł. do 5,1 milj. zł. natomiast stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawami obni­
żył się o 3,5 milj. zł. do 48 milj. zł.

Obieg biletów bankowych w wyniku wy­
żej omówionych zmian spadł o 5,8 miljonów 
zł, do 934,8 milj, zł, Pokrycie złotem wzro­
sło z 47,24 proc, do 48,84 proc. 1 przekracza 
normę statutową o 18,64 punkt. Stopa dy­
skontowa 5 proc., od pożyczek zastawnych 
6 proc.

Pod zarzutem szantażu 
Zamieszany w aferę Prlnce*« 
Inspektor Bony poszukiwany 

prze* policję
Paryż, 13. 3. (PAT). Od trzech dni polieja 

poszukuje inspektora Bony’ego, którego a- 
resztowanie nakazał sędzia śledczy w zwią­
zku z szantażem, dokonanym na osobie pan­
ny Cottillon. Wczoraj matka Bęny‘ego o- 
świadczyła, że syn jej dobrowolnie stawi się 
u sędziego śledczego. Dziś Bony nadesłał do 
redakcji „Parts Soir“ list, w którym donosi, 
że powziął decyzję opuszczenia Francji i 
powróci do kraju dopiero wówczas, gdy na­
stąpi zupełne uspokojenie umysłów. W roz­
mowie z współpracownikami dziennika Bo­
ny oświadczył, iż nie zamierza odsiadywać 
więzienia, tembardziej, te nie jest prawdzi­
wym sprawcą szantażu w stosunku do pan­
ny Cottillon.

Demonstracie endeckiej większości 
w poznańskiej Radzie Miejskiej

(o) Poznań, 13. 3. (tel. wł.) Wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenta Więckowskie­
go odbyło się posiedzenie poznańskiej Ra­
dy Miejskiej. Na porządku dziennym była 
sprawa budżetu Gazowni i Elektrowni oraz 
kredytów dodatkowych. Referaty zostały 
odczytane, lecz do dyskusji i uchwał nie 
doszło, gdyż większość endecka opuściła 
posiedzenie, uniemożliwiając dalszy ciąg 
obrad.

Demonstracja ta spowodowana została 
odmową prezydenta Więckowskiego załat­
wienia interpelacji przewodniczącego grupy 
endeckiej, domagającej się wniesienia na 
porządek obrad sprawy uzupełnienia komi­
sji finansowo-budżetowej, która nie Istnie­
je. Bezpośrednio po posiedzeniu prezydent 
Więckowski wyjechał do Warszawy.

Morderca i bigamista Lange 
ponownie skazany na karę śmierci

Poznań, 13. 3. (PAT). Dziś w sądzie ape­
lacyjnym w Poznaniu toczył się proces od­
woławczy przeciwko Franciszkowi Langa- 
mu i jego synowi Brunonowi. Franciszek 
Lange skazany został w grudniu roku ub. 
na karę śmierci przez powieszenie za otru­
cie swojej żony Marji Nowickiej, a syn je­
go Brunon na półtora roku więzienia za po­
moc, udzieloną ojcu przy zawieraniu blga- 
mistycznych małżeństw.

Na rozprawę sprowadzono tylko Bruno­
na Langego. Franciszek Lange skorzystał z 
przysługującego mu prawa niestawienia się 
na rozprawę odwoławczą i pozostał w celi 
więziennej. Po rozprawie sąd ogłosił w go­
dzinach południowych wyrok, zatwierdza­
jący w Stosunku do Franciszka Langego — 
karę śmierci, wydany przez sąd pierwszej 
instancji, natomiast w stosunku do Bruno­
na Langego, zmniejszający mu karę do 7 
miesięcy więzienia. Ponieważ Brunon Lan­
ge karę wymierzoną mu przez Sąd Apelacyj­
ny już odcierpiał, został nieswłooznie swoi- 
nlony.
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Obóz nasz nie jest partia
Prasa opozycyjna ma od dłuższego cza­

su niewyczerpany temat do omawiania go 
w przeróżne sposoby.- Jest to powstawanie 
jakoby w Obozie prorządowym coraz no­
wych herczyj... Ci myślą tak, ci owak, jedni 
są za powściągliwością i stopniowaniem w 
stosowaniu pewnych zmian i reform, drudzy 
radziby wprowadzać je bardziej radykalnie, 
jednym trafia do przekonania korygowany 
liberalizm w stosunkach gospodarczych, in­
nym bardziej gospodarka planowa, jedni uj­
mują się za interesami wsi, inni — miasta, 
jedni ciężar podatków radziby przesunąć 
nieco w tę, inni — w tamtą stronę, jedni za­
lecają szerokie inwestycje, inni szukają na 
nie przedewszystkiem pokrycia.

Fakty tego rodzaju są wcale nierzadkie. 
W Obozie ścierają się zdania i poglądy czę­
sto dość odmienne, wypowiadane jednak o- 
dważnie i jawnie. Poglądów tych nikt nie 
gwałci, tembardziej nie ukrywa. Rozmaitość 
ich, gdy chodzi o opinje, pogłębia obieg my­
śli i rozszerza horyzont, jaki w fazie szuka­
nia nowych dróg, każda społeczność żywa 
musi mieć przed oczyma. W okresie rozwa­
żania szeregu ważnych i skomplikowanych 
zagadnień różne grupy Obozu mają swe 
własne zdanie i nie śpiewają bynajmniej u- 
nissono. Przypominają raczej chór wielki, w 
którym państwowa myśl jest rozłożona na 
głosy.

Ludziom, wychowanym i wyszkolonym 
politycznie na kanonach ciasnego partyjnic- 
twa, zjawisko takie zdaje się mieścić w so­
bie wszystkie znamiona „rozkładu“. I nic 
dziwnego — stosują oni do niego bowiem 
miarę własnych metod. W zakresie zwar­
tych i jednolitych stronnictw obowiązuje, na 
zewnątrz przynajmniej, t. zw. partyjna dy­
scyplina, w myśl której wszyscy członko­
wie ich obowiązani są do głoszenia pod ka­
żdym względem identycznych twierdzeń i 
pddawania ich jako nieomylne recepty ra­
tunkowe. W partjach szczerość i jawność 
myśli indywidualnej jest stłumiona. Ucho­
dzi ona tam za grzech i za „zdradę“. Wszy­
scy deklarować się mają jednakowo i jed­
nakowo, niby to bez zastrzeżeń, wierzyć. W 
ustroju stronnictw' zasadniczo niema miej­
sca na krzyżowanie się pojęć. Partja w byle 
czem Widzi niesubordynację, niezależność 
myślową likwiduje ona bezwzględnie i 
„gleichszaltuje" swoich członków. Nie tylko 
głosować, ale i rozumować obowiązani są 
oni — na komendę. W tern tkwi jedna z naj­
gorszych stron partyjnictwa: wyrabia ono 
działaczy już to obłudnych, już to odwyk­
łych od posługiwania się własnym, napraw­
dę własnym instynktem, sądem i sumie­
niem. Partyjnictwo to szkoła duchowej bez­
władności, hipokryzji i fanatyzmu jedno­
cześnie. Psychika jego jest psychiką zawsze 
w części zakonspirowanej, a w części ujaw­
niającej się zawziętej sekty. Na uczciwe wy 
powiadanie się w jej ramach różnych prze­
konań, lub choćby różnych wyobrażeń, nie 
może być miejsca. Każde śmielsze indywi­
dualne wystąpienie bywa utrącane niezwło­
cznie, nawet wówczas, gdy jest ono nic wię­
cej, jak głośną, pełną dobrej woli myślą. W 
partji bowiem tkwi zawsze coś ze sprzysię- 
żenia, mającego na celu obronę wąskich i 
jednostronnych interesów.

Zupełnie inna jest geneza wielkiej zbio­
rowości, powstałej w imię jednego naczel­
nego hasła: służenia Państwu i pożytkowi 
całego społeczeństwa. Tu od samego począt­
ku nie mogło być mowy o żadnym spisku 
albo zmowie jednej jakiejś wyłącznej gro­
mady wspólnie zainteresowanych przeciwko 
wszystkim innym. Obóz rządowy, powsta­
jąc, liczyć się musiał z istniejącym stanem 
rzeczy, jaki zastawał. Dążył więc nie do u- 
jednostajnienia zapatrywań wszystkich, któ 
rych ogarniał, lecz do ich uzgodnienia w 
końcowym czynie. Był on ni mniej lub wię­
cej tajemniczą selekcją grona chcących sta­
nąć do walki z resztą i wydrzeć jaknajwię- 
cej dla swoich głównie, lecz stanowił prze­
ciwnie w pewnym stopniu zwołanie, pospo­
lite ruszenie tych, co aczkolwiek długo róż- 
nemi zdążali drogami, w jednem poczuli 
się sobie najbliżsi — w woli pogodzenia po­
trzeb i aspiracyj cząstkowych z ogólną moż­
nością i koniecznościami państwowemi. Sku 
pił on przedewszystkiem dobrych obywateli, 
świadomych szkody wynikającej z ciągle to 
czonych kłótni i wojen domowych. Obywa­
teli takich w miarę, jak życie polityczne 
Polski psuło się dzięki partjom i stronnic­
twom klasowym, przybywało ciągle. Nie 
mieli tylko długo gdzie się podziać ze swem 
poczuciem solidarności dążeń i harmonij­
ności wspólnych wszystkim wysiłków dla 

osiągnięcia największego: mocarstwowej po­
tęgi Rzeczypospolitej.

W klikach politycznych, uprawiających 
czarną magję demagogicznego wodzenia za­
noś naiwnych, nie byli w stanie się zmie­
ścić. Modlenie się do Polski jakoby a wła­
ściwie do partyjnych bałwanów w sekciar- 
skich kapliczkach oddawna im zbrzydło. 
Ten myślał tak, ów nieco inaczej, ale wszy­
scy, co lepsi, rozumieli, iż nie w ciągłej roz­
terce i wyrywaniu sobie z rąk politycznych 
i innych korzyści tkwi sens rzeczywistego 
dla Ojczyzny czynu. Tak czujący przedsta­
wiali zbiór ludzki nader rozmaity. Byli w 
nim należący do różnych sfer i części spo­
łeczeństwa, jednem złączeni tylko: świado­
mością, iż pomyślność każdego pogodzona 
być musi z interesem wszystkich, że upomi­
nając się brutalnie o coś tylko dla siehie, 
podważa się podstawy współistnienia, współ 
czynu i współpracy.

Ten to legjon czekających wyzwolenie w 
okresie szalejącego partyjnictwa — stwo­
rzył stopniowo zastęp dzielnych i uczciwych 
obrońców wielkich celów nadrzędnych, z 
których powstał szkielet programu Obozu 
rządowego. Zawierał on najogólniejsze wska 
zania i ideały państwowe i dla nich tylko 
żądał od swych mnożących się wyznawców 
posłuchu i uznania. Stawiał on jedno przy­
kazanie przed oczy: konieczność ofiary, ja­
ko warunek stosunku do sprawy publicznej. 
I tern się różnił od podszeptów stronniczych, 
zalecających głównie walkę o realizowanie 
egoistycznych uroszczeń.

W Obozie rządowym dla traktujących 
Polskę niby postaw sukna, szarpany w róż-

W dziesięciu uniwersytetach 
amerykańskich 

wprowadzono lektoraty języka polskiego
W lutym b. r. zanotowaliśmy dwa 

znamienne fakty: w Paryżu w dawnej 
Bibljotece Polskiej otwarto Studjum 
Polskie, a w Berlinie przy Lessing Hoch- 
schule-Instytut polsko-niemiecki. Po­
dobny instytut powstał też niedawno w 
Rzymie i Budapeszcie. Na marzec zaś 
uniwersytet w Cambridge zaprosił na 
wykłady uczonych polskich, prof. M. 
Handelsmana, B. Dembińskiego, W. Ko­
nopczyńskiego i O. Haleckiego, oraz do 
udziału w konferencjach naukowych, 
poświęconych omówieniu z historykami 
angielskimi stosunków angielsko-pol­
skich w przeszłości.

W ten sposób nauka polska, mająca 
za sobą wiekową, przeszłość, wchodzi na 
poczesne miejsce, jako równouprawnio­
na wysoka wartość — pod swojem już 
polskiem imieniem w dobytek świata.

Sięgnijmy myślą za siebie i uprzy- 
tomnijmy sobie, że jeszcze przed 15 laty 
język nasz należał do niepotrzebnych 
w opinji świata naukowego, a zdobycze 
polskich uczonych wchodziły w dorobek 
kultury światowej z marką rosyjską czy 
niemiecką. Dziś jesteśmy świadkami 
znacznego zainteresowania się zagrani­
cy polską kulturą, polską nauką, ba — 
nawet polskim językiem. W miarę jak

Walki w Macedonii

W tych dniach w Macedonji rozegrały się decydujące walki między rewolucjonista­
mi a wojskami wiernemi rządowi. Walkom tym z pewną rezygnacją przyglądali 
się mieszkańcy miejscowych wiosek, nie biorący udziału w zatargach politycznych.

ne strony chciwemi rękoma, oczywiście 
miejsca nie było. Było w nim miejsce jed­
nak dla wszystkich, co żyć pragnęli w zgo­
dzie z Państwem nie wbrew niemu, nieza­
leżnie od tego jak pojmowali swą działal­
ność w zakresie najbliższym i jakim hołdo­
wali doktrynom. To nadało t. zw. Obozowi 
rządowemu niewątpliwą powszechność.

Wchodząc doń, nikt nie składał sakra­
mentalnych przysiąg i nikt nie wypierał się 
niczego, oprócz warcholstwa, które już roz­
sadzało nazbyt długo Polskę. Myśleć i ro­
zumować po swojemu nie wzbraniano niko­
mu. Każdy mógł działać w swojem kole i 
zabierać głos w rzeczach najlepiej sobie 
znanych, wysuwając swoje wnioski. Chodzi 
o to tylko, by wzbogacały one wspólne mo­
ralne i realne twórcze zasoby, nie zaś uży­
te były jako bodziec do rozkładających o- 
gół namiętnych sporów. Obóz rządowy, to

Polska zdobywa coraz silniejsze stano­
wisko w świecie, jak staje się coraz waż­
niejszym czynnikiem w polityce między­
narodowej, jak szersza staje się znajo­
mość prac naukowych polskich uczo­
nych — wzrasta zainteresowanie świa­
ta nauki i szerszych warstw spoczeństw 
dla spraw polskich. Wzrasta też i zna­
czenie społeczeństw polskich w pań­
stwach obcych.

Należy wszak wyciągnąć wniosek z 
faktu, że obecnie np. na 10 uniwersyte­
tach amerykańskich wprowadzono lek­
toraty polskie, wśród nich zaś znajdu­
jemy uniwersytety o takiej sławie, jak 
Harvard University, Columbia Univer­
sity, University of California w Becke- 
ley, czy University of Wisconsin. Poza- 
tem język polski zdobył sobie prawo 
obywatelstwa w 25 szkołach średnich 
(High scheels).

W przeciągu ostatnich kilku lat ję­
zyk polski wchodzi coraz częściej nawet 
pod obce dachy, w ośrodki, gdzie nigdy 
go słyszeć nie chciano i — wierzymy — 
wchodzić będzie dalej tam zwłaszcza, 
gdzie młodzież polska się znajduje. Na 
szczególne bowiem podkreślenie zasłu­
guje akcja polskiej młodzieży w Amery­
ce — w tej dziedzinie.

była zawsze zbiornica różnych bardzo nie­
raz i różnostronnych, byle gotowych do za­
warcia ze sobą niezbędnego kompromisu, 
poczynań. Kierunek ich 1 efekt ostateczny 
musiał być zawsze zbieżny. W tern tkwi ich 
polityczna siła i moc, odradzająca stosunki 
nasze w każdym względzie.

Różnotorowość poszukiwań przewidywa­
na była jednak zgóry i nie dyskwalifikowa­
ła nikogo. Obóz rządowy uznawał zawsze 
wolność, która nie zamieniała się w szkod­
nictwo.

Partyjnicy nie rozumieli tego. Stąd i dziś 
przyglądają się pewnym faktom z wielkiem 
zdumieniem i plotą o „rozłamie“. Co za non­
sens!... W Obozie naszym niema jak w part­
jach niewolnictwa i istnieje jedna tylko dy­
scyplina organizacyjno - państwowa.

Ta trwa mocno!
I W. Ł Ł.

Niezapomniane są lata starań star­
szej generacji wychodźczej o utrzyma­
nie katedry polskiej na Uniwersytecie 
Michigańskim w Anu Arbor. Łożono 
przez szereg lat znaczne fundusze na jej 
utrzymanie — bezskutecznie. Z powodu 
braku zainteresowania wśród młodzie­
ży katedra upada. Ale już inaczej miała 
się sprawa z wprowadzeniem wykładów 
polskich na Uniwersytecie w Detroit, 
gdzie sama młodzież zainicjowała stara­
nia o zdobycie katedry języka polskiego. 
Od kilku lat lektorat polski w tej uczel­
ni istnieje i dobrze się rozwija. Coraz 
częściej pojawiają się w polskich pis­
mach komunikaty w rodzaju niżej przy­
toczonych :

„Już od dłuższego czasu studenci pol­
scy, uczęszczający do Lewis Instytutu w 
Chicago, zorganizowani w klub zwany 
Lewis Polish Club, marzyli o możliwości 
studjewania języka polskiego i litera­
tury polskiej w tej uczelni.

Młodzież polska zrodzona w Stanach 
Zjednoczonych doskonale rozumie, że w 
miejsce języków obcych, jak niemiecki, 
francuski czy hiszpański, o wiele prak­
tyczniej i milej byłoby uczyć się języka 
polskiego, poznawać historję literatury 
polskiej i wnikać w kulturę Macierzy, 
kulturę ojców swoich. Zaznajamianie się 
z tą kulturą narodu polskiego jest jed­
nym z celów klubu polskich studentów 
Instytutu Lewisa...“
Jak doniosły pisma polskie, komitet 

polonistów tego klubu odbył konferen­
cję z dyrektorem Instytutu i uzyskał 
wprowadzenie wykładów języka polskie­
go na równi z innemi językami nowo- 
żytnemi.

Oto wysiłek samej młodzieży polskie­
go pochodzenia oraz wyraz pogłębiani* 
się dumy narodowej i zrozumienia war­
tości, jakie kultura polska wnosi i 
wnieść może w dorobek kulturalny i cy­
wilizacyjny świata.

Obudziła się polskość młodzieży 
często nieznającej kraju ojców swoich. 
Obudziła się pod dotknięciem wieści o 
wytężonej pracy odrodzonego Państwa, 
za poszumem skrzydeł zdobywczych lo­
tów, pod hukiem kujących nową rzeczy­
wistość polską młotów. Powstał z uśpie­
nia wiecznie żywy duch polski, naprę­
żył wolę, zdobył prawo do dumy przez 
niezmordowany wysiłek, żywą wiecznie 
zdolność twórczości — i głębokim gło­
sem woła w młodem pokoleniu po ca­
łym świecie: idź i czyń!

Leopold Tomaszklewio* 
poseł na Sejm
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Pod godłem miłości bliźniego
Wiekopomne dzieło szlachetnego Szwajcara

Na niedzielnem walnem zgromadzeniu o- 
kręgu pomorskiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża po powitaniu p. starosty Skórcwi- 
cza, reprezentującego p. Wojewodę Pomor­
skiego, oraz licznych przedstawicieli władz 
państwowych, cywilnych i wojskowych, o- 
raz duchownych a także przedstawiciela za' 
rządu głównego P. C. K. p. dyr. Rutkowskie­
go, prezesów oddziałów, delegatów, gości o- 
1 az obecnych czerwonokrzyźowców, zagaja*

Inż. Ludomir Butwiłłowicz przemawia 
na zebraniu PCK.

jący obrady p. inż. Ludomir Butwiłowicz 
podkreślił dwie historyczne daty 75-lecia 
Międzynarodowego i 15-lecia Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

MIĘDZYNARODOWY CZERWONY 
KRZYŻ.

W ubiegłym roku minęło 75 lat od 
chwili, gdy ojciec Czerwonego Krzyża, mło­
dy podówczas turysta, bo zaledwie 31 lat li­
czący, Szwajcar, Henryk Dunant, stojąc na 
wzgórzu tuż pod wsią Castiglione, przez cie­
kawość obserwował przebieg walki, jaka to­
czyła się na polach Solferino w Lombardji 
między armją francuską a austrjacką.

Szło, jak wiadomo, o wyzwolenie półno­
cnych prowincyj Italji, które znajdywały 
się pod jarzmem Cesarstwa Austriackiego.

Walka była zażarta, przeszło 40.000 tru­
pów zasłało pole bitwy. Kres wzajemnemu 
mordowaniu się Francuzów, Włochów, Ara­
bów z jednej strony, a Niemców i Słowian 
z drugiej położyła gwałtowna ulewa, która 
nastąpiła pod koniec upalnego dnia.

Nazajutrz pobojowisko przedstawiało 
straszny widok: wszędzie widniały kałuże 
krwi, poszarpane zwłoki ludzkie oraz trupy 
końskie. Nad temi okropnęmi śladami zni­
szczenia rozległy się jęki rannych i konają­
cych.

Zgroza tego widoku zostawiła niezatarty 
a głęboki ślad w duszy Henryka Dunanfa.

Jacyś przygodni ludzie, przeważnie oko­
liczni wieśniacy, czy z instynktu samoza­
chowawczego, czy też przez miłosierdzie, 
zajmowali się grzebaniem poległych i zbie­
raniem rannych, których przenoszono do 
pobliskiego Castiglione,

Atoli wkrótce zabrakło miejsc w domach 
prywatnych, więc zaczęto ich umieszczać w 
kościele.

Dunant, człowiek nader wrażliwy o sub­
telnym ustroju nerwowym, wzruszony do 
głębi strasznemi widokami zniszczenia — 
chciał coś pomóc, lecz nie wiedział, jak się 
do tego zabrać. Instynktownie skierował się 
do kościoła miejscowego.

Gdy wszedł do wnętrza, widok jeszcze 
straszniejszy przedstawił się jego oczom.

Oto około 500 rannych leżało pokotem na 
kamiennej posadzce świątyni we krwi, bru­
dzie, błocie i kale. Jęki, skargi, złorzeczenia, 
przekleństwa, krzyki bólu i rozpaczy roz­
dzierały przestrzeń.

Bezwładni, nie mogąc częstokroć nawet 
poruszyć ręką lub nogą, żebrali o pomoc i 
litość. Inni złorzoczyli ludziom i Bogu. In­
ni jeszcze z rezygnacją oczekiwali śmierci, 
jako jedynego wyzwolenia z nieludzkich 
mąk i cierpień.

Dunant wobec tego oceanu niedoli ludz­
kiej zrozumiał nareszcie konieczność wspól­
nego wysiłku. Organizuje więc pra-drużynę 
ratowniczą, złożoną z kobiet, turystów i lżej 
rannych żołnierzy. ?

Brakowało jednak lekarzy!
Dunant udaje się do głównej kwatery 

francuskiej, przezwycięża wszelkie trudnoś-

ci i uzyskuje możność rozmowy z głośnym 
podówczas wodzem francuskim, marszał­
kiem Mac Mahonem, na którego wywiera 
tak wielkie wrażenie, że wódz osobiście u- 
daje się do Cesarza Francuzów w tej spra­
wie.

Napoleon III zarządza, że wzięci do nie­
woli lekarze austrjaccy mogą opiekować się 
rannymi bez różnicy narodowości.

W ten sposób narodziła się druga część 
obecnego hasła C. K.: „In bello — caritas“

Do utrwalenia tego hasła przyczyniły się 
bardzo prace publicystyczne tegoż Dunanfa 
z pracą: „Un sonvenir de Solferino“ na cze 
le, pod wrażeniem której Napoleon III, zga­
dzając się przyczynić do urzeczywistnienia 
wzniosłej idei ustalenia nietykalności ran­
nych i całego personelu sanitarnego, rzucił 
myśl zwołania kongresu dyplomatycznego. 
Kongres doszedł do skutku w Genewie i za­
kończył się 22 sierpnia 1864 r. podpisaniem 
konwencji Genewskiej, która stała się pod­
stawą wszystkich późniejszych poczynań 
C K.

Gdy Grecja miała króla
Z dziejów rewolucyj greckich

Z okazji ostatniej rewolucji greckiej, 
warto cofnąć się myślą wstecz do r. 1917, 
kiedy to rewolucjoniści w Grecji pod wo­
dzą Venizeloza a pod protektoratem En- 
tenty, zrzucili z tronu króla Konstanty­
na II., szwagra cesarza Wilhelma II i 
zmusili go do opuszczenia kraju.

Niepospolity bohater czy zwykły snob?
Chce umrzeć zamiast Hauptmanna

Na oryginalny pomysł wpadł Stanisław 
Prystup, Polak zamieszkały w Brooklynie 
(Stany Zjednoczone A. P.). Napisał on list 
do gubernatora Stanu New Jersey z propo­
zycją, iż gotów jest zginąć na krześle elek- j 
trycznem zamiast Hauptmanna. Wzamian 
za to żąda 6.000 dolarów, któreby wypłaco­
no jego żonie i dzieciom po wykonaniu wy­
roku.

Pomysł Prystupa jest ciekawem zjawi-

Zbliża sią 19 marca g
Już najwyższy czas zamówić ogłoszenie w dużym

NUMERZE MORSKIM
którego nakład będzie wydatnie zwiększony.

Picrwsza zaś część wspomnianego hasła: 
„In pace —- caritas“ powstała dopiero po 
wojnie światowej, pod wpływem praktyki 
C. K. Stanów Zjednoczonych Ameryki, jak 
wiadomo, bardzo bogatego i świetnie zorga­
nizowanego, który w pierwszych czasach 
wskrzeszenia Polski był naszym dobrodzie­
jem, nauczycielem, a czasami i mentorem.

POLSKI CZERWONY KRZYŻ.
Również w ubiegłym roku minęło 15 lat 

od powstania (w dniu 27. 6. 1919 r.) nasze­
go narodowego C. K., zwanego Polskim, któ­
ry jest jednym z członków wielkiej rodziny 
czerwonokrzyskiej, obejmującej 59 państw, 
a liczącej przeszło 20 miljonów członków.

Pomimo tak młodzieńczego wieku nasz 
Czerwony Krzyż w okresie organizowania 
się zmuszony był złożyć poważny egzamin, 
likwidując skutki wojny światowej, działa­
jąc podczas powstań narodowych (śląskiego 
i wielkopolskiego, w latach 1919, 1920 i 1921), 
podczas wojny polsko - bolszewickiej 1920 
r., podczas demobilizacji, następnie opieku-

Po detronizacji Konstantyna na tron 
grecki wstąpił jego syn Aleksander, ale 
ster rządów spoczywał faktycznie w rę­
kach Venizelosa. Przez przeciąg trzech 
lat rządził on krajem, używając do po­
skromienia swych wrogów najsurow­
szych środków. Panowanie Aleksandra

I skiem. Niewiadomo, czy kieruje nim.pato 
j logiczna żądza zwrócenia na siebie uwagi 

ogółu, czy też naprawdę znajduje się w tak 
ciężkiem położeniu materjalnem, że dla za­
bezpieczenia spokojnego bytu rodzinie, od- 
daje własne życie.

Mamy tu do uwzględnienia albo niepo­
spolity typ bohatera, lub też powszechny, 
snoba.

jąc się jeńcami, repatrjantami oraz wynisz­
czoną ludnością.

To, że P. C. K. jest instytucją tak młodą 
na to złożyły się tragiczne losy naszej nie­
szczęsnej Ojczyzny.

Jednak dziwić się należy, że C. K., w 
sensie międzynarodowym rozumiany, jest 
instytucją zaledwie 70 lat liczącą, gdy woj­
ny i inne klęski, które dotykały ludzkość, 
sięgają czasów zamierzchłych, przedhlsto 
rycznych.

Jest coś w naturze ludzkiej, co pozwala 
ludziom obserwować i oceniać ogólne cechy 
zjawisk, przy jednoczesnej ślepocie i nie- 
wrażliwości na szczegóły.

Nawet najwięksi i najgenialniejsi bojow­
nicy świata: Aleksander Macedoński, Jul- 
jusz Cezar, Napoleon Wielki nie troszczyli 
się o rannych. Cała ich uwaga skoncentro­
wana była na wyniku bitwy.

Znamienne jest odezwanie się Napoleo­
na, gdy adjutanci na polu bitwy donieśli mu 
o śmierci jednego z najulubleńszych mar­
szałków:

„Ja go nie wskrzeszę...“.
żeby po świetnie wygranej bitwie do­

strzec na pobojowisku rannych i konają­
cych, trzeba mieć inną duszę, taką właśnie, 
jaką miał Henryk Dunant 1 jaką posiada 
większość społecznych działaczy czerwono- 
krzyskich.

nie trwało długo, wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku zakończył on swój żywot.

Z tą chwilą rozpętała się w Grecji 
prawdziwa burza. Część narodu wypo­
wiedziała się za powrotem Konstanty­
na, który na wieść o tern przybył do 
Aten. Skutek jego powrotu był taki, że 
Venizelos, jego najzaciętszy wróg, uległ 
temu samemu losowi, co przed trzema 
laty król, to jest zmuszony był kraj opu­
ścić.

Nikt nie spodziewał się jednak, że 
drugie królowanie Konstantyna potrwa 
zaledwie kilka miesięcy. Nastąpiło bo­
wiem powstanie w Azji Mniejszej pod 
wodzą Kemala Paszy, a zwycięstwo jego 
nad Grekami pod Smyrną położyło kres 
panowaniu Konstantyna. Wzburzone 
tłumy w nim dopatrywały się przyczyny 
klęski 1 zrzuciły go z tronu, skazując na 
banicję.

Powtórny upadek Konstantyna był 
znakiem dla Venizelosa, że nastał czas 
odwetu. Jako zwolennik teorji „wielko- 
greckiej“, dążący do powiększenia gra­
nic Grecji, rozpoczął po powrocie do 
kraju nową zaciekłą wojnę z Turcją po 
której przegraniu Venizelos ustąpił. Wy­
nikiem tej wojny znów była dyktatura. 
Po dwóch latach nieudolnych rządów, 
dyktatorzy zrzekli się swej władzy i we­
zwali do powrotu Venizelosa, będącego 
znów na obczyźnie. Uporządkował on 
stosunki w kraju, ale trzy zbrojne po­
wstania znów odsunęły go w r. 1925 od 
rządów i ponownie zapanowała dykta­
tura.

Wiatr produkuje elektryczność
Dwaj fizycy serbscy, prof. Severing i 

Glawatzki z Belgradu, twierdzą, iż udało 
im się skonstruować maszynę, która doko­
na przewrotu w przemyśle, albowiem z jej 
pomocą można będzie zużytkować wiatr ja­
ko siłę produkującą prąd elektryczny. Obaj 
uczeni twierdzą dalej, iż ich maszyna po­
zwoli produkować energję elektryczną w ta­
kich ilościach i tak tanio, że będzie można 
obejść się bez węgla, ropy naftowej, jako 
materjałów pędnych. Projektują oni wybu­
dowanie odpowiednich ośrodków w górach 
Słowacji i Dalmacji, które będą w stanie 
obsługiwać cały ten kraj i dostarczać mu 
prąd elektryczny dla obsługi linij kolejo­
wych, tramwajowych i dla potrzeb przemy­
słu,

2 i pól miliona mieszkańców 
posiada Litwa

Litewskie Centralne Biuro Statystyczne 
ogłasza dane liczbowe, dotyczące ludności 
Litwy: w dniu 1 stycznia 1935 r. Litwa po­
siadała 2.476.154 mieszkańców — 1.190.534 
mężczyzn i 1.285.620 kobiet. W Kownie mie­
szka 104.038 osób, w tern 54.476 mężczyzn i 
49.562 kobiet, w Poniewieżu — 21.106 miesz­
kańców, w Szawlach i w Kłajpedzie 37.814.
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Jak zamordowano cara Aleksandra II?
Pamiętny dzień 14 marca 1881 r.

Przeszło pół wieku, a ściśle mówiąc 
lat 54 mija od chwili, kiedy ofiarą rewo­
lucjonistów rosyjskich padł car Ale­
ksander II. Było to dnia 14 marca. 1881 
roku.

Już dwa lata przedtem założona w r. 
1870 partja rewolucyjna w Rosji, dążąc 
do obalenia samodzierżawia, rozpoczęła 
akty terorystyćzne i postanowiła zorga­
nizować zamach na życie cara Aleksan­
dra. Czekano bardzo długo, aż przyszła 
odpowiednia chwila, t. j. dzień 14 marca 
1881 r., w którym car przejeżdżać miał 
ulicami Petersburga, udając się na prze­
gląd wojsk. Zamach sam miał przebieg 
następujący.

Kiedy car z placu Michajłowskiego 
przejeżdżał w kierunku wybrzeża, rewo­
lucjonista Rysaków rzucił w stronę ka­
rety bombę. W straszliwym wybuchu 
kilka osób zostało zabitych. Car jednak 
ocalał, wysiadł z powozu i zbliżył się do 
zamachowca, przytrzymanego przez 
tłum. W tej chwili jednak wspólnik Ry- 
sakowa nieznany nikomu Hryniewiecki 
rzucił carowi bombę pod nogi. Nastąpił

Wyruszyli na poszukiwanie ludożerczych drzew
Amerykańska ekspedycja naukowa — Rewelacje prof. Os- 

borna — Sensacja londyńskiego ogrodu botanicznego — 
Madagaskarski Moloch

Z Ameryki wyruszyła na Madagas­
kar ekspedycja naukowa, która pod kie­
rownictwem profesora Rendla z Chica­
go, ma specjalnie zająć się badaniem 
bogatej flory tej wielkiej wyspy. Prof. 
Rendel wiele obiecuio sobie po tej po­
dróży, która ma potrwać sześć miesięcy. 
Jednym z głównych celów ekspedycji 
jest przekonanie się, ile prawdy jest w 
uporczywie przez marynarzy powtarza­
nej pogłosce, jakoby na Madagaskarze 
rosło ludożercze drzewo.

Pierwszy, który sensacyjną tę wieść 
przyniósł, był prof. Osborn, który w 
sprawozdaniu z odbytej podróży napisał 
o istnieniu takiego drzewa. Dr. Os­
born zmierzył Madagaskar wszerz i 
wzdłuż i — wśród ludności tubylczej 
wszędzie spotykał się z legendą o istnie­
niu w dżunglach wyspy drzew, pożera­
jących ludzi. Amerykański uczony sam 
drzewa tego nie widział, ale zapytywani 
misjonarze potwierdzili mu legendę o 
ludożerczem drzewie. Misjonarze powia­
dają, że tubylcy wśród których są różne 
szczepy, jednomyślnie twierdzą o istnie­
niu takiego drzewa, przyczcm opowia­
dają szczegóły pewnych wypadków po­
żarcia ludzi przez potworne drzewa.

Cuda natury — powiadają misjona­
rze — są nieograniczone i jeżeli są 
kwiaty, które zjadają muchy i inne owa­
dy, to nie jest wyłączona możliwość 
egzystencji drzewa ludożerczego.

W londyńskim ogrodzie botanicz­
nym jest roślina podzwrotnikowa, ży­
wiąca się myszami. Od tej rośliny drze- 

drugi wybuch i car zbroczony krwią ru­
nął na ziemię. Okazało się, że ma nogi 
zdruzgotane. Pół godziny po wybuchu 
car Aleksander II zakończył życie.

Zamordowanie cara przyczyniło się 
do dalszego tylko wzrostu reakcji w po­
lityce rządu. Wprawdzie w przeddzień 
zamachu car podpisał rozkaz, zatwier­
dzający wniosek reformy politycznej, 
lecz wniosek ten nie był bynajmniej 
konstytucją, a już po dniu 14 marca 
projektowana reforma wogóle wykreślo­
na została z programu. Rząd rosyjski 
nie godził się już na żadne inne reformy 
i coraz energiczniej zaczął walczyć z re­
wolucją.

Tak więc nadzieje terorystów, że z 
chwilą zamordowania cara Aleksandra 
II wybuchnie powstanie, zawiodły na 
całej linji. Żadnych ustępstw ludowi ro­
syjskiemu nie dano, a nawet kurs poli­
tyczny rządu znacznie się zaostrzył, aż 
wreszcie w następnych dziesiątkach lat, 
doprowadził carat Rosji do tragicznego 
końca.

wo ludożercze różniłoby się tylko wiel­
kością.

Sprawozdanie amerykańskiego bota­
nika przytacza list uczonego Karola Li­
che do swego przyjaciela dr. Friedlow- 
skiego, w którym to liście Liche pisze o 
istnieniu drzew pożerających ludzi, Li­
che był świadkiem ofiary, jaką tubylcy 
złożyli straszliwemu drzewu z człowie­
ka, — bowiem niektóre szczepy oddają 
boską cześć drzewu i dbają o to, aby ich 
bóstwo nie zaznało głodu. Według opisu 
dr. Liche drzewo ludożercze ma kształt 
sosny, ale o liściach długich po cztery 
metry. Liście są grube jak skóra i po­
kryte kolcami. Rosną po 4, mając u na­
sady kielich, wypełniony płynem, które­
go zapach działa odurzająco.

Dr. Liche na własne oczy widział, jak 
tubylcy zmusili kobietę do wypicia pły­
nu odurzającego, poczem uśpioną po- 

Nowoczesne amazonki
Osiedle do którego mężczyźni nie mają dostępu
W hrabstwie Sussex, w Anglji, powstało ! morgami gruntu. Zajęła się gospodarstwem 

jedyne w swoim rodzaju osiedle zamieszka- i propagandą, na rzecz swojego programu
ne tylko przez kobiety, do którego mężczy­
źni nie mają, dostępu. Zamieszkuje tam już 
zgórą 800 kobiet.

Założycielką osiedla jest pewna nauczy­
cielka, która po zerwaniu z narzeczonym 
złożyła przysięgę, iż odtąd z żadnym męż­
czyzną nie będzie utrzymywać znajomości. 
Opuściła szkolę i za otrzymane pieniądze 
zakupiła mały domek z ogrodem i kilkoma

ZĘBY WYMAGAJA
TROSKLIWEJ OPIEKI

łożyli na liściach. Po dotknięciu liści 
przez ciało kobiety, podniosły się one i 
utworzywszy kielich, zamknęły , w swo- 
jem wnętrzu nieszczęśliwą ofiarę.

Przez dziewięć dni liście były zam­
knięte, a gdy po tym czasie uczony zna­
lazł się pod drzewem, zauważył na zie­
mi tylko białą czaszkę ludzką, jedyną 
pozostałość po ofierze złożonej straszli­
wemu drzewu.

i propagandą, na rzecz swojego programu 
samowystarczalności.

Idea i przykład, choć ekscentryczne, mo­
że właśnie dlatego znalazły oddźwięk i 
wkrótce w rozszerzającem się wciąż osiedlu 
zgromadziło się blisko 800 kobiet różnego 
wieku ze wszystkich krańców Anglji.

W wiosce amazonek, jak ją nazywają, 
wszystkie zajęcia spełniane są wyłącznie 
przez kobiety; mężczyznom wzbroniony jest

Pojedjinkomanja we Francji
Po wojnie pojedynkomanja we Francji 

znikła prawic zupełnie, gdyż do roku 1930 
naliczono wszystkiego trzydzieści spotkań 
ze szpadą lub pistoletem w ręku. Od tego 
roku rozpoczyna się „ruch w interesie“, li­
czba pojedynków rośnie, dochodzi, jak po­
dają pisma, do 60-ciu rocznie. Nietylko pod 
względem ilościowym nastąpiła zmiana, 
gdyż zamiast klasycznej szpady występuje 
jako broń prawie wyłącznic pistolet, co na­
leży przypisać zmierzchowi kunsztu szer­
mierczego. Kronikarze stwierdzają, że wy­
niki pojedynków na pistolety są „szczęśliw­
sze“, niż dawniejszych spotkań na szpady, 
wypadki śmiertelne są bardzo rzadkie.

wstęp nawet na tereny osiedla, o czern u- 
przedzają tablice na granicznych słupach. 
Jedno jednak ustępstwo musiały uczynić 
nieustępliwe amazonki; poczta angielska za­
trudnia jako listonoszów tylko mężczyzn, a 
przeto listonosz i tylko on jeden otrzymał 
prawo odwiedzania osiedla, jako łącznik 
między .osobliwą wyspą, a pozostałym świa­
tem.

WALTER HERRMANN 31j
(Przedruk wzbroniony,

Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego 
w Rosji, w Anglji, w Beigji i we Francji 

(Tłumaczył z niemieckiego Teha)
Na końcu Cours Dajot, na stromej, sześćdziesiąt 

pięć metrów wysokości mierzącej skale półwyspu, za­
mykającego dostęp do portu wojennego, wznosi się 
cytadela — „Le chateau“. Pochodzi ona z trzynastego 
stulecia. Zbudowana na miejscu dawnego rzymskie­
go kasztelu. Zamczysko to ozdobione jest siedmiu 
wieżami, połączonemi pomiędzy sobą obronnemi mu- 
rami. Rozciąga się stamtąd widok na całe miasto, 
rozłożone amfiteatralnie na zboczach dwóch wzgórz.

Od strony północnej przytyka do miasta reda 
portu. Dostęp do niej, długości około pięciu kilome­
trów i szerokości od 1.G00 do 3.000 metrów, obramo­
wany jest przez dwa przylądki Pointę de Portzig i 
I ointe des Espagnoles. Strzegą jej specjalne baterje 
nadbrzeżne, a pięć latarni morskich rozsiewa na tej 
drodze swe światło.

Miasto liczyło wówczas około ćwierci miljona 
mieszkańców, z których znaczna część zarabiała na 

chleb codzienny w stoczniach morskich i w warszta­
tach marynarki.

Po gruntownem zwiedzeniu miasta powróciliś­
my do hotelu. Po kolacji poszliśmy do mego pokoju, 
by tam w spokoju i ciszy rzecz całą omówić.

— Poznałem tutaj w kawiarni pewnego podpo­
rucznika marynarki, nazwiskiem Ulmo — zaczął C.
— Jest to elegancki, choć trochę niepozorny mło­
dzieniec. Rodzice jego są — jak się dowiedziałem
— średnio zamożnymi farmerami. Zwraca on dużo 
uwagi na swoją powierzchowność i lubi się nosić na 
oko z pewnego rodzaju grandezą. Mam wrażenie, że 
uważa się za coś wyższego od swego otoczenia. Ma 
również dwie przyjaciółki, zresztą całkiem niczego 
sobie. Długi, no oczywiście, tych jak zwykle u każde­
go niemal podporucznika nie brak. Zasiłki, jakie o- 
trzymuje z domu, są więcej niż skromne. Próbowa­
łem go już wybadać, czy nie miałby ochoty trochę 
zarobić na boku. Zasadniczo nie ma nic przeciwko 
temu. Opowiedziałem mu od niechcenia o swoim 
przyjacielu, dziennikarzu amerykańskim, który mnie 
niebawem odwiedzi. Powiedziałem mu dalej, że przy­
jaciel mój zamierza zwiedzić różne zakątki Francji 
i spostrzeżenia swe oraz wrażenia opisać w swoim 
dzienniku. Z pewnością będziebardzo rad skorzystać 
przytem z fachowego pióra oficera marynarki, jeśli 
chodzi o obrazki z życia floty francuskiej. Propozy­
cja moja przypadła mu bardzo do gustu. Zawiadomi­
łem go już o pańskim przyjeździe i umówiłem się z 
nim, że spotkamy się jutro w kawiarni. Dalsze szcze­
góły już pan sam z nim omówi.

— Bardzo dobrze, panie C. Przygotował pan wszy 
stko wspaniale. Zatem spotkamy się z nim jutro. 

Młody człowiek zapewno mocno się ucieszy, gdy się 
dowie, jak dobrze zamierzam honorować jego „inte­
resujące“ artykuły. A teraz napijmy się po szklan­
ce białego bordeaux. Jestem pewny, że można tutaj 
dostać coś dobrego do wypicia. Jak dotychczas wszy­
stko idzie zgodnie z programem. Jutro zobaczymy, 
jak pójdzie dalej.

Następnego dnia poszedłem do kawiarni, w któ­
rej C. umówił się z Ulmo. Jak to było do przewidze­
nia, byli już obaj na miejscu. Gdy wszedłem do loka­
lu, rozmawiali ze sobą z ożywieniem. Nie zwracając 
narazie na nich żadnej uwagi, rozejrzałem się doko­
ła, szukając odpowiedniego do tego rodzaju rozmów 
miejsca. Zająwszy je, pogrążyłem się odrazu w wer­
towanie przyniesionych ze sobą dzienników. Zakre­
ślałem w nich coraz jakiś ustęp oraz robiłem różne 
uwagi na ich marginesach.

Niebawem C. podniósł się ze swego miejsca i 
podszedł do mnie, udając, że dopiero teraz mnie spo­
strzegł. Przywitał się ze mną i zapytał, czy może mi 
przedstawić swego przyjaciela.

Odpowiedziałem mu po angielsku z odcieniem a- 
merykańskiego akcentu w wymowie:

— Ależ naturalnie, kochany panie C., bardzo pro­
szę. Niech się pan przesiądzie do mnie ze swym przy­
jacielem. Tutaj w tym kąciku jest bardzo przyjem­
nie.

Za chwilę C. przyprowadził do mego stolika pa­
na podporucznika i przedstawił mi go, jako człowie­
ka, któremu ma do zawdzięczenia szereg miłych 
chwil, spędzonych w Breście. Ulmo wyprężył się po 
wojskowemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Multara i sztuka
Siódme miasto uniwersyteckie w Polsce

Pod tym tytułem wygłosił dnia 
1 marca br. p. Józef Borowik, dyrek­
tor Instytutu Bałtyckiego, w Rozgło­
śni Pomorskiej Polskiego Radja w To­
runiu przemówienie, które było trans­
mitowane na wszystkie polskie sta­
cje. Podajemy fragment tego przemó­
wienia, w którem zostało podkreślo­
ne szczególne położenie geograficzno- 
demograficzne Torunia, sprzyjające 
poczynaniom kulturalnym i gospodar­
czym. Red.

W Polsce mamy dotąd 6 miast uni­
wersyteckich: Kraków, Lwów, Wilno, 
Warszawa, Poznań i Lublin. Każdy z 
tych ośrodków kultury i nauki ma pe­
wien naturalny zasiąg oddziaływania i 
przyciągania; promień tego zasięgu za­
leżny jest od odległości danego cen­
trum uniwersyteckiego od drugiego są­
siedniego uniwersytetu. Cały szereg mo­
mentów atrakcyjnych: — możność spe­
cjalizacji, wyjątkowe urządzenia zakła­
dów, szczególnie bogate księgozbiory, 
wybitne siły profesorskie, a szczególnie 
ciesząca się uznaniem wzniosła atmosfe­
ra akademicka i zapał do studjów mogą 
pociągać słuchaczy również z bardziej 
odległych terenów, nawet z innych kra­
jów, ale przeciętnie biorąc, mieszkaniec 
Lwowa lub Wilna i okolic nie jedzie zwy 
kle na studja do Warszawy bez jakichś 
wyraźnych powodów; jeszcze rzadziej 
mieszkaniec Warszawy odbywa studja 
w Krakowie lub w Poznaniu.

Jeżeli ustalimy odległości między po- 
szczególnemi miastami uniwersyteckie- 
mi w Polsce i obliczymy przeciętną — 
to tak obliczony promień zasięgu miasta 
uniwersyteckiego w Polsce wyniesie o- 
koło 150 km. Proszę teraz wyobrazić so­
bie mapę Polski z zakreślonemi tym pro­
mieniem polami zasięgu: cała Polska 
niemal będzie pokryta płaszczyzną tych 
kręgów, niektóre uprzywilejowane miej­
scowości znajdą się w zasięgu 2, a na­
wet 3 uniwersytetów. Jednak dwie ob­
szerne połacie kraju znajdą się poza tak 
zakreślonym zasięgiem działania szkół 
wyższych — na zachodzie — cala pół­
nocna część Pomorza i na wschodzie — 
większa część Polesia i niektóre okręgi 
Wołynia, jak też województwa Biało­
stockiego.

Dwie krainy, jakże różne co do poło­
żenia geograficznego, poziomu kultural­
nego, standartu życiowego, gęstości za­
ludnienia — w tym jednym tylko zakre­
sie okazały się równie wydziedziczone 1 
upośledzone. Naogół mało wpatrujemy 
się w mapę i rzadko analizujemy zja­
wiska kulturalne w oparciu o składni­
ki geograficzne i gospodarcze; zdaje się 
jednak, że mało komu przyjdzie do gło­
wy stawiać w jakiejkolwiek dziedzinie 
na równym poziomie — Pomorze i Po­
lesie i uzależniać w równym stopniu re­
alizację najpilniejszych potrzeb kultu­
ralnych i naukowych obu tych dzielnic 
— od „poprawy kunjunktury gospodar­
czej“. Sądę, że obraz 11 powiatów Pomo­
rza, w tern jedynego polskiego miasta 
portowego Gdyni — razem blisko 700 
tys. ludności, czyli dwie trzecie obecne­
go Pomorza — znajdujących się poza li- | 
nją 150 km zasięgu najbliższych miast 
uniwersyteckich Poznania i Warszawy 
jest dostatecznie wymowny.

Nad fatalnemi dla ogólnego poziomu 
kultury na Pomorzu skutkami tego sta­
nu często i poważnie się dyskutuje i to 
nietylko na Pomorzu. Niedawno odbyty 
w Krakowie Zjazd Pomorzoznawczy, 
który zgromadził 150 przedstawicieli 
świata naukowego z całej Polski, uchwa­
lił jednogłośnie na wniosek Rektora U- 
niwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, 
prof. Witolda Staniewicza rezolucję na­
stępującej treści:

„IV Naukowy Zjazd Pomorzoznaw­
czy wyraża opinję, że sprawa urucho­
mienia na Pomorzu wyższej uczelni 
posiada znaczenie nietylko kultural­
ne, ale gospodarcze, w szczególności 
dla przygotowania ludzi zdolnych do 
podjęcia i rozwiązania zadań gospo­
darczych i przodownictwa społeczne­
go. Nie przesądzając w niczem ani 
charakteru, ani form organizacyjnych 
przyszłej uczelni, IV Naukowy Zjazd 
Pomorzoznawczy podkreśla tern sil­
niej naglącą potrzebę możliwie szyb­
kiego jej uruchomienia“.

Należy życzyć, żeby przyszła Akade- 
mja Pomorska posiadała zarówno w ob­
sadzie personalnej katedr, jak tfeż szcze­
gólnie w budowie programu edukacyj­

nego pewne cechy charakterystyczne, 
będące dla studjujących atrakcją, która 
przyciągnie słuchaczy nietylko z Pomo­
rza, ale z różnych stron Rzeczypospoli­
tej, a nawet i z poza jej granic. Mamy na 
myśli uwzględnienie w programie stu­
djów w pierwszym rzędzie zagadnień na­
ukowych i wychowawczych, więżących 
się z zagadnieniem dostępu do morza o- 
raz z kulturą i gospodarką krajów bał­
tyckich i skandynawskich. Poza tern 
mając na widoku zaspokojenie Polonji 
Amerykańskiej w zakresie szkolnictwa 
wyższego, wejdzie w rachubę zastoso­
wanie w samej organizacji szkoły wyż­
szej niektórych zasad z doświadczeń an­
glosaskich.

Te programowe zagadnienia jednak 
są zbyt rozległe i nowe, żeby je można 
było wyczerpać obecnie; muszą one z 
natury rzeczy stanowić osobny temat.

Pragnę jeszcze zwrócić uwagę na o- 
koliczność wciąż jeszcze niedostatecznie 
docenianą, a jednak tak istotną, że 
Toruń zawdzięcza jej wszystko, co miał 
w swem istnieniu szczególnie ważnego. 
Pragnę zwrócić uwagę na wyjątkowe 
położenie miasta, które leży na skrzyżo­
waniu gościńców światowej miary, któ­
re prowadzą z Polski do jedynego wy­
lotu nad Bałtyk, oraz z Pragi, Wrocła­
wia, Berlina i wogóle z zachodu do Prus

Jak wiele zależy od losu, który umie­
ści właściwego człowieka na właściwem 
miejscu, dowodzi między innemi fakt w 
kulturalnem życiu m. Torunia nieco­
dzienny, uratowania od ostatecznej za­
głady czterech objektów sztuki malar­
skiej, będących nadto zarówno ze wzglę­
du na ich temat, jak i na dzieje, jakie 
przechodziły, — pamiątką historyczną.

Vice versa bardzo wiele zależy od lo­
su, który umieści kogoś lub coś na nie- 

Bolesław Chrobry przed Złotą Bramą w Kijowie.

właściwem miejscu, naprzykład na Ra­
tuszu!

Bo czyż, pomijając wszystko inne, 
właściwem miejscem przechowywania 
obrazów jest strych chociażby tak bar­
dzo szanownego Ratusza, jak toruński?

A jednak cztery cenne zabytki malar 
stwa szkoły wileńskiej z początku XIX 
stulecia spoczywały... ale gdzietam! gdy­
byś spoczywały! ale cierpiały na podda­
szu wśród starych rupieci przez lat 15, 
wyraźnie lat piętnaście!

Albo Zarząd Miasta, rezydujący na 
Ratuszu, nie wiedział, co się dzieje w 
tym samym gmachu i w takim razie 
jest złym gospodarzem swej własnej 
szczupłej siedziby, a cóż dopiero mówić 
— rozległego miasta, — albo też Zarząd 
Miejski wiedział i machał ręką, bo cóż 
go to obchodziło! I tak źle — i tak nie­
dobrze!

Ale na szczęście znalazł się w zacisz- 

Wschodnich, Litwy i Krajów Bałtyc­
kich.

Od czasów rzymskich do naszych przy 
tych ożywionych gościńcach osiedl, się 
ludność, osiedla zmieniły się w miasta 
i miasteczka, a najbliższa okolica Toru­
nia, przedstawia dziś jedno z najgęst­
szych skupień ludności w Polsce. Lud­
ność powiatów, graniczących bezpośred­
nio z powiatem toruńskim, wraz z lud­
nością Grudziądza i Włocławka, leżą­
cych w promieniu 60 km od Torunia — 
wynosi około 1 miljona, t. j. dorównywa 
ludności, otaczającej inne wielkie mia­
sta, jak Kraków, Lwów, Łódź i Lublin, 
jedynie Warszawa pod tym względem 
wyprzedza Toruń; natomiast Poznań i 
Wilno pozostają daleko w tyle poza To­
runiem.

Przy rozwiniętej sieci komunikacji 
kolejowej i autobusowej, jaką posiada 
Toruń — można być pewnym, że słucha­
cze, rekrutujący się z tej miljonowej lu­
dności, otaczającej Toruń, będą korzy­
stali z dobrodziejstw uczelni, wyższej, 
zamieszkując u siebie w domu. Posiada 
to doniosłe znaczenie gospodarcze i pod­
niesie znakomicie atrakcyjność nowej 
uczelni wobec tych warstw, które z po­
wodu obecnego oddalenia szkół wyż­
szych, były pozbawione możności kształ­
cenia się. Józef Borowik.

nym gabinecie Pomorskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego człowiek właściwy na wła­
ściwem miejscu, radca wojewódzki p. 
Stanisław Dąbrowski, referent do spraw 
kultury i sztuki, który odnalazł na o- 
wym strychu obcego gmachu niszczeją­
ce tam w zapomnieniu

4 obrazy olejne
treści historycznej, rozmiarów 210 cm X 
135, popękane, podziurawione, pokryte 
pajęczyną i kurzem.

Sprawiedliwość każę przyznać, że o 
brązy te przywiezione dziwnym zbie­
giem okoliczności aż do Torunia po od­
wrocie bolszewików w r. 1920, z jakiegoś 
dworu szlacheckiego pod Mińskiem Li­
tewskim, mogły być podniszczone, być 
może rozmyślnie przez ustępuj, wojska 
nieprzyjacielskie. Tern niemniej 15-tole- 
tnie leżenie na strychu, nietylko im nie 
pomogło, ale je — powiedzmy — dobiło!

Obrazy to obejrzał i wydał o nich 
sąd, że przedstawiają cenny zabytek, kon 
serwator na były zabór pruski p. Dalbor 
z Poznania, decydując odrestaurowanie 
najprzód jednego z nich. Ma to być prze- 
dewszystkiem próba możliwości, co się 
da zrobić, a powtóre, jak się wywiąże z 
trudnego zadania artysta - renowator, 
któremu obraz będzie powierzony.

Jak wiadomo, ministerstwo Wy z. Rei. 
i Oś w. PubJ. do prac tego rodzaju upo­
ważniło 9-ciu artystów” - specjalistów, z

Kronika kulturalna
Pierwszy występ chóru Dana w Lip.-i 

był wielkim sukcesem rewelersów polskie! 
Wybredna publiczność muzykalnego Lip 
ska, która w liczbie około 2 tys. osób wy 
pełniła salę Alberthalle. przyjęła doskonały 
kwintet polski żywiołowemi oklaskami, wy 
wołując chór 8-miokrotnie na scenę. Kon­
cert ten jest w Lipsku wydarzeniem muzy- 
cznem. Krytyka prasowa wyraża się o Po­
lakach w samych superlatywach.* *A

W Strzelnic przy ul. Klasztornej, obok 
rotundy św. Prokopa natrafiono przy kopa­
niu ziemi na nieznacznej głębokości na gła­
zy kamienne i małe kamienie a pód niemi na 
murowane sklepienie podziemnego przej­
ścia, ciągnące się od rotundy św. Prokopa 
w stronę sąsiednich budynków. Wspomnia­
no przejście podziemne wiążą mieszkańcy 
Strzelna z legendą, że temi podziemnemi 
przejściami i korytarzami siostry z klaszto­
ru św. Prokopa chroniły się w bezpieczne 
miejsca w razie niebezpieczeństwa.

* • *
Kuratorium Finansowe Akademji Gór­

niczej w Krakowie ogłasza z inicjatywy 
dyr. inż. Kr. W. Sągajły konkurs na pieśni 
górniczo i hutnicze. Celem konkursu jest 
stworzenie oryginalnych pieśni górniczych 
i hutniczych, któreby zastąpiły dotychczas 
powszechnie używane pieśni o słowach i 
melodjach przeważne obcych.

tr **
Zaproszony przez Uniw. Warsz. przybył 

do Warszawy profesor Kopenhaskiego Uni­
wersytetu dr. Poul Tuzen, jeden z najwybit­
niejszych przedstawicieli orjentalistyki duń 
skiej, autor szeregu prac z zakresu historii 
filozofii i religij staroindyjskich. Prof. Tu- 
xen wygłosił w środę w auli uniwersytec­
kiej wykład publiczny pt. „Zagadnienia ety­
ki w ujęciu indyjskiem“.

Odkrycie cennych zabytków 
sztuki malarskiej 

na strychu Ratusza w Toruniu
których 4-rej przebywają w Warszawie, 
a 5-ciu na terenie całej Rzplitej. Jeden 
z wymienionych obrazów, przedstawia­
jący „Wjazd Bolesława Chrobrego przez 
Złotą Bramę do Kijowa“ oddano już do 
renowacji p. Pindelskiemu w Toruniu, 
jako najbardziej odpowiadającemu za­
daniu. Będzie to — powtarzamy — pró­
bą, co da się zrobić z pozostałeml trze­
ma obrazami, które wyobrażają:

„Wbijanie przez Bolesława Chrobre­
go pali granicznych w rzekę Ossę w 
miejscowości Słup pod Grudziądzem“,

„Spotkanie Sobieskiego z cesarzem 
austrjackim Leopoldem po obronie Wie­
dnia“ i

„Śmierć księcia Józefa Poniatowskie­
go w rzece Elster pod Lipskiem“.

Są to obrazy wybitnie szkoły wileń­
skiej, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa pędzla Jana Damela Kuroń- 
czyka z urodzenia, ale z wychowania, z 
kultury i uczuć Polaka, który w swoim 
czasie przez lat przeszło 10 do r. 1820 był 
adjunktem przy katedrze malarstwa na 
uniwersytecie wileńskim.

Zesłany na Syberję, po powrocie w r. 
1823 osiadł w Mińszczyźnie, gdzie nama­
lował niewielką zresztą liczbę obrazów i 
umarł w r. 1840 w Mińsku.

Owe cztery obrazy na strychu toruń­
skiego Ratusza przywędrowały właśnie 
z Mińszczyzny, co tembardżiej zdaje Się 
potwierdzać, że Damel był ich autorem.

Pozatem technika malowania, kolo­
ryt zwłaszcza i traktowanie poszczegól­
nych postaci przypominają wpływy 
Smuglcwicza naprz. „Przysięgę Kościu­
szki w Krakowie“ i inne, oraz Rustema, 
których Damel był uczniem. Zresztą wy­
starczy porównać „Spotkanie Sobieskie­
go z Leopoldem“ ze znanym damelow- 
skim obrazem, wyobrażającym odwrót 
armji napoleońskiej z pod Moskwy w r. 
1812 przez Wilno.

Po 108-iu latach odwrót wojsk bolsze­
wickich z nad Wisły 1 Drwęcy przez Miń 
szczyznę i znalezienie tam przez tropią­
ce nieprzyjaciela wojska polskie owych 
czterech zabytków wileńskiej szkoły ma­
larskiej — posłużyły do umieszczenia 
ich na lat 15 na toruńskim strychu.

Fr. Gal.

Zaparcie. Według opinji szpitali, na­
wet chorzy, leżący w łóżku, chętnie 
przyjmują naturalną wodę gorzką Fran­
ciszka - Józefa i środek ten bardzo do­
brze znoszą.
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Eksperymenty walutowe
nie są lekarstwem na trudności gospodarcze

Przy rozpoczynaj ącem się zwapnieniu 
naczyń krwionośnych użycie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka • Józefa pro­
wadzi do regularnego wypróżnienia 1 o- 
bniźa wysokie ciśnienie krwi.

W zakończonej świeżo dyskusji budżeto-1 
wej w Senacie odezwały się glosy, sugeru-1 
jace rządowi ideę dewaluacji pieniądza, ja­
ko sposób przezwyciężenia naszych trudno 
ści gospodarczych.

Oczywiście, sugestje te nie znalazły żad­
nego oddźwięku. Rząd nasz postanowił wy­
trwać do końca na pozycjach klasycznej po­
lityki monetarnej. Dobitnym wyrazem ta­
kiego nastawienia było oświadczenie mini­
stra Zawadzkiego, że byłoby zdradą wobec 
poniesionych dotychczas przez społeczeń­
stwo ofiar pogrążyć jo w otchłań niepew­
nych eksperymentów monetarnych.

Minister rolnictwa Poniatowski wykazał 
przekonywująco, że dewaluacja nie ma żad­
nej wartości, jako środek wzmożenia eks­
portu. „Wszak nasze zdolności eksportowe 
— mówił minister — są w znacznej mierze 
uzależniono od togo, co jesteśmy w stanie 
importować. Oczywiście, obniżając pieniądz, 
utrudniamy import, to jest pierwsza kon 
kluzja zupełnie wyraźna. Nie mogąc im­
portować, nie będziemy mogli powiększyć 
sprzedaży, a zatem nie powiększymy naszej 
zdolności konkurencyjnej w świecje“.

Ażeby zdać sobie dokładnie sprawę z głę­
bokiej trafności wywodu p. ministra, należy 
sobie uświadomić przeobrażenia, jakie za­
szły w strukturze handlu międzynarodowe­
go w ciągu ostatnich lat. Liberalizm handlo­
wy, który był podstawą funkcjonowania da­
wnego standardu złota, został całkowicie 
niemal zastąpiony przez planowe kształto­
wanie wymian handlowych między pań­
stwami. Naturalnie warunki zbytu, a więc 
w pierwszym rzędzie konkurencyjność to­
waru, usuwają się na dalszy plan wobec na 
kazów, wypływających z ogólnej linji poli­
tyki handlowej, a nawet polityki sensu 
stricto.

Nawet najbardziej korzystne warunki 
konkurencyjności towarów nie wystarczają 
dzisiaj, aby zapewnić wyposażonym w nie 
krajom nieograniczony dostęp na rynki za­
graniczne. Aby sprzedawać, trzeba kupo­
wać... Tego chce zasada kompensacji, stano­
wiąca dziś podstawę stosunków handlo­
wych między krajami.

Otóż, o ile z jednej strony deprecjacja pie­
niądza stwarza podatne warunki na to, aby 
wiele sprzedawać, o tyle z drugiej strony — 
stanowi czynnik, paraliżujący zdolności ku­
powania. Obniżając bezwzględną, t. zn. wy­
rażoną w zlocie, wartość pieniędzy, które 
znajdują się w posiadaniu obywateli, powo­
duje się faktycznie zubożenie. Zubożenie — 
to znaczy zatratę zdolności konsumowania 
dóbr. Odbija się to przedewszystkiem na 
spożywaniu towarów zagraniczn., zbyt dro­
gich, bo zachowujących cenę odpowiadają­
cą dawnej wartości pieniądza krajowego. 
Oddziaływanie deprecjacji pieniądza na ży­
cie gospodarcze kraju wyraża się, jako spa­
dek importu zagranicznego, ale równocze­
śnie, choć w mniej wydatnej mierze — ja­
ko spadek eksportu. Pozycjo to są zresztą 
ze sobą najściślej związane. Albowiem w 
myśl panujących dziś koncepcyj polityczno 
handlowych, kraj może sprzedawać tylko o 
tyle, o ile jednocześnie kupuje.

Niewątpliwie dewaluacja pieniądza od­
dała pewne usługi państwom, których wy­
miany z zagranicą kształtują się deficyto­
wo. Powodując zmniejszenie importu w sto­
pniu większym, aniżeli zmniejszenio ekspor­
tu, prowadzi do poprawy bilansów handlo­
wych. Ale poprawy bilansów handlowych 
nie należy utożsamiać z poprawą sytuacji 
gospodarczej. Poprawa bilansu handlowego 
może doskonało nastąpić bez zwiększenia 
eksportu. Może nastąpić nawet przy jego 
spadku, byle tylko druga pozycja bilansu 
— import — uległa odpowiedniemu skur­
czeniu. Ekonomista angielski Mcorwarth 
wykazał, że w czasie inflacji markowej dum 
ping walutowy nie przyniósł Niemcom żad­
nych korzyści realnych. Kaszo własno do­
świadczenia finansowe przypominają nam, 
że aktywność bilansu handlowego w okre­
sie deprecjacji marki i złotego miała za 
podstawę nietylko wzrost eksportu, ile gwał 
towne skurczenie się importu.

Tego rodzaju „aktywność“ niewiele ma 
wspólnego z pomyślnością ekonomiczną. 
Istotnym sprawdzianem korzystnej sytuaoji 
gospodarczej jest nie dodatnie saldo bilansu 
wymian z zagranicą, ale wyrażona w cy­

frach bezwzględnych wielkość obrotów za­
równo po jednej, jak i po drugiej tego bi­
lansu stronie.

Kiedy import równa się 500 miljonom, 
a eksport 490 miljonom, wówczas bilans 
handlowy zamyka się saldem ujemnem w 
wysokości 10 miljonów. Kiedy import rów­
na się 50 miljonom, a eksport 60 miljonom, 
wówczas bilans zamyka się saldem dodat- 
nieni w wysokości 10 miljonów.

Jakże odmiennie jednak kształtuje się 
życie gospodarcze kraju w tych dwóch wy­
padkach. W pierwszym — przy bilansie han­
dlowym biernym — przemysł rozwija pełną 
działalność, handel prosperuje, ludność znaj 
dujo pracę i zarobki. W drugim — przy bi- 
lansio handlowym czynnym — fabryki się 
zamykają, robotnicy tracą pracę, kraj opa­
nowuje nędza i głód.

„Uzdrawianie“ życia gospodarczego przez 
deprecjację pieniądza odpow. mniej więcej

Traktat z Anglią zwiększy nasz 
wywóz rolniczy

Rozmowa z dyrektorem Związku Izb i Organlzacyj Rolniczych
W związku z zawarciem polsko - brytyj­

skiego traktatu handlowego dyrektor Zwią­
zku Izb i Organlzacyj Rolniczych, b. mini­
ster p. Wiktor Leśniewski w rozmowie z 
naszym przedstawicielem warszawskim wy 
raził się w następujący sposób o zawartym 
traktacie z punktu widzenia korzyści, któ­
re przynosi on polskiemu rolnictwu.

—- Czy mógłby Pan Minister już obecnie 
ocenić te korzyści które polskiemu rolnictwu 
przynosi zawarty polsko-brytyjski traktat 
handlowy?

— Zadaje mi Pan pytanie o tyle trudne 
do odpowiedzi — jak to już zaznaczył Pan 
Minister Roger Raczyński na wstępie swe­
go wywiadu, że w obecnych zmiennych wa­
runkach gospodarczych wszelka ocena a 
priori międzypaństwowych posunięć poli- 
tyczno-handlowych rzadko bywa trafna i z 
tego względu powinna być raczej ostrożna. 
W danym wypadku ocena ta powinna być o 
tyle ostrożniejsza, iż z jednej strony trak­
tat ten niewątpliwie, w trści swej, stanowi 
najpoważniejszą i najobszerniejszą umowę 
handlową, zawartą przez Polskę z zagrani­
cą, a z drugiej strony dotyczy najpoważ­
niejszego, bo zaznaczającego się stumiljono- 
wem zgórą. saldem czynnem, odcinka na­
szego handlu zagranicznego.

— Zdaję sobie sprawę z trudności formu­
łowania w danej chwili poglądu na zawar­
ty traktat. Czy nie istnieje jednak już obec 
liie pewna możliwość wstępnej przynaj­

Wynalazcy znajda nabywców na Targach Poznańskich
Targi Poznańskie w ramach tegorocznych 

Targów od dnia 28 kwietnia do 5 maja 1935 
r. organizują Dział Wynalazków poświęco­
ny wyłącznie wynalazczości polskiej.

Dział ten dostępny będzie dla wynalaz­
ków, nic stanowiących tajemnicy państwo­
wej i wojskowej:
a) dla patentów uzyskanych w Polsce,
b) dla wynalazków zastrzeżonych do dnia 

25 lutego 1935 r., lecz jeszcze nieopaten- 
towanych,

c) dla wynalazków niezastrzeżonych, które
------------- ——B—-SI

Nowy bodziec dla rzemiosła pomorskiego
I Centralne władze rzemieślnicze utworzyły w Grudziądzu 

oddział biura organizacyjno»handlowego
Doniosłą, uchwałę powzięła w tych 

dniach Rada Związku Izb Rzemieślni­
czych w Warszawie.

Oto w celu wzmożenia produkcji za­
kładów rzemieślniczych w calem Pań­
stwie oraz w celu pośredniczenia w zby­
cie wyrobów rzemieślniczych, Rada po­
stanowiła utworzyć przy Związku Izb 
centralne biuro organizacyjno - handlo­
we, przy każdej zaś Izbie Rzemieślniczej 
lokalne oddziały.

Do zadań tych biur i oddziałów na­
leżeć będzie: a) zbieranie informacyj i 
badanie możliwości hurtowych dostaw 
dla instytucyj państwowych, komunal­
nych i prywatnych w kraju i zagranicą.

b) zbieranie i badanie danych o zdol­
nościach wytwórczych poszczególnych 
zakładów rzemieślniczych, oraz spółek 
i spółdzielni, istniejących na terenie 
Polski.

c) informowanie zainteresowanych 
klientów o istniejących realnych moż­
liwościach dostaw i eksportu. 

przejściu od „pasywnego“ bilansu handlo­
wego z pierwszego przypadku do „aktyw­
ności“ — z drugiego. Uzyskanej w ten spo­
sób poprawie bilansów handlowych towa­
rzyszy kurczenie się wymian z zagranicą, 
spadek handlu międzynarodowego, czyli ina 
czej mówiąc — pogłębienie powszechnego 
kryzysu i wzrost bezrobocia.

Inny ma zupełnie charakter poprawa bi­
lansu handlowego w Polsce, tak jak się o- 
na przedstawia w świetle statystyk handlu 
zagranicznego za miniony rok. Poprawa 
to zdrowa, bo oparta o zwiększone obroty 
zarówno po jednej, jak i po drugiej tego 
go bilansu stronie. A przecież Polska trwa 
przy sztywnej walucie i nic wyzyskuje czyn­
ników monetarnych dla „uzdrawiania“ swe­
go handlu z zagranicą.

I doświadczenie okazuje, że uprawia po­
litykę słuszną.

Dr. J, Wendel.

mniej oceny perspektyw polskiego ekspor­
tu rolnego w związku z zawartym traktatem 
handlowym?

—- Mamy nadzieję, że — o ile chodzi o 
najbliższą przyszłość *- zawarty traktat za- 
bezpieczy nam dotychczasowe rozmiary eks 
portu rolnego na rynek angielski. Jeśli się 
uwzględni, że w dziedzinie niektórych arty­
kułów rolniczych — jak np. trzoda chlew­
na, a przedewszystkiem bekony — Anglja 
stanowi jedyny poważniejszy rynek zbytu, 
dzięki któremu mamy możność usuwania 
znacznej części naszych nadwyżek produk­
cji, oraz że od paru lat mamy do czynienia 
z nieustannem kurczeniem się naszych moż 
llwości zbytu na rynkach zagranicznych, to 
fakt stabilizacji dotychczasowego stanu rze 
czy na jednym z tak ważnych pod wzglę­
dem kierunkowym odcinków naszego eks­
portu rolnego, aczkolwiek stanowi realiza- 
cje postulatu minimalnego, musi być jed­
nak w obecnych warunkach wymiany mię­
dzynarodowej oceniany przez rolnictwo do­
datnio.

O ile chodzi o dalszą przyszłość, to, u- 
względniając nieograniczoną niemal pojem­
ność rynku angielskiego na produkty rolni­
cze. oczekujemy, że traktat, stwarzając moż 
llwości rozszerzenia polsko-brytyjskich o- 
brotów towarowych, przyczyni się do zwięk­
szania naszego eksportu rolnego na ten ry­
nek.

przy wystawieniu na Targach korzysta­
ją z ochrony patentowej na przeciąg 6-iu 
miesięcy, zgodnie z art. 3 pkt. 3 względ­
nie art 90 pkt. 3 Rozp. P. Prezydenta z 
dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 78 
poz. 443).
Szczegółowych informacyj co do udziału 

oraz warunki udziela Komitet Wynalazków 
Rady Targów Poznańskich — Warszawa, ul. 
Grójecka nr. 45, m. 25, teł. 8-72-89 (godz. 16— 
17 i 19—21).

d) organizowanie rzemieślników za­
interesowanych hurtowym zbytem swych 
wyrobów w spółki, spółdzielnie udziela­
nie porad handlowych, technicznych i 
prawnych, pośredniczenie w staraniach 
o kredyty, ulgi taryfowe, premje.

e) zastępowanie w staraniach o za­
mówienia, w zawieraniu umów na do­
stawę, odbiorze pożyczek i należności, 
zakupie surowców i maszyn.

f) prowadzenie muzeum prób i wzo­
rów, ustalenie norm i standartów wyro­
bów rzemieślniczych, opracowywanie 
katalogów itp.

Jak widzimy powstały nowy organ 
przejmuje na siebie głównie zadania 
handlowo - organizacyjne, t. j. te zada­
nia, którym poszczególni rzemieślnicy 
nie są w stanie, sprostać, ze względu na 
skomplikowane warunki gospodarcze 
we współczesnych państwach, a tembar- 
dziej wobec trudności zorjentowania się 
o zawiłych problemach eksportowych.

Dla Pomorza oddzfal biura przy Izbie

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO ■ TOWAROWA 

z dnia 15. 5.1935 r.
żyto no ton 15.30. 15,25. 15,50; żytó 15,50; psze- 

nica. fitandart. 15.50—16; jęczmień brotv. 20,75—-21,25; 
jęczmisń jsdn. 17.75—18.25; jęcgmień sbior. 18.7£- 
l".5O; owies 14,50—15; mąka żyt. gat. I A 0—55% 
wł. w. 23,25—24; mąka żyt. gat. I fi. 0—05% wł. w. 
21,75—23; mąka żyt. gat. Ii 55—70% wł. w. 17—17,75 
mąka żyt. raz. 0—95% Wł. w. 17,75—18; męka. żyt. 
pożled. pon. 70% wł. w. 14—14,50; męka pszen. gat. 
1 A 0—20% wł. w. 28.75—30.75; mąka pszen- gat. I 
B. 0—45% wł. w. 27—28; mąka pszen. gat. I C 0—55 
proc. wł. w. 28—27; mąka pszen. gat. I D. 0—60% 
wł. w. 25—26; mąka pszen. gat. I E. 0—65% wł. w. 
24—25; mąka pszen. gat. II A. 20—55% wł. w. 22— 
23,50; mąka pszen. gat. II B. 20—65% włł. w. 21,50— 
23; mąka pszen. gat. II D. 20,50—21; mąka pszen. 
gat. II F. 55—65% 16—16,50; mąka pszen. gat. III A. 
65—70% wł. w. 14—15; mąka pszen. gat. III B. 70— 
75% wł. w. 12,25—12,75; mąka pszen. razowa 0—95% 
wl. w. 17—18; otręby żyt. wymiął standart. 10,50—11 
otręby pszenne miałkie stand. 10,50—11; otręby
pszen. «red. standart. 10,50—11; otręby rszan. gru­
be 11,25—11,75; otręby jęczmienne 11—12; rzepak 
zimowy bez worka 40—12; rzepik zimowy bez work.
36— 37; mak nieb. 36—39; gorczyca 38—42; siemię 
lniane 45^-47; peluszka 20—32; wyka 31—38; sera­
dela 13—14.50; groch polny 28—32; groch Wlktorja
37— 42; groch Folgera 27—32; tymotka 50—60; łu­
bin niebieski 9,75—10,50; łubin żółłty 12,50—18,50; 
rajgras angielski 100—120; koniczyna żółtą, odłusz- 
czona 68—80; koniczyna biała 75—110; koniczyna 
czerwona surowa 95—115; koniczyna czerwona czy­
szczona 135—155; koniczyna szwedzka 310—250; 
giemnlaki fabr. z» kg % 13; płatki ziemnląogąne 11 
—11,60; makuch lniany 18—18,50; makuch rzepako­
wy 13t-13,50; makuch słonecznikowy 17,50—19; ma­
kuch kokosowy 15—16; wytłoki suszone 8—9; aloma 
żvtnia luzem 3,25—3,75; słoma żyt. prasowana 3,50— 
4; siano nadnoteckie lu?em 8—9; «rut soja 20,50—31.

Ogólne usposobienie: spokojne.
GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 14. 3. 1935 r.
Ostatnio notowania gdańskiej giełdy zbożowej: 

Pszenica 128 funt. kons. 9.95—10.10; żyto 130 funt, 
eksp. 9.75; żyto 120 funt. kons. 9.25—9.75; jęczmień 
I jakoici eksp. 11.60—12.15; jęczmień «red. w/g pró­
by 11.00; jęczmień 114/115 funt. eksp. 10.60; jęcz­
mień 110/11 funt. eksp. 10.25; owies eksp. 8,00—10.00; 
groch „Wiktorja" 22.00—26.00; otręby żyt. 6 25-—B.50; 
otręby pszen. 6.80—7.00; peluszka 16,25—18,50.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: spokojna.
DOWÓZ DO GDAŃSKA 

z dnia 14. 3. 1935 r.
W dniu wczorajszym dowieziono do Gdańska: 

Pszenicy 90 ton; żyta 2493 ton; jęczmienia 80 ton; 
owsa 30 ton; zboża strączkowego 60 ton; nasion 10 
ton. GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 

z dnia 14. 3. 1935 r.
Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 

Złoty 57.72—57.83; dolar 3.02%—3.04%; marka nie­
miecka 115%—117%.

ZA DEWIZr PŁACONO:
Warszawa 57.71—5782; Berlin 123.08—123.31 i Ne­

wy Jork 3.0370—3.0130; Londyn 14.44—14.48.
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 

gdańskich.
Tendencja: mocna.

POZNAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia 12. 3. 1935 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi: Cena loco Targ. 
Pozpań z kaszt, handl. ___

Woły: 1) Pałnomięęlste, wy tucz, nie oprzęfane 
50—54. 2) Mięsiste, tucz, młodsze do 8 lat 44—4». 
3) Mięsiste, tucz, starsze 36—42. 4) Miernie odży­
wione 38—32. e

Buhaje: 1) Wy tuczone pełnomięsiste 46—48; 3) 
Tuczone mięsiste 40—44. 3) Nietuczone, dobrze od­
żywione starsze 36—38. 4) Mierrtie odżywione 28—30.

Krowy: 1) Wytuczone. pełnomięsiste 46—50; 2) 
Tuczone, mięsiste 40—41 3) Nietuczone. dobrze od­
żywione 24—21 D Miernie odżywione 20—21

Jałowice: 1) Wytuczone. pełnomięsiste 50—58. 2) 
Tuczone, mięsiste 44—48-, 3) Nietuczone. dobrze od­
żywione 36—42. 4) Miernie odżywione 28—32.

Młodzież: 1) Dobrze odżywione 26—30. 2) Mier­
nie odżywione 24—26.

Cielęta: 1) Najprzedniejsze cielęta 50—j4. 8) Do­
brze odżywione 44—48. 4) Miernie odżywione 38—43.

Świnie: tuczniki: 1) Pełnomięsiste od 120—150 
1 kg żywej wagi 68—72. 2> Pełnomięsiste od 100—120 

kg) żywej wagi 60—66. 3) Pełnomięsiste od 80—100 
kg żywej wagi 56—58. 4) Mięsiste «winie ponad 80 
kg 50—54. 5) Maciory 1 późne kastraty 54—69..

Przebieg targu: spokojny.
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

z dnia 13. 3. 1935 r.
Akcje

Bank Falski 0OU—90%—90%; Warsa. T. Fabr. 
Cukru 3.UZ—331/; Węgieł 13,75—14.10; Lilpop 10JJ— 
11,05; Norblin 39,50; Ostrowiec 21,50 Starachowic* 
16,'75—-16%; Zieleniewski 12,50.

Tendencja: mocniejsza.
Papiery wartościowe

3% poż. budowlana 47; 5% poi. konwersyjna
68,75; 6% poż. dolarowa 79; 7% Jpoż. stabiliz. 72,88 
drobne 73,25, setki 76; S% 1. z. T. Kr Przem. Pol. 
88; 8% 1. z. -ziemskie doi. 51%; 1-
54^—54,0«; 5% 1. z. m. Warszawy 33 r. 61%—61%; 
4% poż. premj. doi. 5«,75.

Tendencja dla pożyczek: niejednolita, dla listów, 
przeważnie słabsza.

Dewizy
Beleia 123 80 124,11, 123.49; Berlin 213,25, 214,85. 212^*; Gdańsk 173.15, 173,57, 172,73; Holandja 859,80 

360,20, 358.40; Londyn 24.99, 25.12, ^4,88; Nówy Jórfc 
5 27»/., 5,303/.. 5,25»/.; Nowy Jork telegr. 5,27%. 6,80%. 
5.25%; Paryż 34.98, 35,07, 34,89; Praga 22,16 22,21,! 
22.11; Sztokholm 128,80, 129,45, 128,15; Szwajcaria 
172,13, 172,56, 171,70; Włochy 44,12, 44,24, 44,00,

Tendencja: niejednolita.

Rzemieślniczej w Grudziądzu będzie 
miał doniosłe znaczenie. Zwarte, facho­
wo dobrze przygotowane rzemiosło po­
morskie otrzyma nowy hodziec do 
wzmożenia swej produkcji.

Akcję eksportową wyrobów rzemieśl­
niczych na szerszą skalę zainicjonowa­
no właśnie w Izbie Pomorskiej, należy 
się więc spodziewać, że w akcji tej w 
dalszym ciągu Pomorze będzie miało 
specjalne stanowisko, wypływające z je­
go geograficznego położenia. K> N.
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Jla ziemiach Pomorza
Jak pracuje PWK. na Kaszubach!

Kurs administracji wiejskiej i gospodarstwa domowego w Kartuzach

Kamienie żółciowe tworzę, się stop­
niowo wskutek złego funkcjonowania 
wątroby. Zapobiegajcie ich powstawa­
niu, stosujęc zioła Cholekinaza H. Nle- 
mojewskiego.

kurs administracji wiejskiej i go­
spodarstwa domowego w Kartuzach 
zorganizowało w ub. miesiącu w Kartu­
zach „Przysposobienie Wojsk. Kobiet do 
Obrony Kraju". W kursie, który trwał 3 ty­
godnie, uczestniczyło 34 panienek z Kartuz, 
z powiatu, a kilka nawet z Gdyni. Program 
wyszkoleniowy obejmował wiedzę teoretycz 
ną i ćwiczenia praktyczne z dziedziny kun­
sztu kucharskiego, rachunki i kalkulacje 
gospodarskie, porządek domowy, bieliźniar- 
stwo, szycie, hafty, sprawy sanitarne i hi­
gieny — a nawet śpiew oraz materjał z 
dziedziny WF. i PW. Kierownictwo kursu 
spoczywało w sprężystych rękach p. komen 
dantki Jadwigi Łojewskiej z Gdyni, poza- 
tem zespół instruktorski stanowili pp.: Ga- 
bałowa, Marchlitówna, Szydełkówna (gospo­
darstwo dom.); prof. Klemensiewiczówna, 
Denczówna, Podolcówna (wychów, ob.); 
kier. szk. Sroka (śpiew) i inni. Wielce za­
służył się około przedsięwzięcia tego lek. 
pow. p. dr. Łebkowski, który poza swemi 
wykładami fachowemi miał uczestniczki 
kursu pod swoją bezinteresowną opieką i 
wogóle stoi zawsze chętnie do usług kartu­
skiej „Pewuce". Głównym motorem i inicja­
torem wszelkich poczynań Przysp. Wojsk. 
Kobiet na tutejszym terenie jest prezes Ko­
la lokalnego PWK. p. starosta Czarnocki, on 
jest organizacji tej głównym opiekunem, tro 
szczy. się o każdy szczegół — urządzenie 
kursu tego jest jego specjalną zasługą. Z 
pośród obywateli zasłużyli na uznanie pp. 
Lewiński Fel., Węsierski i Brzeski Fr. z 
Kartuz oraz Brzeski z Sierakowic za do­
starczenie bezinteresownie lub po cenach 
zakupu podczas trwania kursu: towarów 
kolońjalnych, mięsa, tłuszczów, mąki, chic­
ha oraz nakryć stołowych itp.

W toku kursu przeprowadzały inspekcję 
władze naczelne PWK. z Warszawy, w oso­
bie komendantki naczelnej p. płk. Hajko- 
wiczowej, komendantki okręg, p. dr. Kowal­
skiej, ref. okręg, urzędu p. J. Radomskiej — 
na zakończenie zaś kursu odbyła się odpra­
wa instruktorek powiatowych z Kartuz, Ko­
ścierzyny, Starogardu, Tczewa i Gdyni.

Zakończenie kursu miało charakter uro­
czysty a zarazem familijny. W sali Rodziny 
Rezerwistów za apetycznie nakrytemi sto­
łami zasiedli do wspólnej kolacji: zapro­
szeni goście z p. wicestarostą Sękowskim 
na czele, komendantki, instruktorki i kur- 
sistki — aby wspólnie ocenić rezultat nau­
ki kulinarnej. Kuchareczkom postawiono je­

Z życia BBWR w pow. świeckim
Kurs instrukcyjny i zjazd Rady Powiatowej

W niedzielę 10 bm. odbył się w Świcciu 
kurs instrukcyjny dla działaczy społecz­
nych BBWR. z całego powiatu świeckiego 
i zjazd rady powiatowej BBWR.

Całość rozpoczęto wysłuchaniem nabo­
żeństwa. w kaplicy Domu św. Jana; odpra­
wi! je lis. dr. Dunajski, który też wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

O godz. 9 prezes rady powiatowej p. re­
jent Buczkowski dokonał otwarcia kursu 
in.strnkcyjnego, na który przybyło ponad 
»to osób, ze wszystkich stron powiatu. Pier­
wszy referat, o pracy obywatelskiej kobiet, 
wygłosiła p. starościna Krawczykowa, na­
stępny p. Grcgorkiewicz w sekcji społecznej. 
W aąlszym ciągu wygłaszali referaty pp. 
Kierska o' „kole gospodyń wiejskich", Ka- 
rasiewicz o „organizacji młodzieży pracu­
jącej",, inż. Markowski o „młodej wsi i sek­
cji pracy", p. Rhone o LOPP. Sekretarz ra­
dy powiatowej p. Prabucki, referował ogól­
ne zasady Bezp. Bloku Współpracy z Rzą­
dem, oraz zaznajomił obecnych z nową in­
strukcją Bloku, z szczególnem uwzględnie­
niem komitetów gminnych i gromadzkich. 
Ostatni referat pt. „Referent prasowy", wy­
głosił p. starosta w st. spocz. Kowalski.

Po przerwie obiadowej odbył się zjazd 
rady powiatowej BBWR. któremu przewód 
niozył prezes p. rej. Buczkowski. Tutaj po 
treściwem przemówieniu starosty powiato­
wego p. Krawczyka, zda-ł wyczerpujące spra 
wozdanie sekretarz rady p. Prabucki.

W’ powiecie istnieje 14 kół gminnych, 101 
kół gromadzkich; w 36 gromadach gdzie nie 
ma oddzielnych kół są mężowie zaufania. 
W okresie sprawozdawczym wydano 2400 
legitymacyj. Do poważnych sukcesów pracy 
organizacyjnej należy nawiązanie ścisłej 
współpracy z liczncmi organizacjami jakie 
na tutejszym terenie pracują. Wyrazem te­
go są obecni na zjeździć przedstawiciele 27 
rozmaitych organizacyj, przybyłych w celu 

dnogłośnie stopień: „Bardzo dobrze“. Taką 
samą pochwałę zdobyła wystawa różnorod­
nych haftów o motywach regionalnych. Po 
kolacji odbyło się w Kaszubskim Dworze 
bardzo nastrojowe „Ognisko“, urozmaicone 
śpiewem, deklamacjami i efektownemi tań­
cami kaszubskiemi. Po okolicznościowej 
przemowie p. wicestarosty Sękowskiego, roz 
dano 34 uczestniczkom dyplomy ukończenia 
kursu. Wzruszający był moment pożegnania 
się kursistek z swemi instruktorkami i wy­
chowawczyniami — ale niemniej wzruszają­
ce były skierowane do p. komendantki wy-

Delegacja Strażactwa Pomorskiego 
u Pana Wojewody

Pan Wojewoda Pomorski Kirtiklis 
przyjął dnia 13 marca r. b. delegację Po­
morskiego Okręgu Związku Straży Po­
żarnych R. P. w osobach Prezesa Zarzą.- 
du Okręgu p. Z. Kalksteina i inspektora 
Okręgu p. St. Roszczyka.

Delegacja zapoznała Pana Wojewodę 
z bieżęcemi sprawami Zwięzku, a w 
szczególności z projektem Zjazdu Woje­
wódzkiego Strażactwa Pomorskiego, 
którego termin ustalono na dzień 1. 
września r. b. w Toruniu; następnie po­
informowano Pana Wojewodę o sprawie 
wprowadzenia w życie nowego ustroju 
Zwią-zku, rejestracji Stowarzyszeń O- 
chotniczych Straży Pożarnych i stoso-

Obrady gospodarcze rolników Pomorza
Wielka konferencja

W związku z oczekiwaną doroczną konfe­
rencją rolniczą w Ministerstwie Rolnictwa i 
Reform Rolnych zachodzi konieczność usta­
lenia opinji zorganizowanego rolnictwa po­
morskiego w najważniejszych zagadnie­
niach polityki ekonomicznej dotyczącej rol­
nictwa.

W tym celu Pomorskie Towarzystwo Rol­
nicze zwołało na 28 i 29 marca br. zjazd 
prezesów Towarzystw Rolniczych Powiato­
wych oraz prezesów powiatowych Sekcyj 0- 
sadniczych i Ziemiańskich, celem zaznajo­
mienia się ze spostrzeżeniami, życzeniami i 
ew. inicjatywą szerokiego terenu, w szcze­
gólności zaś, celem ustalenia opinji wspól­
nej co do pięciu głównych zagadnień gospo­
darczych, a mianowicie: 1) polityka cen i 
możliwości zbytu zbóż, 2) ceny i możliwości 

zdania sprawy z swej pracy. Blok odniósł 
też wielkie zwycięstwo przy ostatnich wy­
borach samorządowych, dzięki jego stara­
niom weszło do rad gromadzkich na 2764 
radnych jedynie 87 Niemców. a> do rad gmin 
nych na 208 radnych tylko 3 Niemców.

Sprawozdawca podkreślił poprawny sto­
sunek do kleru i odwrotnie, przyczem za­
znaczył też że BB. nie może wejść w kolizję 
z Kościołem gdyż Kościół katolicki jest Ko­
ściołem całego narodu. W sprawach bieżą­
cych podano do wiadomości, że członkowie 
Bloku dotąd już złożyli na samolot ku ucz­
czeniu imienin P. Marszałka Piłsudskiego 
kwotę 800 zł.

Omówiono też plan pracy na najbliższy 
okres, z uwzględnieniem wszelkich potrzeb 
lokalnych.

W dalszym ciągu obrad nastąpiły 5 mi­
nutowe sprawozdania przedstawicieli licz­
nych organizacyj i kół współpracujących 
z Blokiem.

W międzyczasie przybył p. mgr. Schab,

„Młodzi Stronnictwa Narodowego** 
skazani za napad i pobicie kierownika szkoły

We wtorek, dnia 12 bm. toczyła się w Są­
dzie Okręgowym w Starogardzie sprawa 
karna przeciw „młodym narodowcom" z 
Kolincza pow. starogardzkiego. Akt oskar­
żenia zarzucał im, że w październiku ub. r. 
napadli na ówczesnego kierownika tamtej­
szej szkoły p. A. Szykowskiego, który w tym 
miesiącu pełnił funkcję przewodniczącego 
Komisji Wyborczej do rad gromadzkich. Nic 
podobało się to widocznie młodocianym wy­
chowankom „idei narodowej" i aby zade- 

razy wdzięczności matek uczestniczek, zdu­
mionych a zarazem zachwyconych korzyst­
ną przemianą, jakiej kurs ten dokonał na 
ich córkach -— za całe 6,30 zł. (bo tyle ko­
sztował kurs łącznic z utrzymaniem, opra­
niem itp.). Kobiety kaszubskie przekonały 
się naocznie, że Przysposobienie Wojskowe 
Kobiet to nie przysłowiowy „Kapitol" gę­
gania i gadulstwa, — ale — organizacja 
pracy!

Jak słychać, w sezonie letnim odbyć się 
ma drugi taki kurs.

waniu się do nowego statutu ustalonego 
z rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, oraz o stosunku władz 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Poznaniu do potrzeb finansowych O- 
kręgu.

Pan Wojewoda żywo interesował się 
rozwojem życia strażackiego na Pomo­
rzu, wyraził swoje zadowolenie, że pra­
ca w terenie na polu pożarniczem, mi­
mo trudnych warunków finansowych 
rozwija się tak pomyślnie i znajduje 
wiele zrozumienia całego społeczeństwa.

Pan Wojewoda wyraził równocześ­
nie zgodę na udział w Komitecie Hono­
rowym Zjazdu Wojewódzkiego.

ekonomiczna w PTR.
zbytu artykułów hodowlanych, 3) ciężar u- 
bezpieczcń społecznych i innych danin pu­
blicznych, 4) ustawodawstwo oddłużeniowe, 
5) sprawa przemysłu skartelizowanego. Ja­
ko referentów do powyższych spraw PTR. 
zaprosiło wybitnych specjalistów w odnoś­
nych problemach.

Z początkiem marca PTR. wezwało wszy­
stkie Towarzystwa Rolnicze Powiatowe do 
przepracowania powyższych zagadnień w 
swem łonie, względnie do opracowania in­
nych spraw, których poruszenie TRP. uwa­
żałyby za konieczne w chwili obecnej, tak, 
aby w gronie prezesów powiatowych można 
było dokładnie i wszechstronnie naświetlić 
poszczególne problemy i ustalić wspólną o- 
pinję zorganizowanego rolnictwa pomor­
skiego.

sekreta-rz Rady Wojewódzkiej, który za­
brawszy głos wyraził pełne uznanie dla prą­
cy Bloku w powiecie świeckim znajdujące­
go się pod względem organizacyjnym na czo 
łowem miejscu powiatów pomorskich; pod­
kreślił też zasługi na tern polu prezesa p. 
rejenta Buczkowskiego i sekretarza p. Pra­
buckiego. W dalszym ciągu swego przemó­
wienia p. mgr. Schab mówił o znaczeniu 
Pomorza dla Polski i tutaj, w mocnych sło­
wach, podkreślił konieczność kontynuowa­
nia w dalszym ciągu intensywnej pracy dla 
Państwa. Przemówienie to przyjęto żywemi 
oklaskami.

Po żywej ale rzeczowej dyskusji i omó­
wieniu licznych spraw bieżących nastąpiło 
zamknięcie zjazdu.

Na marginesie tego zjazdu należy dodać, 
iż udział liczebny w zjeździe jak i żywe za­
interesowanie poszczególnemi dziedzinami 
zjazdu świadczą o naprawdę ogromnym roz 
roście Bezp. Bloku Współpracy z Rządem 
na terenie powiatu świeckiego.

monstrować swoje niezadowolenie, napadli 
na p. Szykowskiego i pobili go. Jako spraw­
cy tego zajścia na ławie oskarżonych zasie­
dli: Kanka Klemens, Kanka Władysław i 
Gałązka Jan.

Sąd, po przesłuchaniu świadków, uznał 
ich winnymi napadu i wydał wyrok skazu­
jący Kankę Klemensa na 8 miesięcy więzie­
nia, Rankę Władysława i Gałązkę Jana po 
6 miesięcy więzienia, oraz na zapłacenie ko­
sztów sądowych.

Pogrzeb ofiar katastrofy 
holownika „Żubr“

Wczoraj rano w kościele Serca Jezuso­
wego w Gdyni odbyła się msza św. żałobna 
za spokój dusz zmarłych tragicznie w kata­
strofie „Żubra" śp. maszynisty I. kl. Leona 
Dudzińskiego i śp. marynarza Alfonsa Ku- 
icha, których zwłoki wydobyto wraz z wra­
kiem zatopionego holownika.

Skromne trumny tonęły w powodzi wień 
ców i kwiatów, złożonych zarówno przez 
władze, dyrekcje przedsiębiorstw żeglugo­
wych, jak i przez licznych kolegów i przy­
jaciół tragicznie zmarłych marynarzy.

U godz. 10, długi kondukt pogrzebowy ru­
szył na cmentarz witomiński. Za trumna­
mi poza grupą najbliższych rodzin i przyja­
ciół postępowali Dyrektor Departamentu 
Morskiego inż. Możdżeński, Dyrektor Urzę­
du Morskiego inż. Łęgowski, przedstawiciel 
Komisarza Rządu naczelnik dr. Stankiewicz, 
prezes Związku Armatorów i dyrektor „Że­
glugi Polskiej“ Kollat, Kapitan Portu Kań­
ski, Dyrektor Związku Ekspedytorów Mi­
chałowski, naczelnik Wydziału holowniczo- 
ratunkowego „Żeglugi" Zabokrzecki, przed­
stawiciele P. P. komisarze Mandziuk i Li- 
choniewicz, przedstawiciele’prasy, liczni pra 
cownicy „Żeglugi Polskiej", rzesze kolegów, 
członków Związku Szyprów i Mechaników, 
wreszcie tłumy osób, które przybyły na 
smutny obrzęd pogrzebowy, aby złożyć hołd 
zmarłym na posterunku marynarzom.

Z życia pracowników 
umysłowych wsi

W dniu 9 marca 1935 r. odbyło się w To­
runiu w sali Dworu Artusa doroczne walne 
zebranie Towarzystwa Urzędników Gospo­
darczych przy Pomorskiem Towarzystwie 
Rolniczem. Po powitaniu przez prezesa T? 
U. G. p. Martynowa przedstawicieli orgarii- 
zacyj rolniczych i delegatów nastąpiło spra­
wozdanie z pracy Towarzystwa za rok 
1934.

Analiza dotychczasowej pracy wykazała 
konieczność ścisłej współpracy Towarzy­
stwa Urzędników Gospodarczych z Pomor­
skiem Towarzystwem Rolniczem, a w szcze­
gólności z Sekcją Ziemiańską P. T. R., prze­
to po szerokiem omówieniu reorganizacji 
Towarzystwa Urzędników Gospodarczych 
walne zgromadzenie uchwaliło przystąpić 
jako Sekcja Urzędników Gospodarczych do 
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego z ró- 
wnoczesnem uzgodnieniem obowiązującego 
regulaminu ze statutem i regulaminami P. 
T. R.

Po przedyskutowaniu wysuniętych za­
gadnień, związanych z życiem urzędników 
gospodarczych, uczestnicy walnego zebra­
nia udali się do auli Urzędu Wojewódzkie­
go Pomorskiego na wykłady fachowo-rolni- 
cze. zorganizowane przez Pomorskie Towa­
rzystwo Rolnicze z udziałem profesorów U- 
niwersytetu Poznańskiego i Warszawskiego.

Stan wodv w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 13 marca o godz. 7 rano:
W Krakowie (—2,55) —2,56; w Nowym 

Sączu (0,96) 0,90; w Przemyślu (San) (—1,76) 
—1,81; w Zawichoście (1,62) 1,58; w War­
szawie (1,75) 1,68; w Wyszkowie (Bug) (1,45) 
1,47; w Pułtusku (Narew) (1.82) 1,79; w Pło­
cku 1.89: w Toruniu (2,61) 2,42; w Fordonie 
(2,75) 2,50; w Chełmnie (2,66) 2.34; w Gru­
dziądzu (3,09) 2,76; w Korzeniowie (3,43) 3,03; 
w Piekle (3,28) 2,79; w Tczewie (3,50) 3,00; 
w Einlage (3,02) 2,74; w Schiewenhorst (2,84) 
2,62.

W nawiasach poda jemy stan wody z po­
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 12 marca 0,4 st. C, a w dniu 13 
marca 0,5 st. C.

Temperatura powietrza wynosiła w dniu
12 bm. o godz. 7 rano + 1 st. C, a w dnfu
13 bm. o tej samej godzinie — 1 st. C.

Kierunek wiatru: północno - wschodni.

Cg? — kiedy? — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej 

„Mecz małżeński“ — w czwartek, 14 bm.
w Brodnicy, w piątek, 15 bm. w Tczewie, w 
sobotę, 16 bm. w Gdyni.

„Mikołaj Kopernik“ — w czwartek, 14 b. 
m. wieczorem w Toruniu, w sobotę, 16 bm. 
popołudniu w Toruniu.

„Człowiek, który nie pije“ — w sobotę,
16 bm. wieczorem w Toruniu, w niedzielę,
17 bm. wieczorem w Toruniu.



CZWARTEK, DNIA U MARCA 1935 R,

Kaiiwnciarsyk rxym*.kBt,
Czwartek : Matyldy —- Piątek : Leontyny

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 14 marca br,

Naogół chmurno i mglisto z rozpogodze­
niami w ciągu dnia. Po nocnych przymroz­
kach dniem temperatura kilka stopni po­
wyżej zera. Słabe wiatry miejscowe. -W 
dzielnicach wschodnich pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem z większemi rozpogodze­
niami w ciągu dnia. Dość ciepło. Umiar­
kowane wiatry północne.

NOCNY DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro dyżurują w śródmieściu ap­

teka Radziecka, ulica Szeroka; — na 
Bydgoskiem Przedm. — Apteka św. Anny, 
ul. Mickiewicza 98 (od godziny 22 do rana); 
ha Mokrem — Apteka pod Łabędziem, ul. 
Kościuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
— Dziś o godz. 20 — „Mikołaj Kopernik " 

(„Kłos Panny *).
— Jutro — nieczynny.

REPERTUAR KIN.
MARS: „Chopin — piewca wolności". 
ŚWIATOWID: „Niedokończona symfonja" 

(dziś ostatni raz).
LIRA: „Hrabia Monte-Christo". 
AR JA: „Casanova" i „Biały upiór". 
CORSO: „Każdemu wolno kochać" i „Gene­

rał Czeng" (dziś ostatni raz).
ZEBRANIA.

Dziś o godz. 18,30 w sekretarjaeie 
Rodziny Wojskowej przy ul. Dobrzyńskiej 
8 — zebranie klubowe R. W. z pogadanką o 
estetycznem nakryciu stołu.

— Dziś o godz. 19 w sali książęcej Dwo­
ru Artusa — walne zebranie oddziału to­
ruńskiego Związku Techników R. P.

— Jutro o godz. 20 w lokalu Korporacji 
Kupców Chrześcijańskich przy ul. Żeglar­
skiej 1 — zebranie kupców kolonjalistów- 
detalistów miasta Torunia.

ODCZYTY.
— Dziś o godz. 20 w’ auli gimnazjum 

im. M. Kopernika — prof. U. P. dr. Niesio­
łowski wygłosi odczyt pt. „Paweł Włodko­
wic, pierwszy ideolog Pomorza".

AKADEMJE.
— Jutro o godz. 19 w sali Książęcej Dwo­

ru Artusa — skademja koła toruńskiego 
Związku Pracowników Pocztowych, Telegra 
flcznych i Telefonicznych z okazji imienin 
Marszalka Piłsudskiego.

Informator II
dla prangfegdnycfi

nr Soruniu
Polecamy restauracje i kawiarnie
Dwór Artusa, teł. 19-82. Restauracja o naj­

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
piękn<9 odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Graojana" ulica Szczytna 
róg Szerokiej teł. 1996. Poleca zdrowe do­
mowe śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Specjalność — flaki po 
warszawsku, nogi, ucho, ryjki wieprzo­
we, kura w rosole, grochówka. Fachowo 
pielęgnowane piwa, skora i rzetelna ob­
sługa. ceny niskie. — Nowocześnie urzą­
dzony lokal.

ftAlhambra“, ul. Małe Garbary 13, tel. 1078. 
Wykwintna restauracja, kawiarnia, dan­
cing, kabaret artystyczny. Początek kon­
certu od godz. 8 wiecz Początek występów 
artyst. od gc-dz. 9 wiecz W każdą niedzielę 
i święta od godz 5—7 popoł. dancingi to­
warzyskie. Ceny przystępne.

Restauracja — Kabaret pod „Orłem", Toruń, 
ul. Mostowa nr. 17, tel. 20,46 poleca pier­
wszorzędną kuchnię warszawską. Wydaje 
na miejscu potrawy na specjalne zamówie­
nia. Amerykański Coctail-bar. Codziennie 
dancing towarzyski z występami artysty­
cznemu W niedziele i święta popołudniu 
Five-o clok Rendez vous elity towarzy­
skiej.

Najlepsza okazja Kupna:
B. Hozakowskt, ul. Mostowa 28, tel. 1174 — 

Najlepsza i naitańszn: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
ty Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezent A Freining. To 
ruń, Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op 
tyk i bandażysbt 1 ’bok pir-iv >mio 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta-

czwartek
14

marca

wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Radiotechnika Z, Gonczerzewicz, tel. 1347, 
ul. Chełmińska 12 w podwórzu: Rad jo 
sprzęt — montaż — naprawy — ładow­
nia — sprawna fachowa obsługa — ceny 
niskie!

Z miasta
— Bilety do teatru na uroczyste przed­

stawienie w dniu Imienin Marszałka Pił­
sudskiego można zamawiać w dniu 14, 15 
i 16 marca osobiście lub telefonicznię w 
dyrekcji Teatru Ziemi Pomorskiej w Toru­
niu (telefon 1623). Od niedzieli, 17 marca, do 
wtorku, 19 marca, włącznie będzie można 
nabywać bilety w przedsprzedaży w kiosku 
Towarzystwa Krajoznawczego w Ratuszu. 
Ceny biletów normalne.

— Paweł Włodkowic, pierwszy ideolog 
Pomorza. Przypominamy, że dziś, we czwar­
tek, 14 marca, o godz. 20 w auli gimnazjum 
im. Kopernika odbędzie się w ramach Po­
wszechnych Wykładów Uniwersytetu Po­
znańskiego odczyt prof. U. P. d-ra Andrze­
ja Niesiołowskiego na temat: „Paweł Włod­
kowic, pierwszy ideolog Pomorza" (w 500-le- 
cie śmierci). Wstęp 30 i 15 gr.

— Walne zebranie oddziału toruńskiego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Zarząd 
oddziału toruńskiego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przypomina, że doroczne 
walne zgromadzenie oddziału odbędżio się 
w Toruniu w sobotę, dpja 16 marca o godz 
18 w szkole przy ul. Prostej 4. Stawienni­
ctwo wszystkich członków konieczne, sym­
patyków — pożądane.

Ńa porządku dziennym szereg spraw do­
niosłej wagi. m. in. wybory nowego zarzą 
du. Tegoroczne walne zgromadzenie za- 
dpcyduje o nowej fazie w rozwoju Związku 
na Pomorzu. Niektóre zgłoszone już wnio­
ski wymagają wszechstronnego i dokła- 
nego omówienia.

— Zebranie organizacyjne Ochotniczej 
Straży Pożarnej miasta Torunia odbędzie 
się dnia 23 bm. o godz. 19 w auli szkoły po­
wszechnej przy ul. Prostej. Zapisy na 
czionków przyjmuje biuro okręgu Woje­
wódzkiego Związku Straży Pożarnych przy 
ul. Sukienniczej 2, wejście z podwórza, co­
dziennie od godz. 12—16.

— Akademja pocztowego Przysposobie­
nia Wojskowego w Toruniu. Z okazji i- 
mienin Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go Pocztowe PW urządza w sobotę, 16 bm. 
o godz. 19 uroczystą akademję, która odbę­
dzie się w świetlicy Kolejowego Przyspo­
sobienia Wojskowego przy 11. Grudziądz­
ki«’ .

Po aksdemji odegrana zostanie jiino- 
aktowa komedja Kiedrzyńskiego pt. „Zarę­
cz;. nv pod kulami", reżyserja której spoczy­
wa w rękach p. Ilcewicza. artysty drama- 
tycznego Teatru Ziemi Pomorskiej w To­
runiu. Wstęp na akademję bezpłatny.

— Pomorskie Towarzystwo Muzyczne 
ogłasza, że dnia 2 kwietnia odbędzie się 
koncert znakomitej śpiewaczki p. S. Kor- 
win-Szymanowskiej oraz pianisty p. Hen 
ryka Sztompki, słynnego ucznia mistrza

Praca wychowawcza w szkole polskiej 
Aktualny odczyt w glmnazlum im. Kopernika

W piątek, 15 bm. o godz. 20-tej odbędzie | wczej szkoły naszej jest wytworzenie jedno- 
się w auli gimnazjum im. M. Kopernika od­
czyt dr. Zdzisława Kaczmarka, profesora se- 
minarjum nauczycielskiego męskiego w To­
runiu, poświęcony zagadnieniu pracy wy­
chowawczej w szkole polskiej — jako czwar 
ty z rzędu wykład pedagogiczny zorganizo­
wany przez TNSW dla sfer rodzicielskich 
toruńskich szkół średnich.

Temat powyższy jest bardzo aktualny 
chociażby ze względu na dające się zauwa­
żyć pewne objawy obniżenia poziomu wy­
chowawczego i kultury młodzieży. Prele­
gent omówi szereg przypuszczalnych przy­
czyn tego zjawiska oraz zasadnicze założe­
nia współczesnej pedagogiki a w szczegól­
ności szkoły polskiej w dziedzinie celów i 
metod wychowania.

Warunkiem powodzenia pracy wychowa-

Takie to były „zabawy" cnej nocy
Konrad Kowalski i Leon Podlasiński 

byli przyjaciółmi do wypitki i... rozbitki. 
To też dawszy sobie wczorajszej nocy 
w kilku lokalach trochę więcej „gazu", 
wyszli około godz. 2,30 na ulice śródmie­
ścia i zaczęli szukać okazji do... rozbitki.

„Objektu" do awantur jednak nie 
znaleźli. Na ulicach nie było już niko­
go. Nawet „półświatek" toruński, za­
pewne w obawie przed nową obławą, 
pozostał w ukryciu.

Spokój ulicy nie speszył jednak oby­
dwu przyjaciół. Nie było wprawdzie 
przechodniów, którychby mogli zaczepić, 
lecz były zato... rozmaite przedmioty 
martwe, na których można było wyłado-

■ ■ ■
wać nadmiar energji i które w dodatku 
nie stawiały żadnego oporu.

Rozpoczęli zdzierać i rozbijać wszyst­
kie napotykany szyldy. Zniszczyli w ten 
sposób 2 szyldy lekarzy, 2 szyldziki den- 
dystów, 1 Pomorskiej Wojewódzkiej 
K. K. O., 3 firmy „Persil“ i 2 inne handlo­
we, razem 10 tablic, które następnie roz­
rzucili na kilku ulicach.

Byliby prawdopodobnie dalej siali 
zniszczenie, gdyby nie... wszędobylska 
policja, która ich przytrzymała i osa­
dziła w areszcie dla otrzeźwienia oraz 
celem przekazania władzom sądowym 
do ukarania.

Paderewskiego. Koncert odbędzie się w 
auli gimnazjum męskiego im. M. Koperni­
ka o godzinie 20. O dniu i miejscu sprze­
daży biletów podamy osobne zawiadomie­
nia. (2224

— Zebranie kupców kolonjalistów-deta- 
listów miasta Torunia, W związku z ma­
jącym się odbyć niedługo ogólno-pomor- 
skim zjazdem sekcyj kolonjalistów-detali- 
stów Związku Towarzystw Kupieckich od­
będzie się w piątek, 15 marca, o godz. 20 w 
lokalu Korporacji przy ul. Żeglarskiej 1, 
zebranie kupców kolonjalistów-detalistów 
miasta Torunia, tak zrzeszonych, jak 1 nie- 
zrzeszonych.

—• Walne zebranie Koła toruńskiego 
Związku Techników R. P. odbędzie się w 
czwartek, dnia 14 bm. o godz. 19 w sali ksią 
żęcej Dworu Artusa.

—» Policjant melduje, że wczoraj zgło­
szono w Toruniu 1 wypadek drobnej kra 
dzieży i 1 wypadek usiłowanego włamania 
oraz spisano 2 doniesienia za przekroczenie 
przepisów policyjno - administracyjnych 5 
za przekroczenie przepisów handlowo - ad­
ministracyjnych i 1 za nielegalne posiada­
nie broni palnej. W areszcie policyjnym 
osadzono 1 osobę na polecenie prokuratora 
Sądu Okręgowego w Toruniu, 2 osoby za 
zerwanie szyldów reklamowych w śródmie­
ściu. 2 w celu ustalenia tożsamości, 1 po­
dejrzaną o dokonanie kradzieży i 4 za nad­
użycie alkoholu.

— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. W czwar 
tek wieczorem dana będzie sztuka L. H. 
Morstina „Mikołaj Kopernik". Celem u- 
możliwienia jaknajszerszym sferom pablicz 
ności zapoznania się z tym utworem, przed 
stawienie to dane będzie po cenach zniżo­
nych od gr. 30 do zł 2,10.

— Szkolne przedstawienie sztuki „Miko» 
łaj Kopernik" dane będzie po raz drugi w 
sobotę, dnia 16 bm., o godz. 16 po cenach 
najniższych.

— „Człowiek, który nie pije**, komedja 
Wincentego Rapackiego zostanie wznowio­
na na scenie toruńskiej w sobotę i niedzie­
lę wieczorem.
Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.

Dnia 12 marca zgłoszono:
Związki małżeńskie: książkowy 

sław Kamiński z Anną Iwańską.
Urodzenia: sierżant Jan Męczyński (cór­

kę), robotnik Zygmunt Chmielewski (syna) 
i robotnik Brunon Kasperski (syna).

Zgony: Adam Rumuński, 1 dzień, Kata­
rzyna Fehlauer, lat 72, Emma Lau, lat 50, 
Antoni Prusiecki, lat 68. Albin Wegner, 2 
miesiące.

Bole-

Bankowcy przy stole obrad
W dniu 12,bm. odbyło się w sali Książę­

cej Dworu Artusa w Toruniu doroczne wal­
ne zebranie oddziału toruńskiego Związku 
Zawodowego Pracowników Bankowych i 
Kas Oszczędności. Obradom przewodniczył 
p. Wacław Sieradzki.

Po sprawozdaniu ustępującego Zarządu 
i udzieleniu mu absolutorjum przystąpiono 
do wyboru nowych władz organizacji. Do 
zarządu weszli pp.: prezes Kazimierz Źydo- 
wicz z Banku Związku Spółek Zarobkowych 
i Jan Gołoński, Józef Mazurowski, Wacław 
Sieradzki i Roman Steinbarth jako członko­
wie. Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: 
Stanisława Stefańskiego, Romana Stefania­
ka i Józefa Uzarowicza.

Uchwalony na rok przyszły preliminarz 
budżetowy zamyka się po stronie dochodów 
i rozchodów sumą zł. 500,—. W wolnych 
głosach położono szczególny nacisk na ko­
nieczność zwerbowania do Związku niezrze- 
szonych pracowników bankowych oraz oży­
wienia całej działalności Związku.

litego nastawienia wychowawczego całego 
społeczeństwa starszego w odniesieniu do 
dzieci i młodzieży, a brak tej jednolitej po­
stawy wychowawczej paraliżuje nieraz naj­
lepsze poczynania szkoły. Jesteśmy dzisiaj 
świadkami pogłębiającego się nadmiernie 
rozdźwięku między młodzieżą a starszymi, 
między dziećmi i rodzicami a dalszy wzrost 
tego rozdźwięku zagraża przyszłości naszej 
kultury i racjonalnemu przygotowaniu przy 
szłych kadr inteligencji. Dlatego też proble­
my wychowawczo szkoły naszej winny bu­
dzić żywe zainteresowanie wśród szerokich 
sfer naszej inteligencji a szczególnie sfer ro­
dzicielskich.

To też niewątpliwie odczyt piątkowy cie­
szyć się będzie dużą frekwencją.

KINO „LIRA“
ul. Strumykowa 3.

Największe arcydzieło filmowe odtworzone 
z największego arcydzieła literatury nie* 
śmiertelnego ALEKSANDRA DUMASA

Hrabia Monte Christo
W roli tytułowej bohaterski amant ekranu 
Robert Donat oraz urocza, czarująca 

i wiośniaua Elita Landi.
Dramatyczne dzieje miłości, intrygi i zemsty 

F?lm, którego nie zapomni się nigdy, 
W nadprogramie:

Najnowszy tygodnik aktualności-
Początek o godz. 5, 7 i Me], w niedz. o 8. 5. 71 9-tej

JITigaiwAi foru^Mftie

Mówią sobie na ucho...
„Mikołaj Kopernik** —• „Człowiek, który 

nie pije"! — przeczytał ktoś komunikat na­
szego teatru i przyznał mu poraź pierwszy 
świętą rację. •

Podobno Teatrowi Ziemi Pomorskiej przy 
znano z Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego za wystawienie sztuki „Człowiek, któ­
ry nie pije" odznakę honorową „Pro Arta et 
Spirytus". *

Podobno świetny aktor warszawski a za­
razem autor wyżej wymienionej sztuki, 
Wincenty Rapacki napisze jeszeze jedną, 
ale już ostatnią sztukę pt. „Człowiek, który 
nie... pisze" i sam wystąpi w roli głównej.*

„Do mojej kawiarni Europejskiej przy­
chodzi za mało pułkowników1* — rzekł z ża­
lem właściciel 
Warszawy.

Europejskiej po powrocie z
* . .1-

Jąkóbskiego Praedmiafeta 
........... Kopernik wprawdzie ruszył 

ziemię, ale nie dałby sobie rady z leh tram­
wajem...........................................................(m)

Mieszkańcy 
powiadają, te

500 zł na hydronlan
im. Marszałka Piłsudskiego

Zarząd Obwodu Kolejowego Ligi M«~r 
skiej i Kolonjalnej Dyrekcji Okręgowe? 
Kolei Państwowych w Toruniu na posie­
dzeniu swem dnia 13 marca uchwalił prze­
kazać z zaoszczędzonych funduszów kwotę 
500 złotych na budowę hydroplanu im. Mar­
szałka Piłsudskiego.

Kwotę tę zarząd Obwodu przekaże w dn. 
19 marca do rąk Komitetu Wykonawczego 
Obchodu Imienin Marszałka Polski Jówfa 
Piłsudskiego na miasto i powiat Toruń.

Konto nr. 928
Na życzenie wielu Czytelników z miasta 

i powiatu toruńskiego komunikujemy, że 
celem ułatwienia dokonywania wpłat, za­
deklarowanych na hydroplan im. Marsza! 
ka Piłsudskiego sum, z dniem 19 marca zo­
stanie otwarte w Komunalnej Kasie Oszczę 
dności powiatu toruńskiego konto nr. 928.

Równocześitie przypominamy, że zade­
klarowane w dniu 19 marca sumy należy 
wpłacić do dnia 1 stycznia 1936 r.

Wieczór fotografiki
Konfraternia Artystów zapowiadał na 

dzień 23 bm. wieczór, poświęcony fitogra 
fice, na którym p. dr. Skowroński, przewo 
dniczący Koła Fotografików K. A., wygłosi 
odczyt o nowych prądach w tej dziedzinie.

Interesujący temat, poparty pokazem fo­
togramów gotowych, a także w toku ich 
powstawania», da pouczający obraz różnych 
technik, używanych w fotografice, wyknże 
różnice między fotograf ją, a fotografiką, a 
przedewszystkiem okaże efekty połączenia 
pracy aparatu fotograficznego z artystycz 
ną inwencją i pra-cą twórcy zdjęć.

Koło Fotografików K. A. ma zamiar urzą 
dzić wkrótce wystawę fotografiki z udzia­
łem wystawców zagranicznych.

JTa białym cmoroboftu
Kino Lira — „Hrabia Monte Christo**

(h) Już sam Aleksander Dumas był mistrz 
nad mistrzami w fabrykowaniu sensacyj­
nych bujd, któremi zaczytywały się nasze 
sentymentalne babki. Można sobie wyobra­
zić, co z tego wyniknie, gdy z takiego skarb­
ca nieprawdopodobieństw zacznie czerpać 
pełnemi garściami amerykański scenarzy­
sta filmowy i po swojemu je jeszcze obra­
biać!

Film „Hrabia Monte Christo" będzie się 
zapewne podobał, zwłaszcza, że główne role 
grają w nim piękna Elisa Landi i nowy, 
trochę papierowy, ale przystojny amant c- 
kranów amerykańskich Robert Donat.

Nadprogram ciekawy tygodnik PAT. 
oraz film o pracy portów polskich Gdyni 
i Gdańska, niepotrzebnie przeładowany pow- 
tarzającemi się wciąż szczegółami i szcze­
gólikami techniki przeładunkowej towarów 
i stanowczo niepotrzebnie obarczony jakimś 
domorosłym zapowiadaczem, który wygła­
sza nosowym głosem „głębokie11 uwagi w 
rodzaju: „ Zasobne w drzewo (a w co mają 
być zasobne, może w cynamon lub w an­
gielskie ziele?!) lasy Polski budzą podziw 
całej Europy" (w innych częściach świata 
już nie?).

Program tym razem obfity i długi

Na antenie toruńskiej
Dziś, w czwartek, 14 marca, o godz. 18.35 

p. mgr. Jacek Delekta z Torunia wyrłosi 
przed mikrofonem Rozgłośni Pomorskiej 
bardzo ciekawy odczyt „O pierwotnej kul­
turze Słowian na Pomorzu"*.
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Zanikanie połowów szarotek
W bieżącym sezonie, nie sprzyja 

szczęście naszym rybakom. Gdy połowy 
były obfite to ograniczano je, nie bacząc 
na konieczność przygotowania się do 
odbioru dużych ilości szprotów'. W okre­
sie zaś postu, gdy zapotrzebowanie zna­
cznie wzrosło, szproty nie dają się jakoś 
łowić.

Zanikanie połowów szprota tłomaczą 
rybacy napływem brudnej wody z Wi­
sły, rozciągającym się aż po Rozewie, 
co powoduje ucieczkę tych rybek. Rów­
nież wschodnie wiatry przyczyniają się 
do zanikania szprotów przy naszych 
brzegach. Kutry niemieckie łowiły 
szproty na wodach W. M. Gdańska w 
okolicy Kahlbergu. W porcie helskim 
przebywało 20 kutrów niemieckich.

Dwom polskim kutrom udało się zło­
wić w ub. tygodniu 2 rzadkie i cenne 
sztuki jesiotra. Jedna sztuka ważyła 60 
kg przy- 190 cm. długości, druga aż 163 
kg. o długości ok. 3 m. Trzy dalsze jesio­
try złowiły kutry niemieckie.

Ujecie szajki bandytów, która 
dokonała napadów w Sławecinie 

i Małej Cerkwi
W dniu 26 ub. miesiąca dokonano — o 

czem donosiliśmy — zuchwałego napadu na 
mieszkanie rolnika Pawła Brilla w Sławę- 
cinie (pow. chojnicki), a w cztery dni póź­
niej ta sama szajka napadła na dom rolni­
ka Krauzego w Małej Cerkwi w pow. sępo- 
leńskim.

Policja w krótkim czasie wyśledziła, że 
sprawcami obu napadów byli 26-letni Artur 
Kron, 30-letnj- Franciszek Krauze i Konstan­
ty Zaremba. Wszystkich trzech sprawców 
ujęto i osadzono w areszcie w Chojnicach.

Nieszczęśliwy wypadek 
rolnika

Na szosie pomiędzy Nakłem, a Sadków- 
skiemi Młynami zdarzył się onegdaj nie­
szczęśliwy wypadek, jakiemu uległ jadący 
wozem naładowanym słomą 65-letni rolnik 
Jan Tomaszewski. W pewnej chwili wsku­
tek nierówności jezdni zbyt wysoko załado­
wany wóz wywrócił się i to tak nieszczęśli­
wie, iż kłonica zgniotła piersi nieszczęśli­
wego.

W stanie beznadziejnym odstawiono To­
maszewskiego do Szpitala Powiatowego w 
Nakle.

Jabłonowo
— Koło Podoficerów Rezerwy. W czwar­

tek, 7 bm. odbyło się zebranie Koła Podof. 
Rezćrwy, pod przewodnictwem prezesa 
Ferschkego. Po odczytaniu korespondencji 
przyjęto do Koła 2 nowych członków oraz 
wysłuchano sprawozdania kasowego z osta­
tniej zabawy karnawałowej. Następnie ze­
brani omówili sprawę wykładów i prze­
szkoleń wojskowych, według regulaminu 
wojskowego, które uchwalono urządzać 2 
razy miesięcznie pod kierownictwem in­
struktora powiat. PW i WF sierż. Wesołow­
skiego. Oprócz spraw aktualnych dla Koła 
omówiono formę udziału Koła -Pódof. Rezer­
wy w dniu imienin I. Marszałka Polski J. 
Piłsudskiego przez zgłoszenie deklaracji na 
zakup hydroplanu dla lotnictwa morskiego^

Zjazd zespołów Straży Przedniej 
trzech miast pomorskich

W niedzielę, dnia 10 bm. odbył się w 
Chojnicach uroczysty obwodowy zjazd ze­
społów Straży Przedniej, w którym bra-ły 
udział zespoły trzech miast pomorskich a 
mianowicie Tucholi, Starogardu i Chojnic.

Po wysłuchaniu mszy św. w kościele 
gimnazjalnym zgromadzono się w auli gim­
nazjum męskiego na otwarcie zjazdu, które 
uświetnili swą obecnością licznie zebrani 
goście, dając tern dowód solidaryzowania 
się z akcją młodzieży. Wśród zebranych 
przedstawicieli władz i organizacyj zau­
ważyliśmy p. wicestar. Czerniego, p. rnajo 
ra Berka, p. burmistrza Hanulę, p. inspek­
tora Sowińskiego, dyrekcje i grona nauczy­
cielskie szkół średnich, przedstawicieli Le- 
gjonu Młodych z komendantem p. naucz. 
Manią oraz wielu innych.

Ze strony władz strażowych przybyli’ 
naczelnik Okręgu Pomorskiego ob. Bernard 
Krawiec, instruktor okręgowy ob. Tobiasz z 
Torunia i instruktorowie poszczególnych ze­
społów.

Na wstępie p. prof. Matysik, witają»? ze­
branych jako instruktor miejscowy, przy­
pomniał słowa wodza organizacji śp. ob. 
Skwarczyńskiego, nakazując usunąć słowo 
interes, a zastąpić je słowem służba; służ­
ba dla dobra Państwa — oto najistotniej­
sze zadanie Straży Przedniej

P. wicestarosta Czerni życzył zebranej

Ze sportu
POLSKA EKSPEDYCJA OLIMPIJSKA.
Niemiecki komitet olimpijski, organizu­

jący najbliższą Olimpjadę w Berlinie komu­
nikuje, iż otrzymał od przewodniczącego 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego płk. Gla- 
bisza list z zapewnieniem udziału w olimp- 
jadzie berlińskiej około 75 polskich sportow­
ców. Polska wysyła piłkarzy, drużyny gier 
sportowych, 8 lekkoatletów, 8 bokserów, 10 
wioślarzy, 8 szermierzy i 10-ciu jeźdźców. 
Polska weźmie również udział w olimpja- 
dzie zimowej w Garmisch-Partenkirchen.

NIESPODZIEWANA KLĘSKA PIŁKARZY 
CRACOVII.

Cracovia rozegrała w niedzielę zawody 
towarzyskie z drużyną pocztowego P. W. z 
Katowic, ulegając niespodziewanie w sto­
sunku 7:2 (1:1). Cracovia wystąpiła z 6 re­
zerwowymi. Sędzia p. Medwin.

SPRAWA KRYTEJ PŁYWALNI 
W POZNANIU.

Państwowy Urząd Wychowania Fizycz­
nego zapowiedział swój udział finansowy w 
budowie krytej pływalni w Poznaniu.

CRACOVIA MISTRZEM POLSKI W SIAT­
KÓWCE MĘSKIEJ.

W Krakowie w Hali Okręgowego Ośrod­
ka W. F. zakończyły się zimowe mistrzo­
stwa Polski w siatkówce panów o puhar 
P. Z. G. S.

Finałowe spotkanie między Cracovią i 
AZS Warszawa zgromadziło przeszło 500 o- 
sób. Zeszłoroczny zdobywca puharu AZS u- 
legł stosunkowo łatwo Cracovii w stosunku 
2:0 (15:5, 15:11).

„WISŁA" KRAKOWSKA W BRUKSELI.
W Brukseli, w czasie Zielonych Świąt 

odbędzie się międzynarodowy turniej pił­
karski, w którym wezmą udział: dwie dru­
żyny holenderskie, dwie francuskie, mistrz 
połudn. Niemiec, krakowska „Wisła" i dwie 
drużyny belgijskie.

Niezależnie od tego „Wisła" krakowska 
bierzc udział w Brukseli w międzynarodo­
wym turnieju piłkarskim w czasie Świąt

młodzieży wytrwania w pięknej pracy, 
p. dyrektor Gierczyński przemówił ja.:o go­
spodarz zakładu, podkreślając, że starsze 
społeczeństwo z życzliwością i sercem pra 
gnie dopomagać w pracy.

Następnie kierownik zespołu chojnickie­
go wygłosił dłuższy referat ideologiczny, 
w którym imieniem młodzieży mocno i wy­
raźnie zaznaczył jej stanowisko i kierunek.

Po przerwie, podczas której orkiestra ode­
brała fragmenty z „Halki“ zabrał głos ob. 
naczelnik Krawiec, zwracając się wyłącznie 
do tych, od których miał za chwilę odebrać 
ślubowanie. Podkreślił ważność tego nkiu 
i obowiązku, który młodzi obywatele wzięli 
dobrowolnie na siebie. Potem odczytał uro­
czysty tekst ślubowania i odebrał ślubowa­
nie od 22 uczestników.

Po ślubowaniu rozpoczęto obrady ściśle 
rniędzyzespołowe, trwające do popołudnia, 
z przerwą obiadową. Odbyła się odprawa 
zespołów, instruktorów i kierowników pod 
przewodnictwem naczelnika ob. Krawca.

Popołudniu straźowcy chojniccy podej­
mowali gości podwieczorkiem. Panował 
bardzo serdeczny nastrój. Na zakończenie 
odśpiewano „Brygadę", poczem młodzież 
opuściła Chojnice.

Zjazd był jeszcze jednym dowodem we- 
wnętrznęj konsolidacji Straży Przedniej.

Wielkanocnych. Obok „Wisły" w turnieju 
tym grać będąr najlepsze zespoły belgijskie 
— Daring i Union oraz jeden z klubów nie­
mieckich.
POLSKA PIECHURKA W MEDJOLANIE.

Przybyła do Medjolanu z Rzymu p. Jani­
na Olszewska, która odbywa pieszą wędrów­
kę po południowej Europie i Afryce.

Po krótkim pobycie w Medjolanie turyst­
ka udaje się przez Genuę, Riwjerę włoską i 
francuską do Hiszpanji, skąd przez Gibral­
tar — brzegiem morza Śródziemnego — za­
mierza dotrzeć do Egiptu.

Sensacyjny mecz bokserski

W Hamburgu rozegrany został sensacyjny mecz bokserski pomiędzy b. mistrzem śwla 
ta Maksem Schmellingem a znanym amery kańskim pięściarzem Hamasem. Zwyciężył 

SchmeJling w 9 rundzie. Na zdjęciu uścisk dłoni obu pięściarzy.

Polska flotylla rybacka 
rośnie

Przed niedawnym czasem, rybacy z 
Helu zamówili znowu kilka kutrów mo­
torowych w Danji, po cenie bardzo przy­
stępnej, gdyż po 8000 koron duńskich za 
kuter. Kutry tc jednak mimo swej du­
żej trwałości i niskiej stosunkowo ceny 
stoją o wiele niżej ód kutrów budowa­
nych w stoczni rybackiej w Gdyni.

Na ostatniera posiedzeniu zarządu 
Morskiego Instytutu Rybackiego, oma­
wiano m. in. sprawę wyszkolenia spe- 
cjalistów-cieśli do budowy kutrów ry­
backich, gdyż dotychczas po za znanym 
samoukiem-konstruktorem p. Ledkem, 
specjalistów w tej dziedzinie nie posia­
dałby.

Jest rzeczą pewną, że zabiegi Instytu­
tu Rybackiego nie pozostaną bez rezul­
tatu i produkcja kutrów przy udziale 
większej ilości specjalistów, ruszy z 
miejsca, pokrywając całkowicie zapo­
trzebowania naszych rybaków.

Rozwój Stoczni Gdyńskiej
Zatrudnienie w Stoczni Gdyńskiej jest 

stosunkowo duże i stale się zwiększa. Obec­
nie ulepszono znacznie instalacje stoczni i 
podłuźono istniejący dok, w którym doko­
nywana jest naprawa większych statków 
morskich. Przy projektach nowych statków 
stosowane są wyłącznie profile wyrabiane 
w kraju.

Iran buduje port 
nad morzem Kaspljskiem

Holenderska firma Nederlandsche Mij. 
voor Havenwerken otrzymała kontrakt na 
budowę portu perskiego w Dehnou (morze 
Kaspijskie). Budowa będzie kosztowała kil- 

| kanaście miljonów guldenów hol. i ma być 
I ukończona w ciągu czterech lat.

M. G. EBERHARDT.

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ SENSACYJNA

— Więc pani go zabiła — rzekła Ina. 
Patrzyłam na te dwie kobiety jak za­

hipnotyzowana. Każda z nich przedsta­
wiała typ, właściwy swojej generacji. 
Lillian Ash musiała nosić za młodych 
czasów gorset, podkreślając okrągłość 
bioder i wypychający biust pod samą 
szyję, i czubatą, ufryzowaną szopę wło- 
só ' na głowie. Ina była krańcowo 
współczesna, wysmukła, swobodna w u- 
braniu, świadomie emocjonalna tam, 
gdzie Lillian obchodziła się sentymenta­
lizmem, ironiczna tam, gdzie Lillian 
stosowała ukryty sceptycyzm. Ale obie 
były stuprocentowo kobiece, obie szły 
przez życie egoizmem i obie uległy cza­
rowi zdobywczej indywidualności dok­
tora Harrigana, który o ile był brutalny, 
o tyle musiał miewać okresy niedźwie­
dziej czułości. Z drugiej strony nie zna­
łam go wcale i nie byłam ciekawa jego 
„czaru“, chociaż wiedziałam, że do koń­
ca życia był mocno wrażliwy na „udane 
kobiety“. Nieraz to mówił.

— Ja go nie zabiłam — zaprzeczyła 
minorowo Lillian, taka zawsze imperty- 
nencka i pewna siebie. Później dowie­
działam się, co ją tak złamało fizycznie
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i moralnie. Narazie jednak moja podej- 
żliwość wzrosła. — Schodziłam mu z o- 
czu. Nawet nie wiedział, że tu jestem. 
Spotkaliśmy się pierwszy raz oko w oko 
dopiero... — Głos jej się załamał... — do­
piero w noc jego śmierci. Pierwszy raz 
od piętnastu lat. Ale ja go nie zabiłam.

Ku mojej irytacji Ellen wyrosła na­
gle jak z pod ziemi, meldując zadysza­
nym głosem, że pacjent z pod nr. 301 u- 
ciekł z łóżka i biega po korytarzu w no­
cnej koszuli, szukając chłodnego kąta 
do spania i Nancy i ona nie mogą mu 
dać rady. Musiałam więc wyjść.

Zbuntowany pacjent wrócił pokornie 
do łóżka, pomrukując żałośnie, że na ko­
rytarzu chłodniej. Kiedy go układałam 
na poduszkach, podniósł na mnie oczy:

— Prosiłbym o policjanta.
— Co?
— Prosiłbym o wezwanie policjanta. 

Prosiłbym... — Sięgnął ostrożnie pod po­
duszkę, wydobywając z pod niej gazetę.. 
— Niech pani nie pyta, skąd to mam... 
Wiedziałem, że tu się coś dzieje. Prosił­
bym o policjanta. Może ten sierżant 
Lamb... Mam mu coś do powiedzenia — 

dodał z triumfem.—Wiem coś ważnego.
Wiedział coś ważnego.
Mnie jednak nie chciał powiedzieć. 

Dopiero gdy sprowadziłam do niego sier­
żanta, doktora Kunce‘a i stenografa, wy­
jawił swoją tajemnicę.

Ni mniej, ni więcej tylko widział Lad- 
da, wychodzącego z windy punktualnie 
o dwunastej dwadzieścia.

— W porządku! krzyknął sierżant 
Lamb. — Mamy ptaszka. Zaraz go każę 
aresztować.

Pacjent zeznał co następuje:
— Było mi okropnie gorąco i czato­

wałem na okazję, żeby wyjść na kory­
tarz i odetchnąć chłodniejszem powie­
trzem. Czekałem aż pielęgniarki zejdą 
na kolację. Ale co wyjrzałem: ktoś się 
kręcił po korytarzu. Widziałem, jak do­
któr Harrigan wiózł pacjenta do windy. 
Panna Brody wciąż się pokazywała, tak 
że wróciłem do łóżka. Ale nie mogąc 
znieść upału, znów wstałem i wyjrzałem 
na korytarz i zobaczyłem tego Kenwoo- 
da Ladda z ręką na klamce drzwi od 
windy. Widziałem jak poszedł po scho­
dach na górę. W sekundę potem wróciła 
z dołu panna Keate, panna Page i jakaś 
trzecia pielęgniarka. Wobec tego wróci­
łem do łóżka. Gdybyście nie robili ta­
jemnic przed pacjentami, tobym wam 
to powiedział idrazu.

— Skąd pan wie, że to był Kenwood 
Laddl

— Mam tu w gazecie jego fotografję.
— Korytarze są słabo oświetlone i od 

windy do pokoju pana jest dosyć daleko 
— zauważył doktór.

— On przystanął w świetle biurka i 
zresztą ja mam silny wzrok.

Miał silny wzrok.
— Skąd pan dostał tę gazetę? — za­

pytał doktór Kunce, zazdrosny o swą 
władzę.

— Doktór chyba nie myśli, że mu po­
wiem — odparł z humorem 301. — Mam 
nadzieję, że zdobędę więcej.

Sierżant, doktór i stenograf wyszli, 
rozmawiając podnieconym szeptem. Od­
krycie z gumą i z Lillian Ash zeszło wo­
bec tej nowej rewelacji na dalszy plan.

Łudząc się, że 301 zachowa się jak 
przystało na chrześcijańskiego pacjenta 
i zostanie w łóżku, wyszłam na cichy, 
parny korytarz. Świateł sygnałowych 
nie było, Court siedział w dalszym cią­
gu u żony, drzwi pokoju Iny były zam­
knięte. Skierowałam się w stronę kuch­
ni djetetycznej. Pomimo, że przez uchy­
lone drzwi lała się smużka światła, 
pchnęłam je bardzo ostrożnie. Po tern, 
co się stało, żadna z nas pielęgniarek 
nie weszłaby nawet do oświetlonego po­
koju, wpierw doń nie zajrzawszy, ale nie 
byłam przygotowana na tego rodzaju 
widok.

j (Ciąg dalszy nastąp#«
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BRATOBÓJSTWO.

W Bężycach pod Lublinem wybuchł po­
między braćmi przyrodnimi Herszem Lu- 
Nenburgiem i Samuelem Baumgartepem 
spór o odziedziczony po matce sznur pereł. 
W czasie sprzeczki Baumgarten chwycił ka­
mień i zabił nim Lusenburga. Baumgartena 
oddano do dyspozycji władz śledczych.

MYŚLIWY PORANIONY PRZEZ DZIKA.
W maj. Buszcza pow. zdołbunowskiego 

w lasach myśliwi natrafili na dzika, które­
go zastrzelili ze znacznej odległości.

Sądząc, że dzik już nio żyje, podbiegli 
ku niemu, lecz dzik, zraniony tylko, ostat­
kiem sił zerwał się i rzucił na Zdzisława Ra­
dzieckiego.

Jedynie dzięki pomocy psów, które rzu­
ciły się i dzika dogryzły, myśliwy ocalał, 
ale w ciężkim stanie odwieziono go do szpi­
tala.

NAPAD ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW.

We wtorek wieczorem we wsi Chodkow, 
w pow. płockim trzech zamaskowanych ra­
busiów dokonało zuchwałego napadu na dom 
Franciszki Dylewskiej.

Dwóch bandytów skrępowało kobietę, a 
trzeci przystąpił do rabunku. Łupem opry- 
szków padła garderoba, bielizna, oraz 150 
zł, schowane w skrytce pod łóżkiem.

Po zniknięciu bandytów, kobieta wszczę­
ła alarm i zawiadomiła miejscowy posteru­
nek policji. Zarządzono natychmiastową po­
goń, która dotarła do Płocka. Tam udało się 
ująć zuchwałych złodziejów i odebrać cały 
łup, skradziony Dylewskiej.

Napastników osadzono w więzieniu. Są 
to Zygmunt, Wroński, Jan Cegliński, mie­
szkaniec wsi Chodkowo i Ludwik Brjańskl 
(wieś Bożanowo, pow. płocki).

ZBRODNIA UMYSŁOWO CHOREGO.
W Kisielinie w pow. horochowskim umy- 

f' iwo chory Teodor Sakoń w ataku furji za­
mordował swego ll-letniego brata Stefana, 
a matkę Dominikę ciężko poranił. Furjat 
rzucił się następnie w celu samobójczym do 
studni, skąd go wydobyto i odwieziono do 
szpitala dla umysłowo chorych.
POŁKNĄŁ ŻYLETKĘ I POPIŁ ESENCJĄ 

OCTOWĄ.
Do Poznania przyjechał z Łodzi 27-letni- 

Kazimierz Bagiński, z zawodu fryzjer. Ba­
giński zatrzymał się w jednym z hoteli po­
znańskich i po przenocowaniu targnął się 
na życie w pokoju holetowym, wypijając 
większą ilość esencji octowej.

Na miejsce wypadku przybyło natych­
miast Pogotowie Ratunkowe (66-66), które 
desperata w stanie ciężkim przewiozło do 
szpitala: miejskiego.

Kiedy Bagiński przyszedł nieco do przy­
tomności, opowiedział, że chciał popełnić sa­
mobójstwo z powodu nieporozumień małżeń­
skich. Przed wypiciem esencji octowej poł­
knął ostrze od żyletki.

Stan zdrowia desperata przedstawia się 
nader groźnie.

ZATRULI SIĘ KISZKĄ.
Marja Fabijańska, robotnica ze wsi Ko- 

wanówko (pow. obornicki), kupiła u rzeźni- 
ka Andrzeja święclchowskiego w Oborni­
kach kilo kaszanki. Przyszedłszy do domu 
usmarzyła ją na kolację. Kaszankę jadła ca­
ła rodzina, składająca się z czterech osób.

W nocy zaczęli odczuwać wszyscy dot­
kliwe boleści, które się coraz więcej wzma­
gały, tak, że cała rodzina wiła się formalnie 
w bólu.

Sąsiad, usłyszawszy jęki, przyniósł im 
mleka i sprowadził lekarza z Miłowód, któ-

ry zarządził energiczne środki ratunkowe, 
stwierdzając zatrucie się mięsem.

Stan całej rodziny, t. zn. Fabijańskiej, 
córki jej, syna i kilkuletniej wnuczki jest 
bardzo ciężki. Istnieje jednakżo nadzieja 
utrzymania ich przy życiu.

KASIARZE W POTRZASKU.
W Krakowie czterech kasiarzy próbowa­

ło dostać się do biura przedstawicielstwa 
firmy „Scheiblera i Grohmana“ przy ulicy 
Grodzkiej. Kasiarze działali sprawnie i ci-

cho, i nie wahali się prowadzić swojej ro­
boty podczas białego dnia, w południe. Zło­
czyńcy dostali się do piwnicy, skąd próbo­
wali wywiercić otwór w ścianie graniczącej 
z magazynem. Przez ścianę mieli następnie 
dostać się do lokalu biura i do kasy. Mimo 
dyskretnej pracy kasiarzy, kierownik biura 
zaniepokoił się dziwnym łoskotem, docho­
dzącym z piwnicy. Udał się więc z dozorcą 
do piwnicy i tu zastał całą szajkę w toku 
„pracy“. Natychmiast zaalarmowano policję, 
która aresztowała przestępców.

DRUKARNIA ADOLF KELTER
Warixawa Królewska 43
WYKONUJE WSZELKIE DRUKI f 

po cenach wyjątkowo konkurencyjnych. 
Listy przewozowe ostemplowane przez D. 
K. P. x firmą i bez wysyła w ciągu i»ej doby.

Dwoje dzieci spłonęło żywcem
Matka pozostawiła je w domu bez opieki

W Borysławiu przy ul. Drohobyckiej zda­
rzył się straszny wypadek. 28-letnia wyrob­
nica, Katarzyna Hopkało, rozpaliła ogień 
pod kuchnią, poczem udała się, jak codzień, 
do pracy.

W domu pozostały bez opieki nieletnio 
dzieci: dwu i półroczny Franciszek i półto­
raroczna Eugenja. W czasie nieobecności 
matki, dzieci, bawiąc się, wywołały pożar. 
Gdy dzieci zaprószyły ogień, wkrótce całe

mieszkanie wypełniły płomienie i dym. Za­
częły się palić sprzęty. Dzieci próbowały u- 
ciec. Ogień rozszerzał się jednak z ogromną 
szybkością. Drzwi były zamknięte. Wszel­
kie próby wydostania się z mieszkania za­
wiodły. Malutka Eugenja udusiła się w dy­
mie. Franciszek doznał poparzeń na calem 
ciele i to tak silnych, że przewieziony do 
szpitala, zmarł.

Ukarany przemytnik
r 11.000 zł i stracił cały miljon

Klejnoty te stanowiły owoc jego długoletniej 
pracy w branży jubilerskiej w Antwerpji. 
Kosztowności skonfiskowano, a Schöner zo­
stał skazany na 40 dni aresztu. Jak stwier­
dzono, opłaty celne od przemycanej biżuter- 
ji wynosiłyby 11 tys. zł.

Chciał siq uchylić od zapłaty
Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 

stanął Maksymiljan Schöner, który w pierw 
szych dniach lutego rb. został przytrzymany 
na stacji granicznej Bytom-Dworzec w cza­
sie usiłowania przemycenia do Polski kosz­
towności i klejnotów wartości miljona zł.

Cygańskie „sady** na Wołyniu karza chłosta i goleniem 
I głowy

Na Wołyniu jest około czterech tysięcy 
cyganów na ogólną liczbę 15 tysięcy w całej 
Polsce.

Wśród cyganów wołyńskich rezyduje pre­
zes Rady Cyganów w Polsce, Józef Kwiek.

Kwiek wyłapuje złodziei cygańskich, któ 
rych oddaje władzom, ale prócz tego muszą 
oni przejść przez sąd cygański.

Egzekutywa sądowa u cyganów jest bar­
dzo prosta. Słabsze przewinienia są karane 
chłostą do 25 kijów, za cięższe winy goli się

cyganom wąsy i włosy na głowie. Ta druga 
kara jest bardzo bolesna i równa się karze 
śmierci.

Józef Kwiek poszukuje specjalnie Micha­
ła Kwieka, który jest głównym organizato­
rem wielu kradzieży, a ostatnio samozwań- 
czo nazywa się królem cyganów i próbuje 
ich skomunizować.

Nosi się nawet Michał Kwiek z planem 
wielkiego zjazdu w Stanisławowie, gdzie 
chce próbować objąć stanowisko „króla“.

Nowy zarzqd Akad. Koła 
Pomorzan w Warszawie

W ub. miesięcu odbyło się w Warszawie 
walne zebranie Akad. Koła Pomorzan, na 
którem wybrano nowy zarząd w następują­
cym składzie: prezes Morawski Czesław, wi­
ceprezes Baranowski Maksymiljan, skarb­
nik Kuca Klemens, wiceskarbnik Kamiński 
Józef, sekretarz Biały Jan, zast. sekr. Kapsa 
Roman, ref. kult. - ośw. Hawranke Rudolf 

Chrościelewski Józef.i

SILVA RERUM
zebrał I zestawił Bolesław Busiakiewicz 

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie Wydarzyło?

14 marca
1737 Jan Ernest Biron (Biren) obrany w Mi- 

tawie Regentem Kurlandji z tytułem 
księcia.

1765 Umarła w Tarnowie w klasztorze SS. 
Bernardynek znakomita poetka polska 
XVIII stulecia Elżbieta z Kowalskich 
Drużbacka, mając lat 80.

1771 Urodził się generał Grzegorz Józef 
Chłopicki.

1778 Urodził się generał W. P. Józef Dwer­
nicki.

1803 Umarł w Hamburgu poeta niemiecki 
Fryderyk Gottlieb Klopstock, autor poc 
matu-epopei pt. „Messjada“.

1801 Umarł w Berlinie znakomity poeta i 
bajkopisarz - satyryk polski — biskup 
warmiński Ignacy Krasicki, zwany 
„Księciem poetów“. Pochowany w ka­
plicy Potockich, w katedrze gnieźnień­
skiej.

1804 Urodził się w Wiedniu sławny kompo­
zytor Johan Strauss (ojciec) zwany j 
„królem walców“.

1835 Urodził się w Savigliano astronom 
włoski — Giovanni Virginio Schiapa­
relli, zasłużony i ceniony bada-cz pla­
nety Marsa.

1844 Urodził się w Turynie przyszły król 
włoski — Humbert.

1854 Urodził się w miejscowości Strehlau 
na Śląsku — Paweł Ehrlich, twórca 
nowoczesnej biologji patologicznej, wy­
nalazca „Salvarsanu“. W 1908 r. otrzy­
mał naukową nagrodę Nobla.
Urodził się uczony światowej sławy 
Albert Einstein, fizyk i myśliciel, twór 
ca popularnej „teorji względności“. 
Urodził się w Barcelonie znakomity 
współczesny skrzypek - wirtuoz i kom­
pozytor hiszpański — Juan Mané. 
Umarł w Petersburgu kompozytor ro­
syjski — Cezar Cul.
Zginął śmiercią samobójczą słynny 
przemysłowiec amerykański — Lloyd 
Ch. Eastman Kodak.
Umarł w Paryżu znakomity ekonomi­
sta francuski — Charles Gide.
„Konferencja Trzech Premjerów“ w 
Rzymie: Mussolinfego (Włochy), GCm- 
bósza (Węgry) i Dollfussa (Austrja).

1879

1885

1918

1932

1932

1934

Programy radiowe
Piątek« 15 marca 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
8.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 8.33 Po­

budka do gimnastyki. 6.S5 Gimnastyka. 6.50, 7.S5 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 7.45 Program na 
dz. bież. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Audycja 
dla szkól. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 
12.05 Muzyka popul. (płyty). 12.50 Chwilka dla ko­
biet 12.55 Dziennik połudn. 13.00 Koncert zesp. J. 
Różewicza. 13.50 Wiadom. o eksporcie polsk. 13.55 
Przegląd giełdowy. 15.45 Koncert ork. Straży Wię­
ziennej pod dyr. L. Juljusza Spitzera. 16.30 „Chwil­
ka pytań", audycja dla dzieci starszych wygł. red. 
W. Frenkiel. 16.45 Pieśni w wyk. E. Szabrańsklej. 
Przy fortep. prof. L. Urstein. 17.00 „Dyskutujmy: 
„Przyjaźń w okresie dojrzewania", wygł. W. Pta- 
szyńska. 17.15 Recital fortep. Z. Jaroszewicz-Hula- 
nlckiej. 1) Mozart: Sonata d-dur: a) Allegro, b) A- 
daglo, c) Allegretto, 2) Liszt: Etjuda koncertowa 
Des-dur, 3) Rachmaninow: Polka. 17.40 Audycja dla 
chorych w oprać, ks. Rękasa ze Lwowa. 18.10 Teatr 
Wyobraźni nadaje fragment z trag. Fryderyka 
Schillera p. t „Dziewica Orleańska“, w oprać. St. 
Miłaszewsklego. 18.30 Koncert reklamowy. 1Ł45 „Ga- 
woty czterech stuleci" (płyty). 19.07 Program na dz. 
nast. 19.15 „Skrzynka rolnicza", omówi inż. W. Tar­
kowski. 19.35 Wiad. sport lokalne. 19.80 Wiadom. 
sport, ogólnopolskie. 19.85 Piosenki w wyk. O. Obor­
skiej i A. Wasiela (płyty). 19.50 Felieton aktualny. 
20.00 „Jak spędzić święto?" 30.05 Transm. z F1J- 
harm. Wars?. Fragment przedostatniego koncertu 
eliminac. Konkursu Skrzypcowego im. Henryka 
Wieniawskiego w Warszawie, zorg. przez Wyższe 
Szkołę Muzyczna 1®- ChopJna w Warszawie. 22.80 
Recytacje poezyj. 22.45 „Przyczyny prostytucji", 
wygł. H. Slemieńska. 23.00 Wiadom. meteor, dla ko­
munik. lotniczej. 23.05—23.30 Muzyka tan. z płyt.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.30 Transm. z Warszawy. 7.45 Zapowiedź progra­

mu. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Tranem, z War­
szawy i Krakowa. 13.55 Przegląd giełdowy. 14.00 
Muzyka orkiestrowa (płyty). 1) Mozart: Uwertura 
do op. „Flet zaczarowany", 2) Nicolay: Wesołe hu­
moreski, 3) Ippolitow-Iwanow : Szkice kaukaskie 
(wyjątki). 14.20 Piosenki z filmów (płyty). 15.45— 

■ 18.30 Transm. z Warsz. i Lwowa. 18.30 Koncert re- 
Iklamowy. 18.45 Koncert solistów (płyty). Colette 

Frant? — skrzypce, Alfred Cortot — fortepian. 1) 
Verdi-Liszt: Parafraza koncertowa z op. „Rigolat- 
to“, 2) Francoeur - Kreisler: Sicilienne et Rigaudon, 
3) Brahms: Walc a-dur, 4) Lalo: Andante z „Sym­
fonii hiszpańskiej", 5) Cul: „Kołysanka". 19.07 Pro­
gram na dz. nast. 19.15 Wiadom. gospod. 19.35 Wia­
dom. sport, z Pomorza. 19.30—20.00 Transm. z War­
szawy. 20.00 Jak spędzić święto — wygł. p. H. Gę- 
Isiorowskl. 20.05—23.05 Transm. z Warszawy.

ZAGRANICA
17.20 Budapeszt. Recital fort 17.45 Koenlgswust. 

Współczesne pieśni. 17.50 Kolonja. Ballady 1 muzyka 
fort. 18.20 Lipsk. Krajobraz Polski w pieśni. 18.30 
Moskwa (WCSPS). Koncert symf. 18.30 Sztutgart- 
Koneert wokalny. 19.00 Monachjum. Koncert Wag­
nerowski- 10.25 Wiedeń. „Andre Ohenier“ — opera 
Giordana. 19.30 Bruksela franc. Recital fort 20.00 
Moskwa (Kom.). Koncert solistów. 20.00 Kopenhaga. 
„Cyrulik Sewilski“ — opera Rossiniego (akt I). 
20.15 Budapeszt Symfónja Hubaya. 20.45 Kopenha­
ga. Recital skrz. 20.45 Rzym. Wieczór muzyki Le- 
hara. 20.55 Frankfurt Muzyka filmowa. 2L0Û Sztut- 
gart. Koncert symf. pod dyr. H. Pfitznera. 21-00 
Stockholm. „Szecherezada" — suita Rlmsklj-Korsa- 
kowa. 21.00 Bruksela fłam. Opera za trzy grosze 
Kurta Weila. 21.00 Radio Paris. Zapomniane prze­
boje. 21.00 Medjolan. Koncert symfon. 2L00 Lipsk. 
Symfónja Nr. 5 Brueknera. 21.00 Koenlgswust Mu­
zyka rozrywkowa. 21.00 Berlin. „Kantata Schuman­
na". 21.30 Strasburg. Wieczór artystyczny. 21.35 
North. „Zemsta nietoperz®." — opertk. Straussa- 
21.50 Régional. „Cyrulik Sewilski" — opera Rossi­
niego (fragm.). 22.00 Rzym. Włoskie pieśni ludowe.

122.20 Frankfurt Pieśni polskie. 22.25 Wiedeń. Muzy­
ka lekka. 22.30 Paris P. T. T. Koncert wlecz. 28.00 
Londyn Nat Muzyka współczesna 33.00 Luksemburg 
„Faust" — opera Gounoda. 24.00 Régional. Muzyka 
tan. 24.00 Frankfurt Koncert nocny.

Wikrawki skóry do pstaw 
jako też wszelkie przybory do obu­
wia, mapy do nut i teczki poleca 

jaknajtaniej 7366
Carl Fuhrmann

II. Damm 6 Gdańsk Tal. 35310

OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze statków 
handlowych morskich pod nr. 110 dnia 30 paździer­
nika 1934 wpisano żaglowiec rybacki z motorem 
pomocniczym pod nazwą „Mewa XIII Gdy 262“ ex 
Jo o międzynarodowym sygnale odróżniającym 
S O S X. Wymiary żaglowca są następujące: dłu­
gość 25,18 m, największa szerokość 6.71 m, głębo­
kość 2,81 m, pojemność brutto 114,75 ton rejestro­
wych, pojemność netto 73,45 ton rejestrowych. Sta­
tek zbudowany został w roku 1915 w Vlaardingen 
przez stocznię „Van der Meer“; powyższe dane nie 
zostały stwierdzone. Właścicielem żaglowca jest 
Towarzystwo Okrętowe Połowów Dalekomorskich 
„Mewa“ Spółka Akcyjna w Gdyni, zapisana do re­
jestru handlowego Sądu Grodzkiego w Gdvni w 
dniu 22 kwietnia 1933 dział B pod nr. 236. Człon­
kami zarządu spółki są Johannes van der Toorn w 
Hadze (Holandja) obywatel holenderski, oraz Miko­
łaj Niemców w Warszawie obywatel polski. 
Wszystkie warunki co do przynależności państwo­
wej właścicieli zostały wypełnione. 2232
Zl- 150. Sąd Grodzki w Gdyni.

ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomo­
ści, że 1) ślusarz Brunon Wierzchowski, stanu wol­
nego, zamieszkały w Simonsdorf, Wolne Miasto 
Gdańsk, syn rentobiorcy Władysława Wierzchow­
skiego i żony jego Juljanny z domu Nurek, zamie­
szkałych w Simonsdorf, 2) Johanna Lornatus, sta­
nu wolnego, zamieszkała w Półwsi powiat Święcie, 
córka zmarłego kowala Jana Lornatus i żony jego 
Franciszki z domu Zawolińska, zamieszkałej w 
Sztumie (Niemcy), chcą zawrzeć związek małżeński. 
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Półwsi 
i Gdańsku. 2229

Pieniążkowo, dnia 9 marca 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego: 

(—) Kazimierz Lietz.

OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze statków 
handlowych morskich pod nr. 109 dnia 30 paździer­
nika 1934 wpisano żaglowiec rybacki z motorem 
pomocniczym pod nazwą „Mewa XII gdy 233“ cx 
Dirk, o międzynarodowym sygnale odróżniającym 
S O C W. Wymiary żaglowca są następujące: dłu­
gość 25,23 m, największa szerokość 6,72 m, głębo­
kość 2,84 m, pojemność brutto 113,04 ton rejestro­
wych, pojemność netto 73,67 ton rejestrowych. Ża­
glowiec zbudowany został w Vlaardingen w roku 
1916 przez stocznię „Van der Meer“; powyższe da­
ne nie zostały stwierdzone. Właścicielem żaglow­
ca jest Towarzystwo Okrętowe Połowów Daleko­
morskich „Mewa“ Spółka Akcyjna w Gdyni zapisa­
na do rejestru handlowego Sądu Grodzkiego w Gdy­
ni w dniu 22 kwietnia 1933 dział B pod nr. 236. 
Członkami zarządu spółki są Johannes van der 
Toorn w Hadze (Holandja) obywatel holenderski, 
oraz Mikołaj Niemców w Warszawie, obywatel pol­
ski. Wszystkie warunki co do przynależności pań­
stwowej właścicieli zostały wypełnione. 2231
Zl. 149. Sąd Grodzki w Gdyni.

3. Co. 2502/34. 2218
WYWOŁANIE, Leokadja Bendig z Grudziądza, 

ul. Piłsudskiego 64 wystąpiła z wnioskiem o wy­
wołanie książeczki oszczędnościowej nr. 85743 Ko­
munalnej Kasy Oszczędności powiatu grudziądz­
kiego w Grudziądzu wystawionej na nazwisko Leo­
kadja Bendig, Grudziądz, Słowackiego 10, opiewa­
jąca na złotych 242,06 zł. Posiadacza książeczki 
oszczędnościowej wzywa się, by najpóźniej w ter­
minie wywoławczym wyznaczonym na dzień 3 lip- 
ca 1935 r. godzina 10 w niżej podpisanym Sądzie 
pokój nr. 19, zgłosił swe prawa i przedłożył ksią­
żeczkę oszczędnościową, w przeciwnym razie zo­
stanie pozbawiona mocy prawnej.

Grudziądz, dnia 23 lutego 1935 r.
Zl. 181-Gr. Sąd Grodzki.

OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze statków 
handlowych morskich pod nr. 108 dnia 30 paździer­
nika 1934 wpisano żaglowiec rybacki z motorem 
pomocniczym pod nazwą „Mewa XI Gdy 189“ ex 
Jacob o międzynarodowym sygnale odróżniającym 
S O C V. Wymiary żaglowca są następujące: dłu­
gość 25.44 m, największa szerokość 6,67 m, głębo­
kość 2,89 m, pojemność brutto 111,86 ton rejestro­
wych, pojemność netto 70,72 ton rejestrowych. Ża­
glowiec zbudowany został w Vlaardingen w roku 
1912 przez stocznię „Van der Meer“; powyższe dane 
nie zostały stwierdzone. Właścicielem żaglowca 
jest Towarzystwo Okrętowe Połowów Dalekomor­
skich „Mewa“ Spółka Akcyjna w Gdyni zapisana 
do rejestru handlowego Śądu Grodzkiego w Gdyni 
w dniu 22 kwietnia 1933 dział B pod nr. 236. Człon­
kami zarządu spółki są Johannes van der Toorn 
w Hadze (Holandja) obywatel holenderski, oraz 
Mikołaj Niemców w Warszawie, obywatel polski. 
Wszystkie warunki co do przynależności państwo­
wej właścicieli zostały wypełnione. 2233
Zl. 151. sąd Grodzki w Gdyni.

DUŻY ZAROBEK 
dajemy osobom wpro­
wadzonym w »kła­
dach aptecznych, księ­
garniach, V sklepach 
blawatnych 1 u kraw- 
cowych. Poszukujemy 
przedstawicieli we 
wszystkich miejsco­
wościach. Zajęcie sta­
łe. Oferty kierowa«: 
Kraków, skrytka 

-pocztowa 272.

Gorzelni
urządzenie (maszyny baz 
budynku) kupię zt gotówką. 
Zgłoszenia z podaniem »zczo 
gółów proszę kierować do 
Biura Ogłoszeń Pietraszek, 
Warszawa, Marszałkowska 
11S dla „hr. BA >111

Rowery 
najnowsze modele, części 
rowerowe, opony i węże 

gumowe teraz tanio, 
ceny zimowe.

Gustaw Ehms
Gdańsk, I. Damm »»/33.

Najstarszy specjalny interes 
w miejscu. >188 

Reperacje sumiennie i tanio,



czwAHTER, DNIA 14 MARCA 1935 R

HALA TARGÓW w GDAŃSKU
Turniej walk zapaśniczych o wielką nagrodą Narodów 

Dziś w czwartek, o godz. 8.20 — 1 wielkich walk
Krüger — Mlazło Romanoff — Green Schlkat — Grabowski

T wielkie nalfti rozsfrzifOojcice 2
Tomow — Köhler Wieloch — Welnura.

Przedsprzedaż biletów w sklepie cygar Pietscb. 1864

Otwierajcie
szafy’*

Przeglądajcie 
garderobę!

Odzież wiosenną 
czyśei chemicznie 

i farbuje

Bim-KIUNUIKI 
mmi

H. tłlASU 27.

l.__________________2108.

TORUN
Wszyscy mówią, 

że najtańszy 

krawat ? 
kupisz tylko wprost z fa 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

L. cz.: 1. K. 47/31. 2228
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Nieruchomość położona w Robakowie pow. mor­
ski— zapisana w księdze wieczystej Robakowo k. 
10 i z tej nieruchomości po wdrożeniu przetargu 
wydzielona do nowej księgi wieczystej* nierucho­
mość Robakowo k. 16 (obecny zapisany właściciel 
nieruchomości Robakowo k. 16 murarz Franciszek 
Kuntz w Robakowie) w chwili zapisania wzmianki 
o przetargu — zapisane w księdze gruntowej Ro­
bakowo k. 10 na imię Teofila Prissa, rolnika w Ro­
bakowie zostaną w drodze egzekucji dnia 18 maja 
1935 r. o godz. 10-tej przed południem wystawione 
na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem pokój 
Nr. 8.

Opis nieruchomości: Nieruchomości obydwie są 
majątkami ziemskimi o obszarze: a) nieruchomość 
Robakowo karta 10 o łącznej powierzchni 225 ha 
44 a 55 mtr. kw., b) nieruchomość Robakowo kar­
ta 16 o łącznej powierzchni 0 ha 33 a 10 mtr. kw. 
Czysty dochód nieruchomości Robakowo k. 10 wy­
nosi 340,16 talarów — zaś nieruchomości Robakowo 
k. 16 0,58 talarów.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 4 lip ca 1932 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których pra­
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze gruntowej uwidocznione, aby się z 
niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra­
zie niezastosowania się do powyższego wezwania, 
prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty nie zo­
staną wcale uwzględnione, a przy rozdziale ceny 
kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Zaleca się dwa tygodnie przed terminem podać 
na piśmie albo do protokółu sekretarza sądowego 
dokładne obliczenie swych roszczeń w kapitale, od­
setkach, kosztach wypowiedzenia i kosztach sądo­
wego dochodzenia swych praw, oraz oznaczyć 
pierwszeństwo, którego się żąda.

Tych, którym służy prawo sprzeciwienia się 
przetargowi, wzywa się, aby przed udzieleniem 
przybicia targu postarali się o umorzenie lub za*, 
wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tyl­
ko do uzyskanej ceny kupna.

Wejherowo, dnia 9 marca 1935 r.
Sąd Grodzki.

Numer akt: 737a/34. 2203
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w świeciu rewiru 

I-go, Leszek Rościszewski, mający kancelarję w 
Świeciu ul. Mickiewicza Nr. 23 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 15 kwietnia 1935 r. o godz. 10-tej w Sądzie 
Grodzkim w świeciu pokój nr. 6 odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużniczki Stanisławy Supersonowej z Gruczna nie­
ruchomości: Gruczno tom VI. wykaz L. 155 tamże 
położonej, składającej się z domu mieszkalnego, 
handlowego, ślusarni, warsztatu kołodziejskiego, 3 
remiz, podwórza i ogrodu, zap. w księdze wieczy­
stej Sądu Grodzkiego w Świeciu Gruczno tom VI. 
wykaz L. 155 o powierzchni 0.68.20 ha.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
33.549,50, cena zaś wywołania wynosi zł. 25.162,14.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 3.354,95.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz­
kim w Świeciu ul. Sądowa Nr. 12, sala Nr. 12.

Świecie, dnia 4 marca 1935 r.
(—) Ł. Rościszewski, komornik.

Ostatnie słowo techniki
Philips 33fl

i Philips „Junior“ 
Trójka Philipsa „Juoiot“ 
tylko nieco droższa od najtańszych

Cena za gotówkę zł 225 —
Na raty zł 255.— Wpłata zł 55.— 
reszta na 10 rat miesięcznych po zł. 20.

Nabyć możesz w firmie:

8. WOJEWSKI. WEJHEROWO, ul. Sobieskiego 2 
1698 o CDYHlll, ul. Starowiejska 26.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu I. re­

wiru, mający kancelarję w Grudziądzu ul. Groblo- 
wa Nr. 33 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 18 marca 1935 r. o 
godz. 12,00 w Grudziądzu ul. Młyńska nr. 11 odbę­
dzie się licytacja ruchomości, należących do p. 
Franciszka Sielskiego adwokata, składających się 
z: 1 dywan bukeya około 5,5 mtr. X 3 mtr., 1 stolik 
ośmioboczny na 4-rech nogach, kanapa pluszowa 
i 2 fotele pluszowe zielone, 4 wazony kwiatów 
(palm), 1 dywan czerwony bukeya około 3X3 mtr., 
1 bufet twarde drzewo rzeźbiony, 1 wazon kaktus, 
około 2,5 mtr. wysoki, 1 szafka do gramofonu i 1 
pianino bez firmy, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1.030,—. Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I-szego
w Grudziądzu. 2219

Udzielam
tanio korepetycyj i

leKcyj
francuskiego, niemieckiego, 
angielskiego i gry na forte« 
pianie. Adamska, Toruń 
Sukienncza 44 633

MUNDURY
' strzeleckie . .11,00 

rezerwistów . . 12.00

CZAPKI

Do akt Nr. Km. 148/35. 2230
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Iii-go 
Stefan Pyttel, zamieszkały w Gdyni, ul. Piotra Wy­
sockiego nr. 13 na zasadzie art. 601 k. p. c. ogła­
sza, że w dniu 15 marca 1935 r. o godz. 10-tej w 
Gdyni przy ul. Abrahama przed domem Milczar- 
skiego, odbędzie się publiczna licytacja a miano­
wicie: różnych ruchomości oraz sprzętów restaura­
cyjnych oszacowanych na łączną sumę 342,50 zł, 
zaś o godz. 13-tcj w biurze mojem w Gdyni przy ul. 
Wysockiego 13: różnej biżuterji, oczasowanej na 
łączną sumę zł 266,50, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 12 marca 1935 r.
Komornik: (—) Sł. Pyttel.

Sygnatura: Km. 56/35. 2236
WEZWANIE. Komornik Sądu Grodzkiego w 

Tczewie, rewiru II. Władysław Szwemiński, mają­
cy kancelarję w Tczewie ul. Skarszewska nr. 31, 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 30 mar­
ca 1935 r. o godz. 9-tej przystąpi do opisu nieru­
chomości Tczew A. tom 1 karta L. 8, należącej do 
Ryszarda Glińskiego w Tczewie ul. Krótka, do któ­
rej skierowana została egzekucja w poszukiwaniu 
wierzytelności w kwocie 1.500,— zł przypadającej 
wierzycielowi Bankowi Ludowemu w Gdańsku od 
dłużnika Ryszarda Glińskiego w Tczewie i wzywa 
wszystkie osoby, nieuczestniczące w postępowaniu, 
aby przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa 
do wymienionej nieruchomości lub jej przynale­
żności, jeżeli prawa tych osób stanowią przeszko­
dę do egzekucji.

Tczew, dnia 10 marca 1935 r.
(—) Szwemiński, komornik.

Numer akt: Km. 137/35. 2195
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego Margonin rewiru I. 
Rafał Sakkiłari, mający kancelarję w Margoninie, 
ul. Rynek nr. 27 na podstawie art. 602 k. p. c. poda­
je do publicznej wiadomości, że dnia 18 marca 1935 
o godz. 9 w Antoszewie odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Antoniego Rohdego, 
składających się z sześciu krów czarno-graniatych 
około 5 lat, oszacowanych na łączną sumę zł. 1.500. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Margonin, dnia 11 marca 1935 r.
Zl. 323-8. Komornik.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 16 marca 1935 od godz. 11 sprzedam naj­

więcej dającemu za gotówkę: 1 bufet i kredens dę­
bowy. Ruchomości można oglądać w Wąbrzeźnie u 
Wład. Cyklaffa, ul. Pierackiego, gdzie znajdują się 
na przechowaniu i gdzie odbędzie się licytacja.

Wąbrzeźno, dnia 13 marca 1935 r. ,
(—) Józef Myszka, Komornik Sądu Grodzkiego.

Sygnatura: Km. 167/35. 2237
WEZWANIE. Komornik Sądu Grodzkiego w 

Tczewie rewiru II. Władysław Szwemiński, mający 
kancelarję w Tczewie, ul. Skarszewska nr. 31, po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 2 kwietnia 
1935 r. o godz. 10-tej przystąpi do opisu nierucho­
mości Tczew tom 56 karta C. 297 należącej do Ja­
na Bartscha w Tczewie ul. Król. Jadwigi 1, do któ­
rej skierowana została egzekucja w poszukiwaniu 
wierzytelności w kwocie 9.600,— zł., przypadającej 
wierzycielce Kom. Kasie Oszczędności Miasta w 
Tczewie, od dłużnika Jana Bartscha w Tczewie i 
wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczące w postę­
powaniu, aby przed ukończeniem opisu zgłosiły 
swoje prawa do wymienionej nieruchomości lub Jej 
przynależności, jeżeli prawa tych osób stanowią 
przeszkodę do egzekucji.

Tczew, dnia 8 marca 1935 r.
(—) Szwemiński, komornik.

strzeleckie . . . 1.90
rezerwistów . . 2,90
Powst. i Woj. . 3,50
harcerskie . . . 2.40

PASY
żołnierskie • . . 1.35
harcerskie . . . 0.55

SPORT-BLOCH
TORUŃ

KATARZYNY 5 TEL. 12-76
1654

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio 

kuchnie od 80,— zl. 
sypialnie „ 280,— „ 
jadalnie „ 480,— „ 

Skład Mebli Toruń, Prosta 5 
_________ 547_________

«Specjalna 
wytwórnia 

ubiorów wojskowych 
E. Ronk, Toruń, Małe Gar» 
jary 13. Wykonanie solidne. 
Dogodne warunki. 1585

Mieszkania wolne 
wskaże jedno, dwu trzyspo« 
kojowe, większe komforto» 
we, Toruń, Stary Rynek 12 

podwórze parter,

MieszKania
» pokojowe w domach 
Z. U, P. U. do wynajęcia 

od zaraz

ceny zniżone
Wiadomość Matejki 28 m. 10 

Toruń. 2122

Mieszkanie 
3«pokojowe na Bydgoskiem 
Przedrę, słoneczne dla bez« 
dzietn. wynajmę. Oferty 
do Dnia Pom. Toruń. 2213

Poszukuje
się pokoju umebl. nadają« 
cego się równocześnie na 
biuro z osobnem wejściem 
w śródmieściu. Oferty Dzień 
Pomorski Toruńpodnr. 2214

Salon
łóżko, stół z siatką rozkła« 
daną, dywany, kredens oka« 
zyjnie tanio sprzedam. To« 
ruń, Bydgoska 62, m. 4.

2208

Sprzedam
tanio stajnię i parcelę, na 
bardzo ruchliwej ulicy. To« 
ruń, Grudziądzka 87. 2239

Ondulację
trwałą, wodną manicure 
wvkonuje solidnie. Zakład 
fryzjerski Toruń, Św. Du« 
cha 19’ 2223

Pianino 
koncertowe czarne jak nowe 
okazyjnie sprzeda także na 
spłatę. Turostowska, Toruń, 
Św. Ducha 14« 2238

Warsztaty 
wydzierżawiam. Krasińskie« 
go 36540 Toruń. 2200

Poważne 
przedsiębiorstwo poszukuje 
kilku intelig. wymownych 

panów
z dobrą prezencją do lek» 
kiej pracy zewnętrznej z no« 
wym bezkonkurencyjnym 
artykułem. Zdolnym awans. 
Zgłoszenia osobiste z doku« 
mentami od 11—I2«tej i 3—5 

TORUŃ, Hotel Polon Ja.
2212

GRUDZIĄDZ

Udzielam 
porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administra» 
cyjno, mieszkaniowe, roz« 
wodowe. Adamski, dorad» 
ca prawny. Toruń, Sukien» 
nicza 4. 7596

Instalacje 
elektryczne!

Reparacje aparatów elektr. 
motorów, akumulatorów, 
radioaparatów, solidnie i ko« 
rzystnie. Zakłady-Elektotech- 
nlczne F. MACIEJEWSKI, Gru. 
dziądz, Mickiewicza 12, tel. 
nr. i8»i6. 895

Brunon Żubka 
handel skór 

Grudziądz. Pańska 3. tel. 19-80 

HURT DETAL
poeca

Gobeliny 
plusze 
drele 
sprężyny 
gorty 
trawy indyjskie 
szpagaty oraz wszelkie 

przybory tapicerskie i446

Settry
Irlandzkie 

trzy«miesięczne do sprzeda« 
nia, Por. Kieszkowski, Gru» 
dziądz, Cytadela. 2178

Gospodarstwo 
rolne 50 mórg 

Grudziadz-Sarniak 
sprzeda korzystnie 

K. K. O. 2222 
miasta Grudziądza.

Rzeźnictwo 
komplet z urządzeniem, 
skład z warsztatem od za« 
raz tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Grudziądz, ul. 
Pańska 10.________ 2220

HE3SH 
Poszukuję 

mieszkania słonecznego 
3 lub 4»pokojowego z la« 
zienką. Zgłoszenia kiero« 
wać pod adresem: Karpiń« 
ski R., Tczew, Bank Polski, 
od godz. 8—13. 2191

PRZETARG 
na zwózko węgla i prze­

ładunki towarów 
ogłasza (2234 

Polska Żegluga Rzeczna 
„VISTULA“ 

Oddział w Tczewie 
Przystań nad Wisłą.

PRZETARG.
Dnia 22 marca 1935 r. o godz. 10-tej przed połu­

dniem w koszarach 2 Bataljonu Strzelców w Tcze­
wie odbędzie się przetarg na dostawę mięsa wolo­
wego, wieprzowego i doniny. Oferty zalakowane 
na powyższy przetarg powinny wpłynąć do godz. 
9-tej dnia 22 marca 1935 r.

Dowódca Bataljonu:
(—) Kruk-Smigla, ppłk. dypl.

Dobrze trafił!
Włamywacz; Ratunku/ policja!

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej «««■«. 0.2O zł 
w tekście na pierwszej stronie ...«■» i <■ » 1-00 zł 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie « i ■ ■. ■ ■ ■ OSO sł 
w tekście na dalszych stronach ...<«<»»><. OAO sł 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze ełowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.
„ „ <• » M 9 „ 4-lamowej , . 50 fea.
„ „ drobne za ełowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

ABOMAMEJTT MIESUJCZMY WYKOSI«
W ekspedycji miejscowych agencyj
Z odnoszeniem do domu
Przez pocztę s odnoszeniem do domu ■ 
Pod opaską ..................
W Gdańsku przez pocztę
„ » L -“-‘.——.i-.
Zagranicą.....................    _
W rasie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

2£0 sł 
L80 zł
2.89 zł 

___________________________________ 4.50 zł 
______ "j . . 232 gd; przez gońca . . 2.00 gd

z odbieraniem w administracji wprost . « « 1.75 gd 
..................................................................................4.00 gd

Redaktor odpowiedzialny:
Witold Mężniekl, Toruń, ul. Mickiewicza 34.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, 1. p. •— Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, uL Marsz. 
Podia 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostański, Gdynia. Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańczn, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Lubomskl Wacław, Tczew, ul. Kościuszki 1.
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


